wy. Jest on pięknie udekorowa- 
ny. Przez głośniki zainstalowa- 
ne w tym tramwaju młodzi a- 


gitatorzy nadają krótkie poga- 
danki o wybarach i 
Narodowym. Z głośników płyną 


Związku Radzieckiego. ©& 


Skład Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku. 


14 października o godzinie 22,25 
zakończył obrady 
XIX Zjazd Komunistycznej Partir 


$ 
3 giblioteka $ 
Glówna 


Es 


Radzieckiego i Centralnej Komisji. Rewizyjnej — uybranych 
przez XIX Zjazd Parni, przemówienie tow. K. J. Woroszyłowa 


EJ Młodzież w kampanii wyborczej 


hgitują w tramwaju 


Po Katowicach jeździ tram- 
agitacyjno - propagando- 


Froncie 


rych Instytutu Oncologii wieczo- = 
rek poświęcony wyborom do KA G 


i sprawozdanie z końcowego posiedzenia Zjazdu — str. 4 


(Informacja własna) 


dzież urządza również wleczor- 
ki taneczne połączone z wystę- 
pami artystycznymi na temat 
kampanii wyborczej. W czasie 
przerw słuchają życiorysów 
kandydatów Frontu Narodowe- 

go na posłów do Sejmu. 

~ r pit 

z t DAŁA 


Przasnysza i Płońska. 


mi de powiatów Ciechanowa, 


Sejmu Polskiej 
tej Ludowej. 


Po krótkiej pogadance agita- l 
torek na temat Programu Wy- 
borczego 
ZMP-owcy 
część arlystyczną, składającą Się 
z pieśni i tańców ludowych. 


Rżeczypospou- 


Narodowego? 
bogatą | 


Frontu 
wystawili 


Zespół pieśni I tańca 


Zespół ten niesie na wieś do 
chłopów żywe słowo 0 wspania- 
łym Programie  Wyborczym 
Frontu Narodowego. 


WYBORY JUŻ NIEDŁUGO. 
WZMAGAJMY WIĘC NASZĄ 
AGITACJĘ WYBORCZĄ! STO- 
SUJMY CORAZ WIĘCEJ NO- 


Warszawa, piątek 17 października 1952 r. 


przyczynić się do budowy pod- 
staw socjalizmu w naszym 
kraju. 


Trzecią, która na masówce w 
Krakowskiej Wytwórni Papie- 
rosów zgłosiła się do zaciągu 
pionierskiego jest Marta Dy- 
mowska. Marta mówi: 


.— _Nasz zaciąg będzie jesz- 
cze jednym ciosem wymierzo- 
nym w podżegaczy wojennych. 
Jednocześnie umocni on front 
walki o pokój, któremu prze- 


Głosując na listę Frontu Narodowego 
— głosujemy za rozkwitem Ojczyzny, 


„..Złączeni we Froncie Naro- 
dowym, który jest jednością 


Nr 248 (766) B 


ROBOTNICY, CHŁOPI, INTELIGENCJA PRAGUJĄCA, KOBIETY 1 Mt 
-wszyscy patrioci oddadzą swe głosy na listę Frontu Karońowego 


Zgłaszam się na najtrudniejszy odcinek pracy 


również melodie wesołych pie- 
śni w wykonaniu znajdujące- 
go się wewnątrz zespołu arty- 


Podczas zaworów 


Wojewódzki Zespół Pieśni ł 
Tańca z Warszawy wyjeżdza 


WYCH JEJ FORM. 
ST. NOCHCIŃSKI 


działania wszystkich, którzy go- 
towi są oddać swe myśl, zapał 


często z występami artystyczny- 


i siłę walce o zwycięskie wyko- 


stycznego. 


strzeteckich — pogadanki 


2 pieśnią, muzyką I tańcem 


przeciągnał pochod 
nej młodzieży. 

szturmówkami i 
tami. Po pochodzie zorganizo- 
wano zabawę na woinym po- 
wietrzu. 
tam młodzież. W czasie zabawy 


pogadanki 
wyborczej i Programu Wybor- 
czego Frontu Narodowego. 


rantek Medycznych w Głliwi- 
cach zorganizowało 


now, 


wyszli na ulice 


Niedawno ulicami Gliwic 
rozśpiewa- 
Szli z muzyką. 


z transparen- 


Radośnie bawiła się 


ZMP-owcy wygłaszali krótkie 


na temat ordynacji 


Laborantki — agitatorki 
u chorych 
Koło ZMP przy szkole Labo- 


dla cho- 


Słowa Stalina natchnieniem 
w walce o wolność 


Idąc w bój o wolność, pokój i so- 
cjalizm wszyscy bojownicy tej wiel- 
kiej sprawy wypisali na swoich 
sztandarach hasło: „Z nami STALIN 
— masze będzie zwycięstwo!" I oto 
na Zjeździe Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego w dniu 14 
października 1952 roku towarzysz 
Józef STALIN wygłosił przemówie- 
nie, które dla bojowników wolności 
i pokoju na całym świecie stało się 
nowym drogowskazem w ich walce. 


W słowach towarzysza STALINA 
zmalazła najgłębsze odbicie przewo- 
dnia myśl XIX Zjazdu Komunisiycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego, 
którą jest walka o utrzymanie po- 
koju ma świecie, Delegaci wielkiej 
Partii LENINA-STALINA obrado- 
wali nad dalszym umocnieniem po- 
tęgi pierwszego w Świecie mocar- 
stwa _ robotniczo-chłopskiego, nad 
szybszym jeszcze niż dotychczas jego 
rozkwitem, nad sprawą zbudowania 
komunizmu w ZSRR. Z napiętą u- 
wagą śledza. setki milionów ludzi na 
człym świecie obrady XIX Zjazdu, 
widząc w Związku Radzieckim ba- 
stion pokoju į wolności narodów — 
swoich podstawowych dążeń. Dlate- 
go też tak gorącego poparcia udzie- 
lają narody Zwiąrkowi Radzieckie- 
mu, dlatego tak gorąco pragną jak 
największego rozkwitu jego potęgi. 
Dlatego tak gorącymi słowami po- 
dziwu, wczięczności, Szacunku | 
wierności dla Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, przepełnione 
były przemówienia i orędzia powi- 
talne, wygłoszone i odczytane przez 
przedstawicieli partii komunistycz- 
nych, robotniczych I demokratycz- 
nych na XIX Zjeździe. 


„Cecha charakterystyczna tego po- 
parcia — mówił w swoim historycz- 
nym przemówienin na XIX Zjeż- 
dzie towarzysz STALIN — polega 
na tym, że wszelkie poparcie poko- 
jowych dążeń naszej partii przez 
jakąkolwiek bralnią partię oznacza 
jednocześnie poparcie jej własnego 
naredu w jego walce o utrzymanie 
pokoju“. 


„interesy naszej partii nie tylko 
nie są sprzeczne, lecz. przeciwnie, są 
zbieżne z interesami miłujących po- 
kój narodów. Co się tyczy Związku 
Radzieckiego, to jego interesy są W 
ogóle nieodłączne od sprawy pokoju 
na całym świecie.“ 

Miłujące pokój narody świata, któ- 
re z rosnącej siły bastionu pokoju 
— Związku Radzieckiego czerpią 
nieustannie swą ufność w ostatecz- 
ne zwycięstwo sprawy wolności 1 

okoju na całym świecie — są 80" 


KONINA A 


W gm. Ełałoza 1 Krysłczyn w | 
Rzeszów 
zawody strzeleckie SP, w któ- 


rych brało udział 227 chłopców 
i dziewcząt. 

W czasie 
młodzież 
chała pogadanek na temat or- 
dynacji wyborczej i zadań Fron- 
tu Narodowego. 


zorganizowano 


Apelu. 
wątpliwości, 


zawodów 
wysłu- 


trwania 


hufców SP udział 


ki. 


nanie historycznych planów na- 


Nie przebrzmiały jeszcze sło- 
wa Apelu, gdy do góry wzniósł 
się cały las rąk. Miodzież Kra- 
kowskiej Wytwórni Papierosów 
jeszcze przed masówką żywo dy- 
skutowała między 
Niektórzy mieli pewne 


treść 


wszystko rozumieli. I teraz, na 
masówce pozostało jeszcze do o- 
mówienia wiele rzeczy. Raz po 
raz padają pytania, dyskutanci 
zapalają się. W dyskusji bierze 
Marta Czekaj. 
Interesuje ją najbardziej miejsce 
przyszłej pracy i nowe warun- 


również 


Hasz zaciąg będzie jeszcze jednym ciosem 
wytmierzonym w podżegaczy wojennych 


pełnić Ślubowanie złożone na 
Zlocie Młodych Przodowników 
w Warszawie i dać wyraz swej 
nieugiętej woli walki o pokój i 
socjalizm. Wzywam młodzież 
wszystkich wytwórni papiero- 
sów w Polsce by zgłaszała się 
do zaciągu pionierskiego na naj- 
trudniejsze posterunki frontu 
budowy socjalizmu. 

Na jej wezwanie odpowiada 
natychmiast zetempówka Janka 
Grzech. Janka ma "opiero sie- 
demnaście lat. Jej życie moż- 
na podzielić na dwa okresy: je- 
den to okres suteren i suchego 
chleba, drugi, w Nowej Polsce, 


nie 


Zanpcznajemy się * 
z życierysami ka 
na posłów 


ZMP-owcy gm. Opatów pow. 
Częstochowa prowadząc agitację 
wyborczą wśród chłopów, mó- 
wią również o sprawie wywią- 
zywania się z obowiązków wo- 
bec państwa w dostawie żywca 
i zboża. W każdą niedzielę mło- 


tydłatów 


Do zaciągu pionierskiego 
zgłaszają się trzy czołowe, mło- 
de robotnice Wytwórni. Pierw- 
sza, to Eugenia Syzdul. Pracu- 
je w Wytwórni od 1950 roku. 
Pizy jej aktywnej pomocy na 
oddziale opakowywania papiero- 
sów powstaje brygada młodzie- 
żowa. Kol. Syzdul jest obecnie 


przewodniczącą Zarządu Od- 
działowego ZMP. Na masówce 
mówi: 


— Zgłaszam się ną najtrud- 
niejszy odcinek pracy, aby wy - 


to okres szkoły, a potem pracy 
iw Krakowskim Zjednoczeniu 
Budowianym, gdzie zdobyła za- 
wód i kwalifikacje elektromon- 
tera. Zgłaszając się do zaciągu 
pionierskiego Janka mówi: 

— Wzorując się na przykła- 
dzie bratniej organizacji kom- 
somolskiej, która wszystkie swe 
siły poświęca budowie komuni- 
zmu, zgłaszam się ochotniczo do 
pracy w przemyśle metalowym, 
chcąc swoją pracą na najtrud- 
jniejszym odcinku jak najlepiej 


rodowych — planów uprzemy- 
słowienia i wszechstronnego 
rozwoju Polski zdolni będziemy 
pokonać wrogów narodu pol- 
skiego, pokrzyżować ich plany 
i przełamać napotykane trud- 
ności. Walczymy we Froncie 
Narodowym o zbudowanie Pol- 
ski silnej, Polski żelaza, stali i 
dobrobytu ludzi pracy..." — Wi- 
ceprzewodnicząca Zarządu Dziel- 
nicowego ZMP, kol. Maria Mar- 
ciniak zagaja Wiec Młodych 
Wyborców Dzielnicy Stare Mia- 
sto, w Warszawie. 


— „..Dla uczczenia Kampanii 
Wyborczej i XIX Zjazdu 
WKP(b) na terenie Dzielnicy 
Stare Miasto zobowłązania mło- 
dzieży wynoszą około 4 milio- 
nów zł. We wspólzawodnictwie 
hierze udział ogółem 23.305 m!o- 
dzieży... 


Na salę wchodzą sztafety 
młodzieżowe, które składają 
meldunki z realizacji zobowią- 
zań, Wśród czołowych  przo- 
dewników pracy Starówki wy- 
różniają się brygady mlo- 
dzieżowe. kolegów: Warmińskie- 
go, Prusłaka | Jankowskiego z 
elektrowni, z BOR-u brygady 
kol. Skórzyńskiego, który kan- 


jusznikami ZSRR, wspierają się 
wzajemnie, bo walczą o tę samą 
sprawę — o wolność, postęp I po- 
kój. w siowach towarzysza 
STALINA o zbieżności tej walki 
z interesami ZSRR i Komunistycz- 
nej Fartli Związku Radzieckiego 
znajdują narody natchnienie i bo- 
dziec do Jeszcze ofiarniejszego, do 
jeszcze bardziej zdecydowanego wy- 
sitku. 

Przemówienie towarzysza 
STALINA ma ogromne znaczenie 
zarówno dla narodów jęczących do- 
tychczas w  jarzmie kapitalistycz- 
nym, które pod przewodem swoich 
partii komunistycznych į robotni- 
czych walczą o zrzucenie tego jarz- 
ma, jak i dla narodów, które dzię- 
kj pomocy Związku Radzieckiego 
jarzmo to zrzuciły i dziś budują dla 
siebie lepszą przyszłość. Wśród wol- 
nych narodów jest dzisiaj również 
i naród polski. Na przykładzie swo- 
ich losów, historii swojej walki 0 
wolność widzimy dobiinie jak głę- 
beko słuszne są słowa towarzysza 
STALINA o zbieżności luteresów 
narodów, walczących o wolność, po- 
stęp I pokój, 7 interesami Związku 
Radzieckiego. Tego nas uczy histo- 
rja wyzwolenia przez ZSRR spod 
hitlerowskiej okupacji, nasza walka 
o wolność narodową i społeczną, te- 
go nas uczy obecna nasza walka 0 
rozkwit i siłę naszego kraju, o 7a- 
bezpieczenie naszych granie, walka, 
w której gwarancją naszych sukce- 
sów jest przykład i pomoc Związku 
Radzieckiego. 

Przypomina towarzysz STALIN w 
swoim przemówieniu nazwę, jaką 
robotnicy na całym świecie nadali 
partii bolszewików, która zwycięży- 
ła w Rewólucji Październikowej | 
podjęła realne środki dła zlikwido- 
wania ucisku kapitalistycznego i ob- 
szarniczego. Partię bolszewików na- 
zwali wówczas rewolucjoniści całego 
świata „brygadą szturmową" świato- 
wego ruchu rewolucyjnego i robot- 
niczego. I towarzysz STALIN nazy- 
wa dziś „brygadami szturmowymł“ 
kraje ludowo - demokratyczne, któ- 
re powstaly na olbrzymiej części 
świata — od Chin i Korel do Cze- 
chosłowacji i Węgier. Zaszezytne to 
miano dotyczy również i naszej Oj- 
czyzny. I nasz kraj, w którym wła- 
dzą sprawują masy pracujące, jest 
„brygadą szturmową“ rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. Tym większy 
to dla nas zaszczyt, jeśli w pelni 
zdamy sobie sprawę z wagi słów to- 
warzysza STALINA, które mówią 
o tym, że dzięki pojawieniu się no- 
wych „brygad szturmowych” łatwiej 
jest obecnie, walczyć Komunistycz 


nej Partli Związku Radzteckiego — 
przodującej sile ludzkości. 


Wypływa stąd dla wszystkich 
wiernych synów Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej obowiązek nieu- 
stannej walki o to, aby ta „brygada 
szturmowa" sprawy pokoju, postę- 
pu i wolności, jaką jest nasza ludo- 
wa Ojczyzna, stawała się wciąż sil- 
niejsza, a przez to skuteczniej i pew- 
niej rozwijała walkę przeciwko wro- 
gom wolności I pokoju. Ze słów to- 
warzysza STALINA polscy robotni- 
cy, chłopi i inteligencja pracująca, 
cały lud pracujący naszej Ojczyzny 
czerpie nową siłę, nowy zasób entu- 
zjazmu do walki o rozkwit potęgi I 
bogactwa Polski Ludowej, do walki 
przeciwko zewnętrznym I wewnętrz- 
nym wrogom narodu polskiego, któ- 
rzy pozbawieni władzy | wpływów 
próbują rozbijać naszą jedność, szko- 
dzić naszej Ojczyźnie. 

Wskazuje towarzysz STALIN w 
swoim przemówieniu, że w krajzch 
kapitalstycznych zadaniem partii re- 
wolueyjnych i demokratycznych, któ- 
re nie doszły jeszcze do władzy, jest 
podnieść sztandar swobód burżuazyj- 
no - demokratycznych, sztandar nie- 
zawisiości narodowej 1 suwerenno- 
$eł narodowej, który dziś już burżua- 
zja w krajach rządzonych przez sio- 
bie wyrzuciła za burtę. 

„Nie ma już — mówił towarzysz 
STALIN o tych krajach — tzw. 
„wolności indywidualnej“ — prawa 
indywidualne przyznawane są obeo- 
nie tylko tym, którzy posiadają ka- 
pitał, a wszyscy pozostali obywatele 
uważani są za surowy materiał iudz- 
ki, zdatny jedynie do wyzysku. Po- 
deptana została zasada równości 
praw ludzi I narodów, zastąpiono 
ją zasadą pełni praw wyzyskującej 
mniejszości 1 pozbawienia wszelkich 
praw wyzyskiwanej więks ści oby- 
wateli*, 

I dalej: 

„Obecnie ani śladu nie pozostało 
po „zasadzie narodowej". Obecnie 
burżuazja sprzedaje za dolary pra- 
wa | niezawisłość narodu“. 

Takie jest dziś oblicze burżuazji 
tara, gdzie sprawuje ona jeszcze 
władzę. Tak: było wczoraj u nas — 
w Polsce, kiedy władzę w kraju 
sprawowali kapitaliści i obszarnicy, 
depczący brutalnie wszelkie swobo- 
dy burżuazyjno-demokratyczne, się- 
gający jawnie do faszyzmu, wyprze- 
dający za dolary, funty i marki 
prawa i niezawisłość narodu. I ta- 
kie jest dzisiaj oblicze resztek pol- 
skiej burżuazji w kraju, która sta- 
wiając na rozpoczęcie przez Impe- 
rializm wojny =» marzy o powro- 


i drogowskazem 
i pokój 


cie do władzy, e przywróceniu so- 
bie prawa do bezlitosnego wyzysku 
ludzi pracy. I takie też jest oblicze 
polskiej emigracji, szukającej w sgo- 
juszu z odradzanym  hitleryzmem 
drogi powrotu do władzy mad naro- 
dem polskim, do odrodzenia rzą- 
dów wyzysku l nędzy. 

Rzucony i podepiany przez polską 
burżuazję, przez polskich faszystów 
sztandar wolności demokratycznych, 
sztandar niepodległości 1 niezawi- 
siości narodowej — podjęta poiska 
klasa robotnicza i jej partla. Pod tym 
sztandarem walczy skupiony wokół 
klasy robotniczej i Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej Front Na- 
rodowy — zwarty i szeroki front 
wszystkich patriotycznych sił w 
kraju. Program, z jakim Front Na- 
rodowy idzie do wyborów — to pro- 
gram walki o rozkwit Ojczyzny, u- 
mocnienie niepodległości, o ustrój 
bez wyzysku człowieka przez czlo- 
wieka, o pokój. Oto najlepsza treść 
naszej walki. I dlatego właśnie we 
froncie tej walki skupili się wszyscy 
ludzie w naszej Ojczyźnie, którym 
sprawa rozkwitu Ojczyzny, niepodłe- 
glości i pokoju między narodami jest 
droga ponad wszystko. I dlatego 
Front Narodowy w tej walce zwy- 


cięży. 
„Walczą narody całego Świata e 
wolność i pokój — przeciwko no- 


sicielowi niewoli, wojny i grabieży 
— |mperłalizmowi. W różnych wa- 
runkach toczy się ta walka. Narody 
Korei i Vietnamu xz bronią w ręku 
odpierają hordy  imperialirtyczne, 
Narody krajów _kapitalistycznych, 
mimo terroru | prześladowania ze 
strony burżuazji, trwają na poste- 
runkach walki o obronę deptanych 
przez burżuazję praw, o obronę Wy- 
przedawanej przez nią niepodlegto- 
ści. Narody Związku Radzieckiego | 
krajów ludowo - demokratycznych 
toczą tę walkę na froncie budow- 
nictwa pokojowego — o rozkwit i 
wzrost potęgi swoich krajów. 

W swoim przemówieniu wygłoszo- 
nym z trybuny XIX Zjazdu towa- 
rzysz STALIN ukazuje tę olbrzymią 
potęgę, jaką stanowią walczące 0 
wolność, postęp i pokój narody. Po- 
tęzę wypływającą «a całkowitej 
zbieżności interesów i dążeń naro- 
dów miłujących pokój z interesami 
i dążeniami Związku Radzieckiego, 
z zespolenia tych wielkich sił we 
wspólnej walce, z braterskiej wza- 
jemnej pomocy rewolucjonistów ca- 
łego świata. I dlatego słowa towa- 
rzysza STALINA napawają narody 
pewnością w ostateczne zwycięstwo 
sprawy wolności, postępu, pokoju | 
socjalizmu na całym świecie, 


ro 


Cena 15 gr. 


ODZIEŻ 


wodzi chórąży pokoju, towa- 
rzysz STALIN. 

Nazajutrz zgłosiła się do za- 
ciągu pionierskiego również 
Marta Czekaj. Masówka uprzy- 
tomniła jej, że jej miejsce jest 
właśnie wśród najodważniej- 
szych i najbardziej wytrwałych, 
budowniczych socjalizmu. Marta 
wraz ze swymi koleżankami 
chce pracować na najtrudniej- 
szych odcinkach wałki o Plan, 
6-letni, o pokój 1 socjalizm. 

MICHAŁ Sasa iKA 


dyduje z ramienia młodzieży 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospo- | 
litej Ludowej I wielu innych. 
Na zakończenie wiecu młodzi 
wyborcy odczytują list do Pre- | 
zydenta. DR | 


jej wyniki: 


? zobowiązania w 108.2 
? 1 Kuźmiński w 100,4 proc. 


Nie wykonali zobowiązań z powodu braku 
materiału i dokumentacji: Jaranowski, Wój- 


cieki, Melak, Kamionek I Grabek. 


BRYGADA WZORCARSKA IM. MA- 
2 RIANA BUCZKA skróciła termin reali- 

zacji swojego zobowiązania o 68 dni 
| wykonała plan roczny w dniu 9 bm. Człon- 
kowie brygady tow. tow. Arbaszewski I Wy- 
drzyński, którzy swoje roczne plany wykonali 
zobowiązali się dodatkowo 
w terminie do 25.12, wykonać plany pierw- 


już 15 sierpnia, 


zobowiązania z nadwyżką. Na szczegól- 
ne wyróżnienie zasługują: tow. Liwski, 
który wykonał plan miesięczny w 180 proc., 
tow. tow. Drozdowski i Uściniuk — wykonali 
proc., 


1 MLODZIEŻ  MODELARNI 


Młodzież w ominie Łańcut woj. 


skiego wywiesiła 10 


7) 


Py 


H 
OUUU | 


za AB 


rzeszow 
piętnująe 


błyskawic 


cych kułaków, którzy nie odstawili zboża. 
Już następnego dnia niektórzy z nich 
odwieźli zboże do punktu skupu. 


WALCZCIE O REALIZACJĘ DOSTAW / 
DEMASKUJCIE KUŁAKÓW, KTORZY 
NIECHCA WYPEŁNIAĆ OBOWIAZKÓW 
WOBEC PAŃSTWA / 


realizuje 


Osuchowski 3 


Kostrzyński, 
lewski. 


tm. Dymitrowa nasz 


zań nie wykonali. Są to: 


= 


organizujmy zakładowe sztafety 
kontroli zobowiązań wyborczych 


Do redakcji „Sztandaru Młodych". 
Odpowiadając na wezwanie młodzieży Zakładów 
Punkt Kontrolny przeprowadził kontrolę zobowiązań w narzędziowni FSO na Żeraniu. Gio 


miaodzicżowy 


szego półrocza 1953. W chwili obecnej kończą 
realizację planu przewidzianego na miesiąc 
marzec przyszłego roku. 


TRASERZY wykonali 
zobowiązania produkcyjne na 
przed terminem. 

BRYGADA REMONTOWA kończy już 
realizację 
Trzynastu młodych pracowników zosta” | 
ło przeszkolonych i przed przewidzianym ter- 
minem zdała egzamin kwalifikacyjny. 


PLACÓWKI NR 2 I 3 zmniejszyły ilość 
braków 


wyborcze 
5 dm 


swe 


zobowiązania wyborczego. 


o 15 proc. Jednakże niektórzy ` 
towarzysze z tych placówek zobowią- 


Stopa, Chiliński, 


Jaworski, Cendrowski I Za- 


Z przeprowadzonej kontroli I rozmów z młodzieża nasz Punkt Kentrolny 


narzędziowni FSO część 
młodzieży chiubnie wy- 
konuje | przekracza 
swoje zobowiązanie, wykazu- 
jąc czynem, jak bardzo pra- 
gnie realizować Program Wy- 


Jest to jednak tylko część 
młodzieży. Wielu słabo reali- 
zuje swoje zobowiązania, lub 
ich nie podjęło w ogóle. 


Punkt stwierdził, że m. in. 
na placówkach 4 i 5 nie pod- 


jęto zobowiązań. Część tam- 


tejszej młodzieży chciałaby 
uczcić wybory czynem pro- 
dukcyjnym, ale nie robi tego. 
ponieważ w narzędziowni ro- 
bota jest nierównomiernie 
rozdzielana na - poszczególne 
placówki, podobnie jest z do- 
stawą materiałów. Młodzi ro- 
botnicy obawiają się, że w 
tych warunkach nie potrafią 
zwiększyć swej wydajności. 
Są i tacy, którzy nie bardzo 
orientują się o jakie zobowią- 
zania chodzi. 

Winę za ten stan rzeczy po- 


wyciągnął następujące wnioski: 


| nosi w dużej mierze Zarząd 
Oddziałowy ZMP w narzę- 
dziowni, który oderwał się od 
młodzieży. nie prowadził pra- 
cy polityczno-wyjaśniającej: 
nie wytłumaczył jej wielkiego 
znaczenia wyborów. ; 
Jeśli chodzi o wypadki nie- 
wykonywania zobowiązań, to 
Punkt Kontrolny stwierdza. że 
jedną z głównych przyczyn 
jest brak stałej, systematycz- 
i nej kontroli. Istniejący aparat 
kontrolny. administracyjny nie 
spełnia swoich zadań. 


W związku z przeprowadzoną kontrolą młodzieżowy Punkt Kontrolny postanowił: 


Załnicjować zakładową sztafetę kontroli zobowiązań 
polegała na wzajemnym wzywaniu się oddziałów produkceyjnycn do przeprowadze- 


nia kontroll zobowiązań. Pierwszym ogniwem sztafety 


wezwała do kontroli dział remontowy SFO. 


Za pomocą 


+ 

(d 

Ą 

: Frontu Narodowego. 
| 

4 

2 


rań wynika wyraźnie, jak 
bardzo ważną sprawą jest sy- 
stematyczna kontrola zobo- 
wiązań. Dzięki inicjatywie Mło 
dzieżowego Punktu Kontrolne- 
go narzędziowni i przeprowa- 
dzonej kontroli wyszło na jaw 
wiele niedocłągnięć i bolączek. 

Spodziewamy się, że rów- 


„Błyskawice 


|ORGANIZUJMY ZAKŁADO- 


wyborezych, która będzie 


jest narzędziownia, która 


zapoznawać z wynikami kontroli młodzież całej fabryki. 
Zlożyć sprawozdanie z wyników kontroli do Zarządu Zakładowego ZMP celem wy- 
ciągnięcia odpowiednich wniosków do pracy organizacji zetempowskiej. 


MLODZIEŻOWY PUNKT KONTROLNY 
Henryk Liwski, 
W'iodzimierz Chmielewski, 
Mirosław Zalewski, 


Jerzy 


x 


Z Ustu towarzyszy FSO Že- | nież dyrekcja FSO załnteresu- 


je się bolączkami młodzieży 
tego wydziału fabryki. 


IDĄC ZA PRZYKLADEM 
MŁODZIEŻY FSO ŻERAŃ — 


WE SZTAFETY KONTROLI 
ZOBOWIĄZAŃ. 


PAMIĘTAJMY, ŻE KAŻDE 
WYKONANE ZOBOWIĄZA- 


Jaworski 


NIE, KAŻDA  ZAOSZCZĘ- 
DZONA MINUTA. KAŻDA 
PRZEŁAMANA TRUDNOŚĆ. 
TO KROK NA PRODZE RE- 


ALIZACJI PROGRAMU WY- 
BORCZEGO FRONTU NA- 
KODOWEGO. TO CELNY PO- 
CISK WYMIERZONY WE 
WROGÓW NASZEJ OJCZY- 
ZNY, WE WROGÓW PO- 
KOJU. 


dna Ga A. 6 


WRÓG JEST TEN SAM 


„.Zebrało się dużo chłopów, 
kobiet, młodzieży. Z pięciu czy 
gz sześciu gmin. Są wśród nich 
różni: gospodarni i mniej go- 
spodarni, posiadający dobrą 
ziemie i ci. którzy mają pia- 
ski. Są tacy, którzy są praco- 


wici, no i lenie, którzy się 
wszędzie znajdą. 

Słowem — różni, najróż- 
niejsi... 


Ale oto stanął wśród nich 
jakiś człowiek. krzyknął, że- 
by się koło niego wszyscy ze- 
brali i powiada: 

- Sluchajcie mnie ludzie 
tylko dobrze. Wiadomo mnie, 
a i każdemu z was, że nie ma 
wśród was nikogo, kto bv ja- 
kichś zmartwień czy kłopotów 
nie miał. Ale to co wam po- 
wiem. to będzie lekarstwo na 
wszystkie troski: . 

Po pierwsze trzeba wiec, 
żebyście tę ziemię. co który 
ma po dziedzicu, nie czekając, 
oddali i jeszcze pokłonili się 
dobrze. to może zrobi tę łaskę 
t weźmie z powrotem... Kto 
pierwszy odda i niżej się po- 
kłoni, może nawet do roboty 
przy dworze zostanie zgodzo- 
ny. Po drugie — ci z wa- 
szych. którzy są w mieście — 
na budowie, czy w szkole. czy 
kto majstrem czy studentem, 
zwykłym robotnikiem, czy 
wykwalifikowanym, niech za- 
raz wraca na swoje ćwierć 
morga i bierze się za pasie- 
nie krów.. Trzeba by również 
zaorać wasze wszystkie dział- 
ki ra których rosną buraki — 
będzie tak, jak było przed 
wojną — rośliny przemysło- 
we kontraktują tylko dzie- 
dzice. 

Z Gminnej Rady Narodowej 
trzeba co rychlej odwołać 
wszystkich biedniejszych chło- 
pów — rządzić — to sprawa 
bogatych... Należy również po- 
wyrzucać maszyny z ośrodków 
maszynowych, powykręcać ża- 
rówki i wszędzie powstawiać 
lampy, trzeci numer... Czas już 
zacząć się uczyć analfabety- 
zmu... 

— Kto śmiał” — zapytacie. 
Jakiż chłop przez chwilę cho- 
ciaż mógł spokojnie słuchać 
czegoś podobnego? 

Chwileczkę cierpliwości... 


Głos ten sam — choć 
tony różne 


Właściwie'wypadek ten tak, 
jak żeśmy go opisali nigdzie 
miejsca nie miał. Jasne, że ża- 
den chłop, który chce dobra 
swej Ojczyzny nie mógłby 
spokojnie słuchać podobnie 
łajdackich nawoływań i trza- 
snąłby bez wahania w propo- 
nującą tę podłość gębę. 

Wie o tym wróg, że powie- 
dzieć tego wprost nie sposób. 
Chcąc widzieć pańskiego eko- 
noma na chłopskim polu nia 
powie wprost: oddaj ziemię 


obszarniczym wypędkom... Po- 
wie natomiast: budują niby 
Polskę silną. żeby się mogła 
wrogom oprzeć. Ale co ty z 
tego masz? 

Nie przyjdzie przecież na 
halę fabryczną do Nowej Hu- 
ty, Wizowa czy Andrychowa 
i nie krzyknie: kto tu ze wsi 
— jazda z powrotem... 

Szepnie zamiast tego w 
ucho: po diabła chłopu fabry- 
ka.. Ugryziesz tę stal czy co? 

Nie zawróci przecież chłop- 
skiego dzieciaka spod szkoły, 
nie porwie dyplomów inżynie- 
rom wywodzącym się ze wsi. 

Znajdzie jednak okazję, bv 
jadowicie szczeknąć: nauka 
nauką. a ty nie dawaj zbo- 
ża, nie płać podatków. Niech 
lepiej inni... 

Dzisiaj już nie mówi wprost. 
Chociaż niedawno jeszcze mó- 


wił. Pamiętają chłopi, którzy 
brali ziemię w rzeszowskim, 
czy białostockim. treść łaj- 


dackich kartek przylepianych 
nocą na ich chałupach grożą- 
cych wszystkimi karami za 
stąpnięcie nogą za miedzę, 
która chłopskie pola od ob- 
szarniczych oddzielała. Nieje- 
den nosi jeszcze na plecach 
blizny od NSZ-towskich na- 
hajów. Niejeden chęć gospo- 


darowania na tej ziemi ży- 
ciem przypłacił. 
Pamiętają chłopi jak na- 


jemni  mikołajczykowscy py- 
skacze prorokowali, że Polska 
zginie bez amerykańskich po- 
życzek. więc nie ma co wysi- 
lać się... Pamiętają jak zano- 
silo się śmiechem  waszyng- 
tońskie radio. gdy powiedzie- 
liśmy, że odbudujemy Polskę 
silną i zamożną... 

Dziś jednak. gdy ścieżki, 
którymi chodzili dziedzice za- 
rosły, gdy wybito zęby i prze- 
trącono ręce faszystowskiemu 
podziemiu — Ojczyzna nasza 
potężnieje i rośnie w oczach 
— ten sam głos śpiewa inną 
— cieńszą melodię. 


Dlaczego właśn'e dostawy? 


Dla każdego jest dzisiaj ja- 
sne, że jeśli Polska jest taka, 
jaka jest — silna jak nigdy 
dotąd, realizująca plany, któ- 
rych wykonanie zapewni do- 
brobyt każdemu jej obywate- 
lowi — jest to wynikiem 


-zjednoczonego wysiłku całego 


narodu. 

Natchniony przez partię od- 
wagą budowania nowego i 
lepszego życia, naród nasz po- 
konując tysiączne trudności, 
realizował najśmielsze zada- 
nia, jednoczył się w ich reali- 
zacji,  krzepł wewnętrznie, 
hartował się. Pogłębiał się w 
tej walce sojusz robotników 
i chłopów — niezłomna opoka 
jedności naszego narodu, gwa- 
rancja dalszych osiągnięć i 
zwycięstw... 

Jedność ta znalazła najpięk- 


niejszy wyraz w Programie 
Frontu Narodowego: 

Znamy te słowa: 

„Czym jest Front Narodo= 
wy? 


„.jest jednością  działanta 
wszystkich Polaków, którzy 
chcą, aby Polska — „wolną 


wśród wolnych, równa wśród 
równych i wspierających się 
wzajemnie narodów“ — oto- 
czona była gorącą przyjaźnią 
i szacunkiem całej postępowej 
ludzkości, wnosząc swój wkład 
do walki o pokój. postęp | 
sprawiedliwość społeczną". 

Właśnie działania. Budowa- 
nia domów, wydobywania wę- 
gla, wytapiania stali, podno- 
szenia wydajności pól. polep- 
szania wynirów nauki. 

W imię tej jedności robotnik 
produkuje wydajniej i lepiej, 
mocniej ściska swój automat 
żołnierz pogranicza, staran- 
niej uprawia połe chłop, 
sprawniej realizuje swe zobo- 
wiązania wobec państwa. 

Wiedząc, że ten zjednoczo- 
ny wysiłek robotników, chło- 
pów i żołnierzy uczynił Polskę 
silną. gotową do odparcia każ- 
dej napaści na jej wolność 1 
niezawisłość — wróg stara się 
podważyć tę jedność. Ten sam, 
który jeszcze wczoraj puszczał 
z dymem zagrody chłopów, 
zagospodarowujących odebra- 
ną panom ziemię — dzisiaj 
dążąc okólną drogą do tego 
samego celu — do osłabienia 
Polski, do jej rozbicia — do- 
kłada wszełkich sił, by odcią- 
gnąć chłopów od wspólnego 
z całym narodem budowania, 


stara się osłabłć tempo đe- 
staw, wpłynąć na ich osła- 
bienie. 

Chłopi jednak znają swoją 
świętą powinność wobec swo- 
jej Ludowej Ojczyzny, wiedzą 
komu może zależeć na jej 
osłabieniu. 

W tym miesiącu na punkty 
skupu napłynęło dwa razy ty- 
le zboża co tego samego mie- 
siąca w ubiegłym roku. Plan 
dostaw żywca — zahamowany 
nieco w ubiegłym miesiącu — 
w tym miesiącu przebiega co- 
raz pomyślniej. Na tysiące 
można liczyć chłopów — pa- 
triotów. którzy ponadplanową 
odstawą zboża, mleka ti mię- 
sa składają dowody swoje- 
go uświadomienia obywatel- 
skiego. 


` 


$3 jeszcze wrogowie 


Ale wróg próbuje jeszcze 
pokazać swoje pazury. Nie 
mało było takich wypadków, 
jak w Makowie. gdzie kułak 
Gos przywiózł na punkt sku- 
pu zawołczone zboże niszcząc 
tym sposobem 33 tony znajdu- 
jącego się na składzie ziarna. 


Nie mało jest takich. jak bo- 
gacz Zalewski, który nie 
sprzedał państwu ani litra 


mleka. masłem zaś handlował 
i sprzedawał je po cenach 
spekulacyjnych. 

Są i tacy, jak Włoczowski 
z gromady Kownaty, gmina 
Nurzewo. Pytano go w Gmin- 
nej Radzie Narodowej: 

— Dlaczego zalegacie z pla- 
nem? 


— A bo nie rodzi się... Gno- 
łu nie ma. 

— Dlaczego więc nie chowa- 
cie więcej krów, trzody? 

— A bo jak bym chował — 
to by jeszcze ode mnie więcej 
chcieli... 

Tu już jest coś więcej niż! 
doraźny kułacki upór. Tu juž | 
jest plan. Planowi chłopów. 
robotników — całego narodu, | 
który podwaja, potraja wysił- | 
ki przy budowaniu Polski sil- | 
nej t szczęśliwej — Włoczow-| 
ski przeciwstawia swój plan, 
— nic nierobienia, zapuszcze- | 
nia gospodarstwa. byle by tyl- | 
ko dać mniej żywności robotni | 


kom. uczącej się ZE 
całemu krajowi. Za tę cenę | 
gotów nawet  poprzestdć na | 


swoim 33 hektarowym gospo- | 
darstwie, na jednej krowie. | 
Przycupnąć za tą jedną kro- | 
wą i czekać... | 

Nie doczeka się. Ani on. ani | 
jemu podobni. Bo naród nasz | 
potrafi wrogowi pazury ob-| 
ciąć. Szeroki jest front nasze- | 
go narodu, zdecydowanego | 
uparcie wbrew trudnościom | 
dać wszystkie swoje siły, na | 
umocnienie i rozbudowę na- 
szej Ojczyzny. Mocno kochają | 
swój kraj chłopi, nie będą da- 
wać posłuchu różnym Wło- 
czowskim — nie uchylą się od 
wspólnego z całym narodem! 
wysiłku, by z tempem dostaw 
nadążyć za tempem wzrostu 
wysiłków klasy robotniczej : 
wiodącej naród do waki o, 
szczęśliwą przyszłość. ł 


JERZY WISNIOWSKI 


Zetempowcy w FSO na Żeraniu biorą aktywny udział w popularyzacji Programu Wyborczego. 


Foto CAF 


W 10 rocznicę stracenia więźniów Pawiaka — bojowników PPR 


BYŁO ICH PIĘCDZIESIĘCIU... 


16 października 1942 r. cały kraj został wstrząśnięty straszliwą zbrodnią okupanta. 
raz pierwszy na terenie Warszawy, na Pelcowiźnie i Woli, stanęły szubienice. Po raz ES 
szy w Warszawie dokonano publicznej egzekucji. 
Na ulicach Warszawy ukazały się złowieszcze czerwone plakaty. Oznajmiały one: 
„W nocy z 7 na 8 października wysadzili komuniści w powietrze za pomocą materiałów 


wybuchowych linie kołejowe koło Warszawy. 
powieszonych. Dla bezpieczeństwa i dobra ogólnego zwraca się 


Za ten zbrodniczy czyn zostało 50 komunistów 


społeczeństwu polskiemu 


uwagę, żeby przy najbliższym podejrzeniu podobnego czynu zawłiadomili najbliższy posteru- 


nek policyjny“. 


Dziś mija 10 lat od dnia męczeńskiej śmierci 50 więźniów Pawiaka — bojowników Polskiej 


Partii Robotniczej i jej zbrojnej organizacji Gwardii 


Cofnijmy się myślą do tych 
dni... Rok 1942 to rok ostat- 
niej, na większą skalę zakrojo- 
nej ofensywy faszystów na 
froncie wschodnim. Rok 1942 


to początek bohaterskiej obro- 


ny Stalingradu. 


Wiemy, że operacja stalin- 
gradzka, że niebywałe me- 
stwo, samozaparcie i oddanie 
żołnierzy Armii Czerwonej, 
że gigantyczny wysiłek wszy- 
stkich narodów Związku Ra- 
dzieckiego na zapleczu — za- 
grodziły drogę hordom faszy- 
stowskim, zatrzymały je i 
zmusiły następnie do odwrotu, 
którego finałem był Berlin. 

Ale sytuacja Związku Ra- 
dzieckiego, dźwigającego na 
swych barkach cały ciężar 
wojny, nie bvła wówczas łat- 
wa. Anglosasi nie śpieszyli z 
utworzeniem drugiego frontu... 

Drugi 


front 


utworzyły 


KAZIMIERZ GRODECKI. — Cmo- 
nek SDKPIL | KPP. Był czynnym 


działaczem 


Ludowej. 
narody „podbitej“ Europy, 
deptane, krwawo uciskane 


przez faszyzm. We wszystkich 
krajach powstał ruch oporu, 
na czele którego stanęły par- 
tie komunistyczne. 

W tej sytuacji, w czasie de- 
cydującej kampanii, spokój 
na zapleczu frontu był hitle- 
rowcom nieodzowny. Wszelki 
opór, wszelki sprzeciw i wal- 
Ka godziły bezpośrednio w ar- 
mię faszystowską. Gwoli 
utrzymania tego „bezcennego” 
spokoju faszyści załeli kraj 
falą krwawego terroru, któ- 
ra w październiku 1942 r. do- 
sięgła Warszawy. Chcieli oni 
mordem rozwiązać sobie ręce, 
zastraszyć naród polski — 
bezpośrednie zaplecze frontu. 


CJ | 


50 straconych bojowników 
— to działacze Polskiej Partii 


ANTONI KACPURA — działaca 
SDKPIL, później KPP. Z zawodu 


Robotniczej. Dlaczego okupant 
uderzył właśnie w tę partię? 

Polska Partia Robotnicza 
była jedyną partią, która ha- 
sło walki zbrojnej z okupan- 
tem wysunęła na czoło i urze- 
czywistniała je poprzez swoje 
bojowe oddziały partyzanckie. 

W ślad za pierwszym od- 
działem Gwardii Ludowej, 
który w maju 1942 r. wyru- 
szył w pole, poszły setki i ty- 
siące najlepszych synów i có- 
rek narodu. 

W tym samym czasie dele- 
gatura londyńska próbuje na 
wszelkie sposoby złamać wolę 
walki, złamać hart narodu. 
„Biuletyn Informacyjny“, or- 
gan prasowy delegatury. sieje 
ziarno pesymizmu, jad demora 
lizacji, rozkładu ! bezsilności 
wobec wroga. Oto dosłowny 
cytat z owego biuletynu: 

„Skoro już nie jest w na- 


szej możliwości uchronić się 


JOZEF SZYMAŃSKI 
KPP od 1822 r., z zawodu rymarz. 


od ciosu, należy traktować 
klęskę mogącego nas spotkać 
wysiedlenia, wywiezienia czy 
aresztowania tak, jak traktuje 
się możliwość śmiertelnego 
wypadku na skutek spadają- 
cej z góry cegły — mianowi- 
cie nie należy o tym myśleć.. 
trzeba to nasze życie trakto- 
wać jak coś zwykłego, na dłu- 
go normalnego“. (B. I. z dn. 
ZOB TAE TJ: 

Po co im była ta polityka 
siania fatalizmu,  rozbrajania 
narodu, dowiadujemy się z te- 
goż biuletynu (z 11 czerwca 
1942 r.): 


„Komunistom zależy na do- 
prowadzeniu na ziemiach pol- 
skich do stanu stałego wrze- 
nia. Ruchawka. zbrojna unie- 
możliwiłaby transport przez 
nasze ziemie oraz zmusiłaby 
Niemców do skupienła kilku- 
nastu dywizji dla zgniecenia 
rozruchów. Wszystko to stano- 
wiłoby poważne odeiążenie dia 
Czerwonej Armii“. 

Oto co ich bolało! „Odcłą- 
żenie dla Czerwonej Armii!" 
A naród.. naród miał spokoj- 
nie czekać na „cegłę w glowe“. 

Koncepcja ta spotkała się z 
należytą odprawą ze strony 
wszystkich patriotów pragną- 
cych rzeczywistego wyzwole- 
nia Polski. 1 nie pomogła 


— członek 


niowej był 


KSAWERY KACZMAREK, ps. A- 
leksy. W armii Polski przedwrześ- 


starszym sierżantem. 


wściekła nagonka rodzimej 
burżuazji. skupionej w całym 
wachlarzu stronnictw wokół 


delegatury. Nie pomogły pró- 
by paraliżowania woli wałki 
hasłem „stania z bronią u no- 
gi“. Nie pomogła skrytobój- 
cza broń kierowana przeciw 
komunistom. Okupant odczuł 
na własnej skórze, że nie wy- 
starczyło zniszczenie burżua- 
zyjnego państwa polskiego do 
ujarzmienia narodu. Istniała 
bowiem już realna siła. która 
stanęła na czele walki. 

Oto dlaczego, zdając sobie 
sprawę z tego, że faktycznym 
niebezpieczeństwem jest dla 
nich Polska Partla Robotni- 
cza, hitlerowcy przeciwko niej 
właśnie skierowali swe ude- 
rzenie. 

Według starych materiałów 
policji faszysty Sławoja-Skład- 
kowskiego sporządzili listy i 
rozpoczęli aresztowania... 
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Wśród 50 bestialsko zamor- 
dowanych znaleźli się ludzie 
starzy | młodzi. robotnicy 1 
inteligenci. Złączyła ich nie 
tylko śmierć — złączyło ich 
przede wszystkim życie. Życie 
ludzi, którzy niesprawiedliwo- 
ści i krzywdzie wydali bezkom- 
promisową walkę. 

a" z nich był Antoni 


związkowym w Zw. był pończosznikiem, ale bezrobocie Aktywnie pracował w Zw. Zaw. Jako członek KPP zorganizował 

Zaw. Prac. Przem. Skórz., zorgani- uniemożliwiało mu pracę w jego za- Prac. Przem. Skórzanego, hył wy- kę EC OPO LE: Kac 
zewał plerwszą w Warszawie spół- A w z va ZOM PON bitnym samoukiem. Aktywista świadamiającą wśród podoficerów i 
dzielnię pracy szewców. przed sąd doraźny za wystąpienie 4 A żołnierzy. Wsypał go prowokator 
z r przeciw zdrajcy klasy robotniczej, MORR TAT OVAR T e 2 „Uwójki, Na rozprawie skazano go 

W latach 1932—34 był jednym s Zinta iz asErnWIERNWIGRAO zułę pracę rewolucyjną. na 6 lat więzienia, które cca. 

A , y wiczu, Wronkach 

e ors 5 Z ma towat robotników do wstępowania wę” wraning orgamiznwał Ę Koronowie, w Rawiczu został 
zetknął się z wieloma czołowym do jaśniepańskiej armii polskiej, Rohotnicze Bataliony Obrony War- członkiem komuny więziennej, któ- 


przedstawicielami ruchu robotnicze 
towarzyszem 


go, a wśród nich z 
Bolesławem Bierutem. 


W okresle okupacji Grodecki był 
lewico- 
„Stowarzyszent8 


Jednym z współzałożyciel 
wej organizacii 


prowadzącej w intereste ziemian 1 
burżuazji najeźdźczą wojnę przectw 
Krajowi Rad. W okresie międzywo- 
jennyvm bvł aktywnym członkiem 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Skórzanego. 


W okresie okupacji wstępuje do 


szawy. 
Od pierwszej 


chwili 
PPR członek partii, pracował w Ko- 
mitecie nzielnicowym-Mokotów | w 
GL. Mieszkanie oddał na potrze- 


rej starostą hył Marian Buczek, 
Wojna otwiera mu bramy więzte- 
nia. Staje się jednym z pierwszych 
członków podziemnej PPR, Z ra- 
pracował w Arbeit. 
gdzie starał się towarzy- 
szom o „lewe“ papiery. Organizo- 
wał ucieczki jeńców rądzleckich z 


powstania 


mienia partii 
samtcie, 


IZ:DOR KOSZYKOWSKI — „Czar. 
ny“, autor autobiograficznej powie- 
ści „Dziecko ulicy“, w której opł- 
sał swoją smutną młodość hezdom- 
nego dziecka i chronicznie bezro_ 
botnego. Członek KZMP, a od 1931 P. 
— KPP. Pracował fako konduktor 
tramwajowy. Brał czynny udział w 
strajkach  tramwajarzy 
skich w 193i i 1538 r. 

W okresie okupacji tworzy koła 


Mieczysław Lesz 


Wiceminister Górnictwa 


Państwowe znaczenie 
przemysłu węglowego w Polsce 


Przemysł węglowy jest w 
każdym kraju podstawowym 
źródłem energii i podstawo- 
wym surowcem  przemysło- 
wym. Kraje. które mają duże 
zasoby węgla i eksploatują je, 
stały się wysokouprzemysło- 
wionymi, silnymi państwami. 

Podstawowe znaczenie prze- 
mysłu węglowego dla gospo- 
darki podkreślali zawsze Le- 
nin i Stalin. Jeszcze w kwiet- 
niu 1920 r. na Zjeździe Gór- 
ników LENIN mówił: 

„Bez przemysłu węglowego 
żaden współczesny przemysł, 
żadne fabryki i przedsiębior- 
stwa są nie do pomyślenia. 
Węgieł — to prawdziwy chleb 
dla przemysłu, bez tego chleba 
przemysl nie pracuje“. 


Tow. STALIN po zwycię- 
stwie nad Denikinem jesienią 
1920 r. pisał w jednym z roz- 
kazów: 

„Bohaterska 42 dywizja... 
winna teraz odłożyć broń po 
to, aby wystąpić do walki v 
trudnościami gospodarczymi i 
zabezpieczyć krajowi węgiel. 
Pamiętajcie, że węgiel tak sa- 
mo jest ważny dla Rosji jak 
zwycięstwo nad Denikinem*. 


Rozwój przemysłu węglowe- 
go w Polsce jest niezbędnym 
warunkiem realizacji naszego 
Pianu 6-letniego. Plan 56-letni 
— plan budowy podstaw so- 
cjalizmu w Polsce — zakłada 
ogromny wzrost przemysłu, 
podwojenie produkcji stali, 
3.5-krobny wzrost przemysłu 
maszynowego i chemicznego, 
2-krobny wzrost produkcji e- 
nergii elektrycznej itd. Ogó- 
łem cały przemysł ma wzro- 
snąć 2.5 raza, a w stosunku 
do poziomu przedwojennego — 
4 razy. Ten wielki wzrost 
przemysłu będzie możliwy tyl- 
ko przy równoczesnym wzro- 
ście bazy energetycznej prze- 
mysłu, a przede wszystkim 
węgla. 

Przemysł węglowy jest pod- 
stawą, jest fundamentem ca- 
łego naszego rozwoju gospo- 
darczego. Bez węgla nie mo- 
głoby rozwijać się hutnictwo, 
dla którego koks jest podsta- 
wowym surowcem. Na każdą 
tonę wyprodukowanej surów- 
ki. trzeba zużyć 1,2 tony kok- 
su. tj. ponad 1,5 tony węgla. 


96 proce. energii elektrycznej 
w Polsce produkowane jest 
w elektrowniach opalanych 
węglem. Na każdą kilowatogo- 
dzinę energii elektrycznej trze- 
ba zużyć prawie 1 kg węgla. 

Węgiel jest podstawowym 
surowcem dla przemysłu ma- 
teriałów budowlanych, bez 
których nie moglibyśmy. bu- 


Kacpura, z zawodu tkacz, sta- 
ry działacz rewolucyjny, któ- 
rego życie upłynęło w nieugię- 
tej walce w trzech wielkich 
partiach klasy robotniczej: 
SDKPiL, KPP i PPR. Prze- 
$ladowany i tropiony przez sa- 
nację, gdy nawała hitlerow- 
ska zmiotła półfaszystowskie 
państwo sanacyjne — staje do 
wałki o nową Polskę. I za nią 
to poniósł śmierć z rąk hi- 
tlerowskich oprawców. Obok 
niego zginął Ignacy Romano- 
wiez, inżynier, członek KPP, 
a następnie PPR. W kwietniu 
1942 r. na wezwanie partii 
przyjechał do Warszawy, gdzie 
zorganizował laboratorium pi- 
rochemiczne. Pod jego kierun- 
kiem z tego to laboratorium 
wyszły bomby zapałające, któ- 
re posłużyły naszym party- 
zantom do podpalania składów 
I magazynów z cennym pali- 
wem i zaopatrzeniem armii 
faszystowskiej. Pracę towarzy- 
sza Romanowicza przerwało 
aresztowanie. W więzieniu 
swoją postawą ł wiarą w zwy- 
cięstwo naszej sprawy pod- 
trzymywał na duchu współ- 
więźniów. Takim zapamiętał 
go jeden z ocalałych współ- 
towarzyszy z celi na Pawiaku. 
Zginęli razem z nimi ì młodzi, 
bojowi bracia Roman i Sta- 
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dować nowych fabryk, miesz- 
kań. bez których nie mogli- 
byśmy odbudować naszej Sto- 
licy — Warszawy. Dla wypro- 
dukowania 1 tony cementu — 


tego podstawowego surowca 
dla budownictwa — trzeba 
400 kg węgla. 

Węgiel jest podstawowym 


surowcem również dla prze- 
mysłu spożywczego. 


Cały nasz rozwój gospodar- 
czy jest więc Ściśle związany 
z rozwojem przemysłu węglo- 
wego. Powodzenie naszych pla- 
nów gospodarczych, zwycięskie 
wykonanie Planu  6-letniego 
zależy w dużej mierze od na- 
szych osiągnięć na odcinku wę- 
gla. 


Na to znaczenie przemysłu 
węglowego wskazywał Tow. 
BIERUT. „Przemysł węglowy 
— mówił Tow. Bierut w dniu 
Święta Górnika w 1949 r. — 
jest największą i najważniej- 
szą częścią całego naszego 
przemysłu. Dalszy rozwój prze- 
mysłu węglowego — to, jak 
pracuje górnictwo polskie — 
stanowi o pomyślnym rozwo- 
ju całego przemysłu. Od tego, 
czy codzienna, twórcza praca 
naszej największej armii prze- 
mysłowej — górników, będzie 
szła sprawnie — zależy w nie- 
małym stopniu nasze zwycię- 
stwo na froncie wielkiej i de- 
cydującej dla rozwoju i po- 
myślności naszego narodu bit- 
wy o uprzemysłowienie Pol- 
ski“, 


Ale węgiel nasz jest nie tyl- 
ko naszym własnym boga- 
ctwem. Wegiel polski jest po- 
ważną pozycją w bilansie za- 
sobów surowcowych całego o- 


bozu pokoju. demokracji i so- ` 


cjalizmu. Piąta część naszego 
wydobycia kierowana jest do 
krajów demokracji ludowej i 
ZSRR. Od pomyślnego wyko- 
nania naszych planów wydo- 
bycia i eksportu zależy w du- 
żej mierze zaopatrzenie w wę= 
giel Czechosłowacji i Niemiec- 
kiej Republiki  Demtokratycz- 
nej. Wiele poważnych zakła- 
dów pracy w ZSRR, w Czecho- 
słowacji, w NRD, na Węgrzech 
pracuje na polskim węglu. Z 
drugiej strony za węgieł otrzy- 
mujemy surowce i maszyny 
niezbędne dla naszego rozwoju 
gospodarczego. Otrzymujemy 
za węgiel: z Czechosłowacji — 
maszyny, obrabiarki, traktory, 
samochody ciężarowe; z Ru- 
munii -— ropę naftową; z Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej — maszyny, narzędzia, 
nawozy sztuczne itd. Ze Związ- 
ku Radzieckiego otrzymujemy 
rudę żelazną, bawełnę, urzą- 


dawni 
i KZM. 


nisław  Trojanowscy, 
członkowie „Pioniera“ 


 « * 


Zginęło ich pięćdziesięciu. 
Był to dla partii bolesny cios. 
Zbir hitlerowski wyrwał z jej 
szeregów ofiarnych, oddanych 
bez reszty sprawie socjalizmu 
ludzi. Łecz pomylił się w swo- 
ich rachubach, licząc że szu- 
bienice zdołają powstrzymać 
naszą walkę — walkę o słu- 
szną sprawę. 

Dzień 16 października był 
jednym z najstraszniejszych, 
jakie przyszło partii przeżyć. 
Ale w towarzyszach ból. świa- 
domość męczeństwa owych 
pięćdziesięciu przeradzały się w 
nienawiść, chęć czynu i pom- 
sty, w wolę dalszej twardej 
walki przeciw najeźdźcom, 
grożącym narodowi zagładą. 

W owe pamiętne dni „Try- 
buna Wolności" w artykule 
„Szubienice nad Polską" pił- 
sala: 

„Dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek stoi przed Polską al- 
ternatywa być albo nie być, 
żyć jako wolny naród lub 
zmarnieć i ginąć... Naród pol- 
ski nie podda się i nie ulegnie 
przed tymi metodami. Polska 
na szubienice odpowie bronią, 
dynamitem i ogniem w co- 
dziennej bezlitosnej walce...*. 


SYLWESTRBR BARTOSIK — był 
kapitanem 
niczego; wystąpił z wojska nie mo- 
£ąc znieść skandalicznych nadużyć 
dokonywanych w 
atmosfery sanacyjnej armii. 

W okresie okupacji wstąpił w sze- 
regi PPR. 
rzem Komltetu Dzielnicowego Śród- 
mieście. Swoje mieszkanie oddał dó 
dyspozycji partii, 
prowadził nasłuch radiowy, a na- 


- pilotem 1 pułku lot- 


lotnictwie oraz 


Wkrótce został sekreta- 


Znając 4 języki 


stępnie redagował 1 powielał arty- 


WaTSZAW= 


kuły dla „Trybuny Wolności“, Prze- 
chowywał u siebie w mieszkaniu 
jeńców radzieckich, brał czynny u- 
dział w organizowaniu ich ucieczki 


dzenia hutnicze, obrabiarki, 
maszyny wyciągowe i wenty= 
latory dla kopalń, urządzenia 
dla mechanizacji kopalń itd. 

Przemysł węglowy ma już 
w Polsce wielkie i sławne tra- 
dycje. Dzięki ofiarnej, boha= 
terskiej pracy górników, dzię= 
ki pomocy i opiece Partii 1 
Rządu, został wykonany zwy- 
cięsko plan 3-letni. W ciągu 
pierwszych dwu lat 6-latki gór- 
nicy wydobyli 3 i pół miliona 
ton węgla ponad cyfry ustalo= 
ne w ustawie w Planie 6-let< 
nim. 

Plan 6-letni stawia przed 
przemysłem węglowym ogrom- 
ne zadanie wydobycia 100 mln 
ton węgla w 1955 r. Realiza- 
cja tego planu wymaga rekon- 
strukcji technicznej wszystkich 
kopalń, budowy nowych ko- 
palń, a także zapewnienia kadr 
przemysłowi węglowemu. 

Dzięki pomocy naszego Rzą+ 
du Ludowego, coraz więcej 
maszyn pracuje na dole ko~ 
palni, pomagając górnikowi 
Pracuje już kilkaset wrębiarek 
i transporterów pancernych, 
dziesiątki ładowarek mecha+ 
nicznych, pierwszych 20 kome 
bajnów. Tylko w roku bieżą« 
cym kopalnie zakupią maszyn 
dołowych za 320 mln zł. 

W Planie 6-letnim powstają 
nowe kopalnie. Została uru- 
chomiona pierwsza nowa ko 
palnia — „Wesoła II" W IV 
kwartale będzie uruchomiona 
druga kopalnia, zbudowana w 
Polsce Ludowej — „Ziemowit“, 
a w przyszłym roku trzy dal- 
sze kopalnie. 


Górnicy otoczeni są w Polsce 
Ludowej szczególną opieką. 
Płace górników są wyższe n:$ 
w innych gałęziach przemy- 
słu. Rząd przeznacza znaczne 
środki na budownictwo mie- 
szkaniowe dla górników. Tyl- 
ko w roku bieżącym górnicy 
otrzymują 9 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych. Prawa ł 
przywileje górników zawarte 
są w tzw. „Karcie Górnika“, 
Wprowadza ona specjalne pre- 
mie kwartalne za punktualne 
przychodzenie do pracy, od- 
znaczenia państwowe za pra» 
cę pod ziemią, dłuższe urlopy 
(21 dni po roku pracy) itd. 


„Praca górnika... jest podob- 
na do obowiązku żołnierza na 
najważniejszym odcinku fron< 
tu* (BIERUT). 


Pożyteczny, piękny i cieka= 
wy jest zawód górnika. Cały 
nasz naród otacza szacunkiem 
i miłością górników, widząc w 
nich słusznie żołnierzy pierwa 
szej linii frontu walki O SO- 
cjalizm. 


Słowa Trybuny, jak każde 
hasło partii stały się czynem. 
Partia zadecydowała uderzenie 
właśnie w Warszawie, gdzie 
dotąd bezkarnie panoszył się 
faszystowski żołdak. Decyzja 
partii została wykonana 24 
października 1942 r. Dnia te- 
go warszawscy gwardziści ob- 
rzucili granatami hitlerowskie 
lokale: „Cafe-Club" i restaura- 
cję dworcową „Mitropa“ oraz 
drukarnię „Nowego Kuriera 
Warszawskiego“, szmatławca 
faszystowskiego w języku pol- 
skim. 

Akcje te, na które władze 
okupacyjne odpowiedziały je- 
dynie nałożeniem kontrybucji, 
dowiodły, że wróg cofa się je- 
dynie przed siłą, że ocalenia 
leży jedynie w ofensywie. 
Partia dowiodła jeszcze raz, że 
komuniści nie cofną się ni- 
gdy, że Partii zastraszyć nie 
można! 


Zginęły setki, tysiące bo- 
łowników partii. Wielki cel 
ich życia, ich walki — to 


Polska Ludowa. Pamięć o nich, 
ich święty testament jest dla 
nas źródłem hartu i wytrwa- 
łości w naszym dzisiejszym 
radosnym trudzie, w naszej 
walee o szczęście i potęgę Oj- 
czyzny — o socjalizm. 


J. T. DURACZ 


EUGENIUSZ NASIADEK — czło- 
nek 
OMTUR. Brał udzlał 


Harcerstwa i 
jako ochot- 


Czerwonego 


nik w obronie Warszawy we Wrze- 
śniu 1939 roku. 

W okresie okupacji został jednym 
z pierwszych członków PPR i GL. 
Był uczestnikiem wielu akcji boio- 
wych, przechowywał broń | amu- 
nieję, 


przeprowadzał z kolegami 


ćwiczenia z bronią. Był nadzwyczal- 
nie odważny | żądał odwagi ed 


Przyjaciół ZSRR“, a następnie jed- 
nym z pierwszych działaczy PPR. 
Aresztowano go wskutek prowo- 
kacji. Zginął na szubierucy dn. u 
1942 r, 


PPR, gdzie występuje pod pseudo- 
nimem „Marka“. Prowadzi ożywio- 
ną działalność wśród robotników 
Pragi. Zginął na szubienicy dn. 16.X 
1948 R 


by partii, odbywały się tam zebra- 
nia, tam też ulokowano drukarnię 
„Trybuny Wolności”. Utrzymywał 
łączność z bojownikami getta. zgi- 
Ba? na szubienicy dnia 16.X 1942 F, 


obozów na punkty przerzutowe. 
Prowadził również pracę partyjną 
w kołach robotniczych. Aresztowa- 
no go wskutek donosu zdrajców 
z ZWZ — organizacji, podległej de- 
łegaturze „rządu“ londyńskiego. Zgi- 
ną? na szubienicy dnia 16.X 1942 A 


PPR wśród tramwajarzy praskich. 
Aresztowany przez gestapo, hoha- 


tersko zachowywał! mte w śledztwie, 
Zginął na ezubienicy dn. 16.X 1943 P. 


z obozów i transportów kolejowych. 
Gestapo aresztowało wrześniową 
nocą Bartosika, jego żonę Janinę 
t delegata partii z Lublina — Wło- 
dzimierza Dąbrowskiego. Zginął na 
szubienicy dn, 16.X 1942 r, 


swych podkomendnych. Zginął na 
szubieniev dn. 16.X 1942 r., nie ma- 
jąc ukończonych 22 lat. 
nie odznaczony Krzyżem Grunwal- 
du III klasy, 


Pośmiert= 


Moiz 


309, 49-79, 092. 


? 


wieka“. 
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Trzeba niezwłocznie pomóc mieszkańcom 
Hotelu Robotniczego w Stalowej Woli 


Mieszkam już od dłuższego 
tzasu w Hotelu Robotniczym 
w Stalowej Woli. Warunki ja- 
kie tu mamy pozostawiają wie- 


le do życzenia. W hotelu na- ; 


szym brak jest wszelki ch roz- 
rywek kulturalnych, Świetlica, 
która podobno kiedyś tu istnia- 
ła została zajęta na pomieszcze- 
nia dla robotników. W świetli- 
cy była kiedyś biblioteka, ale 
ponieważ nie ma świetlicy, bi- 
blioteka też jest nieczynna. 


Powyższy stan stwarza dobry 
grunt dla wszelkiego rodzaju 
chuligaństwa. Chuligaństwem 
tym należałoby się zająć osob- 
no. Mieszkańcy hotelu wobec 
braku jakiegokolwiek życia 
kulturalnego, pracy świetlico- 
wej i opieki nad nimi szukają 
„rozrywek przy butelce wódki, 
Traci na tym nie tylko pijący 
i jego rodzina, ale bezpośred- 
nio państwo, bowiem wydaj- 


| lem. 


„Przez śmiałą t szeroką krytykę i samokrytykę obnażajmy ł usuwaj- 
my bezlitośnie biurokratyzm, kumoterstwo, bezduszny stosunek do czło- 


(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego) 


ność pracy pijaka jest bardzo 
niska. 

Hotel Robotniczy w Stalowej 
Woli nie zasługuje na taką na- 
zwę. Stołówka nie jest miłym 
przytulnym pomieszczeniem, 
lecz ciemnym, ponurym loka- 
Kawa podawana jest w 
miskach, a i jadłospis pozosta- 
wia wiele do życzenia. 

Zbyt powolna obsługa wywo- 
łuje zły nastrój wśród robotni- | 
ków czekających na posiłki, 
szczególnie na kolację. Nieraz 
na kolację trzeba czekać 1— 
1,5 godziny. 

Czy o bolączkach naszego ho- 
telu wie Zarząd Miejski ZMP | 
w Stalowej Woli? | 

Raczej nie. A może też nie, 
chce wiedzieć. Towarzysze z 
Zarządu w błogim śnie nie wi- 
dzą tego co się wkoło nich 
dzieje. 


„wą higieny. 


|zmieniane dość często. W po- 


| Przemysłowo - 


Gminna Rada Narodowa w Wielgim 


W pomieszczeniach naszego 


MBzicwma świetlic 


zamieniała 


świetlicę 


£romadzką na magazyn zbożowy. W związku z tym ani star- 
8., ani młodzież nie mają możności spędzanią czasu na kultu- 
ralnej rozrywce, a kino objazdowe odjeżdża z Wielgiego z ni- 
czym, (Z korespondencji Tadeu sza Kolanka) 


— Nie wiesz, gdzie jest świetlica? 


— W magazynie. 
— A magazyn? 


— To jasne przecież, w świetlicy... 


z. 
OKAY 


Rokrocznie do Zasadniczej 
Bzkoły Górniczej w Żarach 
przybywają rzesze młodzieży — 
kandydatów do zaszczytnego za- 
wodu górnika. W olbrzymiej 
wiekszości młodzi górnicy re- 
krutują się z synów małorol- 
nych i średniorolnych chłopów. 
Nauka w szkole górniczej trwa 
dwa lata. Po odbyciu praktyki 
absolwent otrzymuje dyplom 
kwalifikowanego górnika. Kan- 
dydat na górnika w intensyw- 
nej, codziennej nauce poznaje 
tajniki swego zawodu. a na za- 
jeciach praktycznych spoty- 
kə bohaterów socjalistycznego 
współzawodnictwa i uczy się od 
nich pracować. 

Niejeden z wiejskich chłopców 


Podpisaliśmy umowę o współzawośniciwie 


Młodzież Narodowego Banku 
Polskiego i Banku Rolnego w 
Warszawie podpisała umowę o 
współzawodnictwie. _ Współza - 
wodnietwo objęło pracę zawodo- 
wą, pracę społeczną oraz pracę 
nad umasowieniem wychowania 
fizycznego wsród młodzieży 
NBP i BR. 

Po podpisaniu umowy wzro- 
sła wydajność i jakość pracy, 
zwiększył się udział młodzieży w 
pracy spolecznej. 

My. z Banku Rolnego zwięk- 
fzyliśmy łączność miasta ze wsią 
organizujące liczne wyjazdy do 
PGR-ów, w których oprócz po- 
mocy w pracach rolnych, orgi- 
nizowaliśmy występy kulturfg- 
Nno-oświatowe oraz pokazy spi- 
towe i próby na SPO. W PGR 


I 2 
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Rosną none kadry górników 


ŚĆ 
Sy 
> 


po raz pierwszy w życiu ujrzał 
tu nowoczesne tokarki. sziitier- 
ki, frezarki i inne urządzenia 
znajdujące się w warsztatach 
szkolnych. 

Oprócz nauki uczniowie wiele | 
pracują społecznie, Niedawno 
wykonali oni we własnym za- 
kresie wiele cennych pamocy 
naukowych dla miejscowej szko- | 
ły ogólnokształcącej. 

W wolnych od nauki chwilach 
uczniowie uprawiają różne dzie- 
dziny sportu. Zwłaszcza chłopcy 
Szkoły Górniczej pokochali | 
sport strzelecki, przodują w| 
strzelaniu i posiadają najlepszą 
drużynę strzelecką. 

Korespondent 
E. APPEL 


Godzisz wybudowaliśmy boisko 
dc siatkówki i podarowaliśmy | 
młodzieży wiejskiej sprzęt do 
siatkówki. 

W pierwszym okresie współ- 
zawodnictwa lepiej pracowaliś- 
my od kolegów 7 Narodowego 
Banku Polskiego. 

W okresie kampanii wybor- 
czej jeszcze bardziej podniosła 
się aktywność młodzieży i obec- 
nie trwa między nami wałka o 
wykonanie zadań drugiego okre- 
su współzawodnictwa. 

Zwycięzcę drugiego etapu 
współzawodnictwa oczekuje za- 
szczytna nagroda — proporzec 
przechodni. 

T. M> 


Bank Rolny 
Warszawa 
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hotelu zainstalowane są głośni- 
ki — jedyna nasza nadzieja na 
rozrywkę kulturalną, jedyna 
łączność ze światem. 
to tylko nadzieja. Głośniki w 
większości wypadków wiszą 
tylko dla ozdoby. Wtedy kiedy 
chciałoby się posłuchać wiado- 
mości — milczą. 

Nie lepiej jest u nas ze spra- 


Ręczniki na przykład nie są 


Ale jest | 


wyborcy piętnujcie i zwalczajcie braki i niedociągnięć 


koju nr 6 baraku III — ręczniki 


| nie były zmieniane przez 2 mie- 


siące. | 

Wiele jeszcze mamy drobnych. ` 
ale przykrych bolączek. Nale- 
żą do nich stosunki ze strażą | 
przemysłową, należą do nich 
inne rzeczy. 

Koledzy ze Sztandaru Miło-; 
dych, zajmijcie się naszymi bo- 
lączkami, pomóżcie nam w usu- | 
nięciu przykrych niedociągnięć. | 

KAZIMIERZ BURNY 
Stalowa Woła 


Hotel Robotniczy przy 
ul. Niezłomnych 


Sprawy, które porusza tow. | 
Burny należą do bardzo poważ- 
| nych. Brak należytej opieki nad | 
i Hotelem Robotniczym wywotu- 
je wśród młodych robotników 
słuszne rozgoryczenie. Brak 
właściwej pracy kulturalnej i 
| politycznej stwarza dogodne | 
warunki dla rozwoju pijaństwa | 


Dobry przewodniczący to jeszcze nie wszystko 
O złej pracy Zarządu Szkolnego ZMP 
przy Technikum Przem. Pedagog. we Wiocławku 


Zetempowcy 
Pedagogicznym 
CUSZ we Włocławku lekceważą 
swoje obowiązki organizacyjne, 
wskutek czego praca Zarządu 
Szkolnego jest bardza słaba, co 
zwłaszcza obecnie, w okresie 
kampanii przedwyborczej, nie 
powinno mieć miejsca. 
Z zebraniami jest tak: 
przyjdę, czy nie przyjdę. to ze- 


|branie 1 tak się odbędzie — 


myśli wielu zetempowców — 1 
nie przychodzą. Na ostatnio zar 
ganizowanej odprawie prze- 
wodniczących kół klasowych 
frekwencja była bardzo siaba. 

Sam przewodniczący Z$ kol 
Jan Dziurdzia nie zdoła popra- 
wić pracy, chociaż stara się o to. 
Reszta członków Zarządu Szkol- 
nego | wszyscy inni zetempow- 


cy muszą mu pomóc. Ale nikt | 


jakoś nie kwapi się z tym. 


Przydzielony do pomocy w 


ulepszeniu pracy w organizacji | 


kol. Henryk Walecki zamiast 
przyjść na zebranie i dowie- 
dzieć się, jakie są w ogóle warun- 
ki pracy organizacji na terenie 
szkoły (bo został przydzielony z 
początkiem roku szkalnego) — 
woli iść na spacer. A przecież 
kol. Wałecki ma wdzięczne po- 


w Technikum | 


„Czy 


i chuligaństwa. i 


le do pracy, jest bowiem kle | 
rownikiem internatu przy szko- 
je. Ma więc wiele okazji, aby 
poznać dobrze zetempowców i 
popracować z nimi. Ale cóż, 
kontakt z jego uczniami ogra- 
nicza się do wydania o godzi- 


nie 21.30 polecenia: „Idźcie 
spać". 

Słusznie młodzież Technikum 
| domaga się  „przewietrzenia” 


| Zarządu Szkolnego ZMP i roz- 
| poczęcia właściwej pracy. Prze- 
cież zespół korespondentów ga- 
|zetki „Błyskawicy”, który choć 
|wykazuje wiele energii i ini- 
cjatywy, nie będzie sam kiero- 
| wał różnymi akcjami. Potrzebna 
|tu jest praca Zarządu Szkolne- 
| go. Zespół redakcyjny nie bę- 
dzie też przeprowadzał zebrań | 
szkoleniowych, bo to nie leży w 
zakresie jego obowiązków, a 
| dotychczas we wszystkich ko- 
łach klasowych były dwa lub, 
trzy takie zebrania. I nawet te, 
nię były prowadzone wiaściwie. | 
bo np. w klasie IH ograniczono : 
się do wygłoszenia referatu. Dy- : 
skusji nie było. | 
Korespondent 

! MIROSŁAW LEWANDOWSKI , 
Włocławek 


Jak Z bumela 
przedująca brygada 


Przy kopalni „Artur” w Sier- 
szy istnieje Dom Młodego Ro- 
botnika. Od dłuższego czasu 
atmosferę tego domu zakłóca- 
ła grupa niepoprawnych awan- 
turników i bumelantów, w 
wieku 18 — 19 lat, do której 
należeli Eugeniusz Harat, któ- 
ry opuścił w ciągu roku 80 dni 
pracy, Leon Krzanowski  (0- 
puścił 40 dni), Zenon Bieław- 
ski, Stanisław Klinkosz i An- 
toni Felski. 

znała ich cała kopalnia ,„AT- 
tur“ i niemal cała Siersza, ale 
z jak najgorszej strony. 

Upraszczaniem sprawy bylo- 
by twierdzenie, że chłopcy ci 
nie rozumieli swoich biędów. 
Nie, umieli nawet osądzić sa- 
mokrytycznie swoje postępowa 
nie, a wzywani niejednokrot- 
nie do Zarządu Zakładowego 
ZMP okazywali skruchę i 0- 
biecywali poprawę, ale... nie- 
dlugo to trwała. 

Gdy ogłoszony został Pro- 
gram Wyborczy Frontu Naro- 
dowego. gdy w całym kraju 
rozpoczęła się kampania wy- 
borcza, ruch i ożywienie ogar- 
nęło także kopalnię „Artur”. 
Młodzież i starzy pracownicy 
podejmowali zobowiązania, 
słyszało się ożywione dysku - 
sje o tym. jak najlepiej po- 
przeć czynem Program. 

Pewnego dnia, gdy grupa 

młodzieży żywo rozprawiała w 
Zarządzie Zakładowym o zo- 
bowiązaniach. przyszedł Bie- 
lawski. Usiadł i słuchał, co 
mówią inni. 
No, a ty, Bielawski, co 
będziesz robił? — zagadnął go 
przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego tow. Muller. 

Bielawski zamyślił się i po 
chwili odparł: 

— Myślę o tym już od kil- 
ku dni. Dajcie mi wolną rekę, 
a z chłopców. z którymi do- 
tychczas piłem zrobię przodu- 


ntów powstała 
młodych wyborców 


jącą na kopalni brygadę mlo- 
dzieżową. Trzeba zacząć żyć 
inaczej... mamy po, 18 lub 13 
lat. będziemy po fsz pierw - 
szy w życiu głosować... Na- 
zwiemy naszą brygadę „bry- 
gadą młodych wyborców". 

Kierownictwo kopalni i Za- 
rząd Zakładowy ZMP dały 
Bielawskiemu 
Tak się zaczęło. 

Były bumelant i awantuvr- 
nik poczuł. że są jednak tacy, 
którzy wierzą w to, że on po-| 
trafi być dobrym i sumicn -| 
nyra robotnikiem, że potrafi 
wpłynąć na innych — to go! 
moralnie zobowiązało. Dzień: 
ten EBieławskiemu i jego nie-. 
dawnym kompanom od kielisz- | 
ka przywrócił poczucie włas- 
nej wartości i utraconą wiarę 
we własne siły. 

Tego dnia w jednym z poko- 
jów w DMR długo w noc pa- 
lito się światło, a przechodzą- 
cy korytarzem słyszeli dobie- 
gające zza drzwi ożywione gło-| 
sy — to Bielawski z kolegami 
omawiali plan utworzenia bry- 
gady. 

Obecnie młodzieżowa bry- 
gada młodych wyborców w skła 
dzie: Bielawski, Harat, Krza- 
nowski, Klinkosz i Felski stoi 
na pierwszej linii walki o plan 
kopalni „Artur“. Bielawski 
jest brygadzistą. Dla poparcia 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego brygada zobo - 
wiązała się do końca paździer- 
nika wykonywać 120 procent 
normy. Zobowiązanie to wyso- 


ko przekroczyła, osiągając 
przy wydobywaniu mułu 199 
procent. 


Dziś wszyscy w kopalni „Ar- 
tur“ znają brygadę  Bielaw- 
skiego z jak najlepszej strony. 


ANDRZEJ LISOWSKI, 
Kraków 


szym stopniu pomós mieszkań- 


ia 


| 


Wine za ten stan rzeczy po- 
nosi nie tylko Dyrekcja Zakła- 
dów w Stalowej Woli odpowie- 
dzialna za Hotel Robotniczy i 
za warunki w nim panujące, 
winę za ten stan ponosi rów- 
nież Zarząd Zakładowy przed- 
siębiorstwa i Zarząd Miejski 
ZMP w Stalowej Woli, których 
widocznie nie obchodzą troski 
i bolączki robotników, które nie 
starają się choćby w najmniej- 


inej sali 


com hotelu w usunięciu dotkli- "a posła do 


wych i przykrych niedociągnięć. 


Redakcja prosi przewodniczą- i 
cego Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Rzeszowie o zajęcie się 
bolączkami młodych robotni- 
ków. Jednocześnie prosimy Dy- 
rekcję zakładów, aby ukarała 
winnych zaniedbań w hotelu, a 
nad jego mieszkańcami rozto- 


lat, słowami, 


W zapełnionej po brzegi świe- 

tlicy huty „Zabrze“ jarzą się ży- 
randole — jaskrawy blask świa- 
i tet rozpościera się w zapełnio- 
na mównicy stoi 
| człowiek w górniczym mundu- 
rze z dystynkcjami 
kopalni — to Bernard Bugdoł, 
kandydat z Czerwonego Zabrza 
Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


Na spotkanie ze swym kan- 
|dydatem licznie przybyła lud- 
i ność Zabrza. „Kiedy miałem 10 
które najczęściej 
słyszałem, było bezrobocie, głód, 
biedaszyby..* — mówi Bugdot. 


Na sali w pierwszym rzędzie | 
|siedzą dzieci, chłopcy i dziew- 
częta — wiele z nich ma wta- 
|śnie 10 lat — niektórzy przy- | 


dyrektora 


kopalń, 
pośród rzesz bezrobotnych zet- 
knął się Bernard z towarzysza- 
muz SPB. 


Tam pod bramami 


czyła właściwą opiekę i troskę. | biegli tu wprost z boiska,; Był to czas, kiedy młody Ber- 
sa jeszcze  spocent ‘`i tro- nard zadawał sobie pytanie — 
chę umorusani. Inni przy- kto winien jego nędzy, bezna- 


Smutny obraz pracy Zarządu 
Szkolnego ZMP przy Techni- 
kum  Przemysłowo-Pedagogicz- 
nym we Włocławku nakreślił 
nasz korespondent. Członkowie 


szli tu ze świetlicy szkolnej czy 
kina. Dla nich słowo „nędza*, 
„bezrobocie“ brzmi obco, te sło- 
wa znają oni tylko 
dań i podręczników historii... 


— Kiedy miałem 10 
powtarza Bugdoł — ojciec mój 
| pracował enajwużej 
dni w tygodniu. Matka, aby coś 
zarobić chodziła prać bieliznę 


|dziejności życia? — i towarzy- 
sze z KPP pomogli mu znaleźć 
| odpowiedź. I Bernard zrozu- 
|miał: z takim ustrojem, który 
zamyka przed młodzieżą bramy 
| szkół, który skazuje młodzież na 
nędzę, który zabiera młodość, 
trzeba walczyć — tak Bernard 
Bugdoł został członkiem Komu- 
nistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej, 


z 


opowia- 


lat — 


dwa-trzy 


| Nie pomyślano o wyjaśnieniu 


Zarządu nie zdają sobie widać 
sprawy ze swej doniosiej roli 
kierownika i wychowawcy mło- 
dzieży. Trudno się dziwić, że 
przy takim pojmowaniu swych 
zadań, nie pomyśleli oni o włą- 
czeniu się w kampanię wybor- 
czą, w której bierze czynny u- 
dział większa część młodzieży. 


uczniom Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, a przecież 
wielu spośród nich bedzie już | 
brało czynny udział w wybo- | 
rach. 


Należy jak najszybciej rozpo- | 
cząć walkę z złym stylem pracy 
koiegów z Z5, walkę, w której 
udział wezmą wszyscy zetem- 
powcy z terenu szkoły. Trzeba 
wciągnąć do pracy aktywnych 
korespondoniów  „Błyskawicy”. 
Na miejsce kol. Wałeckiego, 
który nie wywiązuje się ze 
swych ohowiązków organizacyj- 


dzi 


do jaśniepaństwa, w domu czę- 


sto brakowało chleba. Kiedy 
głodny wołałem jeść — matka; 
głaskała mnie po głowie i mó- 
wila: nic, nie, Bernard — jutro 


będzie chleb. | 


Z tą nadzieją na jutrzejszy | 
chleb zasypiał Bernard — ale; 
nazajutrz chleba nie było zno- 
wu, a Bernard był głodny. | 

Wtedy poszedł na hałdy zbie- | 
rać odpadki węgla. 


Na solt w drugim rzędzie sie- | 
10-letni Jurek Wos. Jego 
ojciec jest górnikiem na kopalni | 
„Zabrze-Zachód”, której dyrek- | 
torem jest Rugdoł. Jurek 
jest uczniem 4-tej klasy. Ma 
piękna dużą piłkę, organki, jest | 
schludnie ubrany, tw szkole jest 
przodownikiem nauki.. I może 
pierwszy raz w życiu słyszy: — 
nie było chleba! 


Po dwóch latach bezskutecz- 
mych zabiegań o pracę wreszcie 


'udało mu się dostać na kopa!- 


nię „Sląsk“. Zaczął pracę jako 
wozak. 


Na sali panuje zupełna cisza. 
Zebrani robotnicy huty „Za- 


brze“ dobrze pamiętają te cza- ' 


sy. 

Pamiętają, gdy fabrykanci Ba 
lestryn i Plus mówili „może- 
cie na nas głosować albo nie — 
my posłami i tak zostaniemy". 


Pamiętają salwy policji skie- 
rowane do strajkujących robot- 
ników Zabrza. Pamiętają głód, 
bezrobocie, biedaszyby... . 


Większość z nich zna Ber- 
narda dobrze — przecież uro- 
dził się i wychował tu — w 
Zabrzu. 


| nych, znajdzie 
wielu chętnych. 


„wolną rękę". | 


się na pewno 


umieć wciągnąć ich do pracy i 
odpowiednio nimi pokierować. 


jak 


Niewiele już dni dzieli nas od Ia czyt 


wyborów. Najwyższy czas wziąć | 
sie ostro do roboty. (Red.) 


„kiedy miałem. 15 lat — cią- | 
Trzeba tylko | gnie dalej Bugdoł — zacząłem 
wszyscy moi 
chodzić pod bramy kopalń. Mo- 
że znajdę wreszcie pracę — MY- | normy, stanął w szeregu najlep- 


Ale o pracę nie było łatwo. 


Tu w Zabrzu jako jeden z 
pierwszych podjął 
| rzucone przez 
rówieśnicy 


'nywać przeciętnie 500 procent 


jszych polskich górników. 
l Został potem członkiem Za- 


List Jadwigi Ziółek 
uczennicy II kl. Liceum Pedagogicznego w Radomiu 
do rodziców w Białobrzegach 


Nie kede więcej „średnią“ uczennicą 


KOCHANI RODZICE! 
Mieliśmy niedawno zebranie, na którym do- 


wiedziałam się, jak 26 października będzie się 


wybierać posłów do Sejmu Ustawodawczego. 


W głosowaniu będą brali udział także nasi 
starsi koledzy — ci, którzy już ukończyli 18 lat. 
Dowiedziałam się także, że w tych wyborach 
będzie się głosować na posłów, wysumetych 
przez Front Narodowy. Ojciec kiedyś mi mówił, 
że przed wojną Sejm byt wybierany z najbo- 
gatszych. Teraz posłami do Sejmu nie będą bo- 
gacze, ale robotnicy, chłopi, urzędnicy, którzy 
budują Polskę Socjalistyczną. 

Od razu po zebraniu przeczytałam Program 
Wyborczy Frontu Narodowego i bardzo mi się 
spodobał, bo mówi on, że Polska będzie coraz 
bogatsza, że rozwimie się u nas przemyjsł, rol- 
nictwo, że będzie więcej szkół, szpitali, czytelni. 


Przecież w naszym miasteczku także ciągle 
zmienia się życie na lepsze. Ojciec ma stałą pra- 
cę, a ja teraz mieszkam we wspaniałym nowym 
internacie w Radomiu i zostanę nauczycielką, 
tak jak chciałam. Dawniej zaś do szkoły chodzi- 
ły tylko dzieci bogaczy. 

Halinka, Marysia i Basia również mają dobre 
warunki do nauki w naszej szkole w Białobrze- 
gach, gdzie została urządzona po wojnie świe- 
tlica, nowa sala gimnastyczna i pracownia fi- 
zyczna, zaopatrzone w przyrządy, których ja ni- 
gdy przedtem nie widziałam. 

A pamiętasz Mamusiu, jak zachorowałaś ł jak 
bardzo były ci potrzebne lekarstwa, których 
u nas w ogóle nie można było dostać. 


Jak długo mieszkacie w Białobrzegach nie by- 
ło tam nigdy dentysty ani bezpłatnego leczenia 
w Ośrodku Zdrowia, jak to jest teraz. Mamusia 
musiała jeździć ze mną do miasta, a sama 
w ogóle zębów nie leczyła, bo nie było na to 
czasu, ani pieniędzy. 

Wiele dała nam Polska Ludowa. Ale żeby by- 


sie rewolucji francuskiej. Widocznie 


Rynku, 


ło jeszcze lepiej musimy wciąż lepiej pracować, 
musimy wspólnie w szeregach Frontu Narodo- 
wego walczyć o wszechstronny rozwój naszego 
kraju, o szczęście, o pokój. 


„Naród ufa swej młodzieży 1 widzi w niej 
przyszłość Polski“ — mówi Program Wyborczy 
Frontu Narodowego. 


Ja już za rok będę nauczycielką. Teraz w okre- 
sie wyborów jeszcze lepiej zrozumiałam, że mu- 
szę się dobrze uczyć, żeby potem dobrze pra- 


cować w szkole. Dlatego dla uczczenia wyborów | 
postanowiłam, że w tym roku nie będę już, jak, 


dotychczas. „Średnią“ uczennicą. Systematycz- 
ną, pilną pracą zobowiązuję się osiągnąć dobre 
wyniki w nauce. W ten sposób, chociaż jeszcze 
nie mogę głosować, chcę się również przyczynić 
do budowy nowej Polski — Polski Socjahstycz- 
nej. 

A wy 26 października pójdziecie do urn wy- 
borczych. Obok czołowych działaczy społecz- 
nych, profesorów, pisarzy, znanych w całej Pol- 
sce, kandydatami na posłów z naszego okręgu, 
są ludzie, których znacie dobrze, 


Znacie przecież Antoniego Matłę — ślusarza, 
kierownika działu w Zakładach Metalowych 
w Radomiu. Słyszeliście o Piotrze Tomasiku, 
przodującym  rolniku z gromady Modrzew, 
o przodownicy pracy Karolinie Grzegorczyk, któ- 
ra ze zwykłej robotnicy w Radomskiej Wytwór- 
ni Papierosów awansowała na kontrolera pro- 
dukcji ; obecnie jest kandydatem na posła. 


Znacie ich. Wiecie, że ich dotychczasowe ży- 
cie i praca dają pewność, że jako posłowie będą 
jeszcze żarliwiej walczyć o to, aby Polska była 
coraz bogatsza i piękniejsza. I dlatego — gło- 
sujcie na nich. 


Życzę Wam wszystkiego dobrego. 


Całyję Was. 
JADZIA. 


Ptaszki strugał nadzwyczaj 


wezwanie | 
Wincentego `: 
i Pstrowskiego — t zaczął wyko- | 


* 0% 
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rządu Głównego Związku Zaa 
wodowego Górników. ; 


Jeździł Bugdoł po kopalniach 
i Śląska, uczył górników nowych 
przodujących metod pracy... 
Później został dyrektorem ko= 
palni „Zabrze - Zachód“. 


$] Zasoby węgla kamiennego ko= 


palni nie były bogate. Star- 
czało ich na niewiele lat. Do 
późna w noc paliło się światło 
w mieszkaniu Bernarda Bugdo- 
ła. W odwiedziny do dyrektora 
przybył jego ojciec — stary 
górnik. Wraz z synem studiował 
stare plany kopalni. Rabunko- 
wa eksploatacja kopalni prowa- 
dzona przez kapitalistycznych 
właścicieli nakazywała wybie- 
rać węgiel „po wierzchu". Zam- 
knięte korytarze, oznaczone na 
planie jako wyczerpane, miały 
jeszcze węgiel.  Przekreślona 
kratki planu mówiące, że w 
określonych chodnikach węgla 
'nie ma — mówiły nieprawdę, 
i Stary górnik pumięć miał do- 
| brą — godzina po godzinie stu- 
'diowali plan. 


Kiedy przystąpiono do sprawe 
| dzania badań w kopalni, okaza 
ito się, że przewidywania w 
ogromnym procencie były stu- 
szne. Nowoodkryte zasoby wę 
gla przedłużały życie kopalnś 
o około 15 lat. 


| Zrealizował też Bugdoł swe = 
| wielkie marzenie — zastąpienia 
ciężkiej pracy górnika pracą 
maszyny. W kopalni „Zabrze = 
| Zachód" po raz pierwszy zasto 
sowano kombajn węglowy pol- 
skiej produkcji. I można bez 
i przesady powiedzieć, że po- 
imyślny rezultat pierwszych 
„prób kombajn zawdzięcza Bug< 
dołowi. Kombajn miał braki, 
usterki w konstrukcji — czę- 
isto stawał. Zniechęceni górnicy i 
| gotowi byli zaniechać prób, 
| Bugdot zjeżdżał na dół, sam 
|prowadził kombajn, kierował | 
| naprawami. Pomoc radzieckiego P 
|inżyniera górniczego, świetnego 
fachowca, dokonała reszty. s 
| Dziś kopalnia „Zabrze - Za» 
chód“ 70 procent urobku wy» 
|dobywa mechanicznie. A kome 
|bajny węglowe górnicy nazywąe i 
ją „bykami Bugdoła*. 


Występując w dyskusji robote 
nicy mówią dziś o tym, jak 
wiele zmieniło się w ich. życiu, 
'jak dzieki coraz większej me- 
;chanizacji lżejsza staje się ich s 
praca. O dzieciach. które się 
uczą, dostają stypendia, miesz- 4 
kają w internatach, o nowym 
osiedlu mieszkaniowym. Mó- 
wią o powstałej tuż obok Za” 
brza, w Rokitnicy, Akademfh f 
Medycznej, o wspaniałym klu- 
bie robotniczym, w którym jest 
teatr. czytelnia, biblioteka i sa- 
jla gimnastyczna. I mówią 
|Bugdole. „Bugdoł na włosie 
| skórze odczuł kapitalizm. Włae 
(dza ludowa zmieniła jego życie, 
Dał dowód. że to rozumie i że 
| władzę ludową popiera — swo- 
'ją dobrą robotą. To mamy do 
| niego zaufanie, taki dobrej 
|sprawy nie zdradzi. Dlatego jest 
| naszym kandudatem* — mówi 
| górnik z kopalni „Mikulczyce” 

— Harmaj. a 


| 


„Towarzyszu Bugdoł — mó- s 
lwi jedna z kobiet siedzących 
|na sali, robotnica z huty „Za- 
brze", Ofiera — w sąsiadującym 
jze mną mieszkaniu mieszkają 
dwie robotnicze rodziny, ciasno 
jim. A obok nas jest puste mie= 
szkanie, które chowa sobie spe 
kulant. Może byście coś pora- 
dzili, aby Pytlak — górnik, któs= 
ry mieszka w bardzo trudnych 
warunkach, dostał to mieszkaa 
nie". ` 

Bugdoł skrzętnie notuje... 


Na dworze jest już ciemno. 4 
'daleka widać wielką łunę biją- 
ica ze stalowni huty „Zabrze”, 
| Zebrani rozchodzą się... 
| W notesie Bernarda Bugdoła 
|— kandydata na posła do Sej- 
jmu, którego wysunął lud Czere 
;wonego Zabrza, widnieje pod- 
| kreślona ołówkiem, wyraźnym, 
|kamciastym pismem, napisana 
| notatka — „koniecznie zająć się 
sprawą mieszkania dla Pytlaka”% 
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skrzynią na plecach był przy kajutach, towar po chałupach, wyciskając stem- 


t 


94) 


— Co się wypiło, to |się wypiło — 
mamrotał Szczęsny kręcąc rozczochra- 
ną głową. Spał najwyżej godzinę, bo 
do stacji było dziesięć kilometrów, w 
obie strony dwadzieścia. Dobrze je- 
szcze, że niedługo wypadło czekać na 
pociąg do Płocka, wsadził Madzię i za- 
raz z powrotem, inaczej by w ogóle nie 
zdążył. 

Przez cały dzień pracował jak pijany. 
Głowa bolała i oczy piaskiem: drapało, 
Dopiero wyspawszy się, znów pogonił 
rcbotę z taką pasją, że Mormul nie 
mógł się nadziwić Myślał, głupi, że to 
dla niego. A Szczęsny tak śpieszył, po- 
nieważ umówił się z Madzią na środę. 

W poniedziałek pierwszego paździer- 
nika wszystko było skończone. Można 
było rozliczyć się z Mormulem. Zalicz- 
kami na życie Szczęsny wybrał u niego 
sto dwadzieścia złotych, więc na rękę 
otrzymywał dwieście osiemdziesiąt. 
Wziąwszy gotówkę oświadczył stanow- 
czo, że jutro towaru nie wiezie. Też 
jest człowiekiem, musi dzień chociażby 
odpocząć. 

W tym dniu, gdy nikogo na terenie 
nie było, obłażył Juliana sianem i jabł- 
kami, deskami pozabijał. Kaszty tak 
samo zapakował w drugiej skrzyni; 
trzecią załadował owocem dla rodziny, 


resztę swego udziału oddał Władkowi. 
Władek. w wyniku parogodzinnej roz- 
mowy, otrzymał cały nakład ulotki Ma- 
dzi „Do gminy Przyłęk” z poleceniem 
dostarczenia czterystu sztuk ojcu, któ- 
ry będzie wiedział, jak je dalej pchnąć, 
a sto sztuk z Michasiem, Marysią 
Bolkiem miał porozrzucać w 'Rzekuciu. 

Wieczór spędził Szczęsny u Mormula 
w Rzekuciu. Kutwa tak był z niego 
zadowolony, że dwa jajka z chrzanem 
odżałował i przy kielichu podłej cie- 
czy namawiał do pracy u siebie we 
młynie. Szczęsny zwodził go obiecanką, 
od wiosny na pewno, brał na siebie 
różne sprawunki, co ma wyszukać we 
Włocławku, zależało mu bowiem na jak 
najlepszych stosunkach ze szwagrem, 
by później przyjeżdżać od czasu do 
czasu niby w sprawach handlowych, a 
właściwie — na zebrania komórki mło- 
dzieży. 


Trzeciego października  zwieziono 
wszystek towar na brzeg za Rzekuciem. 
Stsiek spóźnił się godzinę. Ledwo klad- 
kę rzucono. pobiegli po niej jak do ata- 
ku i tak się zwijali, że Mormul sapał 
przyglądając się pracy siostrzeńca z 
młodzieżą — pustak, bo pustak, ale w 
robocie — ogień! 


W pewnej chwili, gdy Szczęsny ze 


w oknie mignęła zatroskana twarz Ma- 
dzi. Odbłysnął jej zuchowatym spoj- 
rzeniem — w porządeczku! 


Statek ruszył. Szczęsny czapką wy- 
winął do tych tam na brzegu: 

— Trzymajcie się ciepło! Sprawunki 
załatwię — przyjadę, 

Niby do Mormula, ale Władek zro- 
zumiał. 


Było już po zmroku. Reflektor pró- 
szył z dziobu na daleki ciemny szlak, 
majtek świecąc latacką liczył skrzynie, 
do trzydziestu naliczył, wtedy Szczę- 
sny udał się za nim po kwity. jeden 
na dwadzieścia osiem skrzyń, drugi na 
dwie. Później przy bufecie, napiwszy 
się kwasu, zabawił godzinkę, zapalił, 
pogadał i wyszedł na pokład, 


Zimny wiatr smagał po twarzy. Ko- 
pyście kół mlaskały zgrzytliwie;, w wy- 
sokościach głębokich, zawrotnych, oblo- 
dzone gwiazdy chybotały się lekko, se- 
ledvnowo; i myśli zrywały się jak me- 
wy, ale wszystkie wracały na statek, 
gdzie ona była, tak blisko przecież, bo 
w którejś kajucie pod pokładem. 


Usłyszal za sobą kroki lekkie. zde- 
cydowane — poznałby je wśród tysiąca. 

— O czym marzy mój bohater? 

— Na gwiazdy patrzę. Wyglądam tej 
mojej, frygijskiej, którą mi wywróży- 
łas pamiętasz? 


Roześmiała słę: — Jakiś ty dosłow- 
ny! — Dłoń wsunęła mu pod pachę, 
— Nie ma takiej gwiazdy — powie- 


działe poważnie į cicho, prawie do ucha 
— była tylko czapka frygijska, w cza- 


skoiarzyło mi się... 


Uczuł na policzku jej włosy 1 od tego 
łaskotania zrobiło mu się gorąco, w 
skroniach zaszumiało. Uniósł głowę, od- 
suwając policzek: — A więc nie ma 
a ste r? — Znów miał wra- 
żenie, że leci gdzieś wysoko nad świa- 


takiej 


tem, 
— Nie wiem, czy ci 
miałem dziwnego przyjacieła, 


w Symbirsku. Przezywano go Spinozą. 


Raz mi klarował... 


„słuchała uważnie o rzuconym kamie- 
niu—co by myślał, gdyby mógł my- 
Niechybnie —że leci z własnej 


śloć? 
woli. 


— Wolna wola? Nie wiem... Już Er- 


gels gdzieś powiedział, że to 


uświadomiona sobie konieczność. 


Stali czas jakiś bez ruchu. 


zwalniał zachodząc prawą burtą pod 


światło w Pawłowicach, gdzie 


Bajurski by przyjąć od niego Juliana 


| towarzyszkę Borzęcką, 
„Na pozór nic się nie zmieniło 
biegło dalej swym wytkniętym 


Włocławek po dawnemu oddychał łu- 


giem, gdy wiatr był od Celulozy 
long kawa zbożowa. gdy 
Bohma. Wisłą głównym nurtem 
się gavnęła pod 
bazylikę a komin „Ameryki“, 
lając ujście Zgłowiączki przy 
Wioślarskim. 


Towarzysze byli ci sami: Staszek. po 


zagojonym postrzale, wrócił do 


skiej roboty; Bajurski, bezrobotny od 
września, nadal żył z Felą przykładnie 
na wiarę; i Gawlikowski, ratujący się 
teraz ptactwem drewnianym na Starym 


mówiłem, że 


wiało od 


lewy brzeg, między 


zmyślnie, z ołowianym jajkiem w środ- 
siękiwały postuku- 
jąc dziobkami jak żywe. 

W rodzinie wszyscy pomaleńku zmie- 
rzali do celu: ojciec miał już pół grobu 


ku, dlatego ciągle 


na własność, Walek 
awans na maszynistę z 


mienia czwartej maszyny. Kachna po 
kursach handlowych dostała się wreszcie 
na praktykę do Koneckiego — tylko 


jeszcze 
Weronka nadal biła się 


i obowiązków domowych, 

Wszystko wyglądało na pozór tak sa- 
mo. a jednak Szczęsny inaczej to wi- 
dział teraz, odczuwał inaczej, jak gdyby 


wrócił z bardzo daleka 
Dojrzał przy Madzi, 
tylko 


Statek 


czekał 
mi“. 

O ojcu, na przykład 
I życie 
torem. 


, i pa- 


| wcale niełatwa. 
Tematem do 


wciąż 
zamu- 
Klubie 

nej, zapędzonej w taką 


zduń- na; i pan Konecki, w 


bił Zamojski į szewcy 


jej sposób widzenia, dosyć, że wszystko 
teraz brał głębiej i z oddalenia, wiążąc 
ludzi i rzeczy nie z własną osobą, ale 
ze sprawą, i także przyłapywał siebie 
niekiedy na tym, że „patrzy temata- 


mat! Nie wiedział dokładnie jaki, ale 
ojciec. ten cieśla z przypadku, schnący 
w tęsknocie za gruntem już tylko na 
cmentarzu, bodaj po Śmierci, byle na 
własność — to bvła sprawa ogólniejsza 


mozolnych, 
rozważań był też Walek — śliski opor- 
tunista: i los Weronki, 
notę, że była nawet do buntu niezdol- 


pracowała Kachna bezpłatnie w podzię- 
ce za praktvke, na którego zresztą ro- 


dyś Madzia. 


— przyrzeczony 
chwilą urucho- 


w matni posług 


ko pomyślał. 


czy też przejął kali zarobku 
jesieni. 


niały rzeczy 
pomyślał — te- 


przeżera. 


ogólnych 


ofiary rodzin- 
kabałę i ciem- 


którego biurze 


w sam raz. 
Włocławka, bo 


Konecki przez brygadzistów rozdawał 


pel swej firmy na obuwiu i chałupni- 
kach — najpodlejsza forma wyzysku 
na modłę kolonialną — powiedziała kie. 


Nawet gdy w urzędzie oświadczono 
Szczęsnemu, że nie ma go w ewidencji, 
bo się nie rejestrował przez trzy mie- 
siące, a więc nie może być skierowa- 
ny na roboty magistrackie — to się nie 
uniósł, nie naurągał tym zza okienka, 
tym etatom skwaszonym znanym skąd- 
inąd, z pracy w Ubezpieczalni. „Jak tu 
wszystkich zorganizować?“ — o tym tyi- 


ma“ stwierdzano w urzędzie z zadowo= 
leniem, skreślając z listy, skutkiem cze- 
go statystyka im się poprawiała każdej 


Losy ludzkie brane do kupy odmie= 


miasto wyglądało zupełnie inaczej, na- 
wet powietrze nad nim było jakby bar- 
dziej przepalone, 
chem kwasu, 


Był bez pracy, ale przy pieniądzach. 
Dwieście osiemdziesiąt złotych zapew- 
niały życie co najmniej na dwa mie- 
siące. Za radą i przy pomocy Lubartów 
wynajął pokoik nad nimi. 
obejrzawszy ten letniak o powale zła- 
manej na ucios i niewykończonej pod- 
sufitce, zauważył tylko brak pieca; piec 
postawi a w. 
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Jego krzywda rozpływała 


się przecie w krzywdzie całej rzeszy 
bezrobotnych, 


którzy letnią porą szu- 
na wsi. „Poszedł do cha- 


dobrze znane, opatrzone, 


z ostrzejszym zapa- 
który i żelazo w końcu 


Staszek, 


ogóle — mówił — kwatera 


wam ladna 


XIX ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


aan 13 0%. 1113333133... 539 |od a i a a a a a a a a a a a a A) 


Przemó 


wienie 


tow. h. J. Woroszyłowa 


Towarzysze! 


XIX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
zakończył swe prace. Nie ule- 
ga wątpliwości, że w chlub- 
nych dziejach partii Lenina- 
Stalina obecny Zjazd zajmie 
wybitne miejsce. 

Zjazd, który zebrał się w 
warunkach, gdy naród ra- 
dziecki dokonuje stopniowego 
przejścia od socjalizmu do 
komunizmu, podsumował bi- 
lans walki i zwycięstw naszej 
partii oraz nakreślił perspek- 
tywy naszego dalszego marszu 
naprzód. 

Obrady Zjazdu były wy- 
mowną manifestacją najgłęb- 
szego zaufania naszej partii 
do swego kierownictwa stali- 
nowskiego, gorącej miłości i 
bezgranicznego przywiązania 
do wielkiego wodza i nauczy- 


ciela — towarzysza Stalina 
(burzliwa owacja; wszyscy 
wstają). 


Zjazd wysłuchał referatu 
sekretarza KC WKP(b) towa- 
rzysza Malenkowa, który za- 
wierał wyczerpujące sprawoz- 
danie Komitetu Centralnego 
ze swej działalności w okresie 
między XVIII i XIX Zjazdem 
oraz nakreślił zadania partii 
na najbliższy okres. Z nie- 
zwykłym entuzjazmem Zjazd 
uchwalił rezolucję aprobują- 
cą linię polityczną i działal- 
ność praktyczną KC WKP(b) 
(aługotrwate oklaski). 


Dvskusja nad referatem 
sprawozdawczym 0 działal- 
ności KC WKP(b) wykazała 
raz jeszcze wielką jedność 
partii Lenina - Stalina, j 
ścisłe zespolenie wokół Ko- 
mitetu Centralnego i niero- 
zerwalną więż z najszerszymi 
masami pracującymi. 

Na podstawie referatu prze- 
wodniczącego Państwowego 
Komitetu Planowania, towa- 
rzysza Saburowa, Zjazd za- 
twierdził dyrektywy w spra- 
wie piątego pięcioletniego pla- 
nu rozwoju ZSRR na lata 
1951—1955. Dyrektywy prze- 
widują dalszy potężny roz- 
wój gospodarki narodowej 
ZSRR i zapewniają dalszy 
znaczny wzrost dobrobytu i 
poziomu kulturalnego ludnoś- 
ci Wykonanie piątego planu 
pięcioletniego będzie poważ- 
nym krokiem naprzód na dro- 
dze rozwoju od socjałizmu do 
komunizmu. 

Ogromne znaczenie mają 
uchwały Zjazdu o zmianach 
w Statucie partii. 

Odtąd partia nasza będzie 
się nazywała Komunistyczną 
Partią: Związku Radzieckiego. 
Nowa nazwa partii wyraża 
jak najściślej marksistowską 
treść zadań partii. Zrezygno- 
wanie z podwójnej nazwy 
partii — „komunistyczna“ — 
„bolszewicka“ — odzwiercied- 
la ten epokowy fakt, że za- 
sady |leninowsko - stalinow- 
skie odniosły w naszej partii 
całkowite i niepodzielne zwy- 
cięstwo. 

Statut Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego 
przyjęty na podstawie refe- 
ratu sekretarza KC WKP(b) 


towarzysza Chruszczowa, uo- . 


gólnia ogromne doświadcze- 
nie organizacyjne zdobyte 
przez partię po XVIII Zjeż- 
dzie. Zmiany wniesione przez 
Zjazd do Statutu oznaczają 
nowy, wyższy etap w rozwo- 
ju partii, odpowiadający za- 
daniom walki o zbudowanie 
społeczeństwa  komunistycz- 
nego. 

W rezolucji „O ponownym 
opracowaniu programu Ko- 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego“ Zjazd uznał za 
konieczne dokonanie ponow- 
nego opracowania istniejące- 
go programu partii. Powoła- 
na przez Zjazd Komisja, któ- 
ra ma ponownie opracować 
program, kierować się będzie 
podstawowymi tezami nowe- 
go genialnego dzieła towarzy- 
sza Stalina 
problemy socjalizmu Ww 
ZSRR". Idee tej pracy stali- 
nowskiej oświetlają naszą 
drogę naprzód ku całkowite- 
mu zwycięstwu komunizmu 
(długotrwałe oklaski). 

Po przedyskutowaniu naj- 


ważniejszych zagadnień bu- 
downictwa partyjnego, 


Agencja TASS donosi, że w 
dniu 15 pażdziernika Komitet 
Centralny Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego wydał 


jej | 


„Ekonomiczne | 


go- autorytet 


|spodarczego i kulturalnego 
loraz powzięciu historycznych 


uchwał w tych sprawach, 
Zjazd wybrał kierownicze or- 
gany partii — Komitet Cen- 


tralny i Centralną Komisję 
Rewizyjna. 

Nowowybrany Komitet Cen- 
tralny przystępuje do pracy 
[nad wykonaniem uchwał 
| Zjazdu, uzbrojony w przebo- 
| gate doświadczenie i w sta- 
|limowską naukę o budow- 
nictwie komunistycznym. Par- 
tia wie. ze jej Komitet 
Centralny z towarzyszem 
Stalinem na czele zapewni 
„pomyślne wykonanie gigan- 
tycznych zadań naszej ojczy- 


zny (burzliwe, długotrwałe 
oklaski). 

Przemówienie towarzysza 
i Stalina, którego z taką o- 


jgromną uwagą słuchali dele- 
gaci na Zjazd 1 nasi drodzy 
goście, stanowić będzie wielki 
program walki i zwycięstw 
Przemówienie naszego wodza 
i nauczyciela, towarzysza 
Stalina będzie dla wszystkich 
ludzi radzieckich, dla mas 
pracujących wszystkich kra- 
jów, natchnieniem i wytyczną 
działania w ich 


dami, przeciwko  podżega- 
'czom wojennym (burzliwe, 
długotrwałe oklaski). 
Towarzysze! Cały okres hi- 
'storyczny dzieli ‘XIX Zjazd 


lod XVII Zjazdu. Historia nie | 


zna okresu, w którym by za- 
szło więcej wydarzeń o zna- 
czeniu światowym  aniżęli 
okres ubiegły. 

Początek tego okresu, jak 
wiadomo, stał pod znakiem 
ogromnych osiągnięć partii w 
walce o wykonanie planu 
trzeciej pięciolatki stalinow- 
skiej. 

Gdy Niemcy hitlerowskie i 
ich satelici, dokonując zdra- 


'dzieckiej napaści na Związek | 


Radziecki, przerwali 


jego 


twórczą pracę, naród nasz z! 


partią Lenina - Stalina na 
czele przeciwstawił wrogowi 


ekonomiczną i militarną po- | 
tęgę państwa socjalistyczne- | 


go, moralno - polityczną jed- 


ność swych szeregów, pło- 


mienny patriotyzm i nieugię- | 


tą wolę walki o wolność i 


niepodległość ojczyzny socja-| 


listycznej. j 

j W samotnych zmaganiach 
z faszyzmem niemieckim siły 
zbrojne Związku Radzieckie- 
go, wyposazone w pierwszo- 
rzędną broń radziecką i wy- 
ekwipowane w najrozmaitszy 
nowoczesny sprzęt wojenny, 
‘dowodzone przez generałów 
admirałów | marszałków szko- 
„ły stalinowskiej, pod przewo- 
idem największego stratega 
Rewolucji Socjalistycznej i 
genialnego wodza, towarzy- 
sza Stalina, swą walecznością, 
bezgranicznym bohaterstwem 
1 prawdziwym kunsztem wo- 
jennym okryły ojczyznę nie- 
„śmiertelną chwałą (burzliwe 
, oklaski). 


Grożnym orężem w ręku 
dowództwa naszych armii, 
frontów i ich sztabów, była 
stalinowska wojenna nauka 
zwyciężania. 

Za pomocą tego wspaniałe- 
go oręża, radzieckie siły 
(zbrojne, w wyniku szeregu 
'historycznych bitew, które 
[stały 
wzorami stalinowskiej sztuki 
operacyjno - strategicznej, 
lodniosły całkowite zwycię- 
stwo, wróg został rozgromio- 
(ny i skapitulował (długotrwa- 
| te oklaski). 

Po zwycięskim zakończeniu 
Wielkiej Wojny Narodowej 
nasz naród pod  kierow- 
| nietwem partii dokazał 
cudów bohaterstwa pra- 


icy, przedterminowo wykonał 
czwarta powojenną pięciolat- 
kę stalinowską i skutecznie 
'rozwiązuje zadania w dzie- 
jdzinie nowego potężnego roz- 
,woju ekonomiki i kultury so- 
,cjalistycznej. 
Dzisiaj możemy powiedzieć, 
iże nigdy jeszcze Ojczyzna na- 
(sza nie była tak wielka i po- 
tężna, tak pełna sił żywot- 
nych i energii twórczej jak 
obecnie! (długotrwałe okla- 
ski). 

W wyniku przebytej drogi, 
i odniesionych zwycięstw i 
osiągnięć wzrósł niezmiernie 
międzynarodowy 


! na Kremlu obiad na cześć 
| przedstawicieli partii komuni- 
| stycznych i innych bratnich 
| partii, którzy przybyli na XIX 
v Zjcad partyjny. 


szlachetnej | 
walce o pokój między naro- | 


się dziś klasycznymi | 


Związku Radzieckiego, zwięk- 
szyło się jego oddziaływanie 
na rozwój wydarzeń świato- 
wych. 

Już w 1927 roku towarzysz 
Stalin mówił, że w toku dal- 
szego rozwoju historycznego 


„będą się kształtować dwa 
ośrodki w skali światowej, 
jośrodek socjalistyczny sku- 


jpiający kraje ciążące ku so- 
|cjalizmowi i ośrodek kapita- 
listyczny skupiający kraje 
ciążące ku kapitalizmowi”. 

| Życie potwierdziło w pełni 
lto genialne stalinowskie prze- 
widywanie. 

„Państwo radzieckie — po- 
wiedział w referacie sprawoz- 
dawczym KC WKP(b) towa- 
rzysz Malenkow — nie jest 
już obecnie odosobnioną wy- 
spą otoczoną przez kraje ka- 
pitalistyczne". 

Idziemy naprzód w jedno- 
litym froncie z wielkim na- 
{rodem chińskim, z masami 
pracującymi krajów demo- 
|kracji ludowej i Niemieckiej 
| Republiki Demokratycznej. 
Sympatyzują z nami i popie- 
rają nas postępowi i uczciwi 
| ludzie całego świata. Rosną 
nieustannie nasze siły, siły 
milionów prostych ludzi, któ- 
| rzy zrzucili okowy kapitaliz- 


mu, którzy stanęli pod sztan- 
darem walki o nowe szczęśli- 
| we życie dla siebie i dla przy- 
szłych pokoleń. 

Zupełnie odmienny obraz 
| przedstawia skazany na za- 
,gładę obóz kapitalistyczny. 
| W obozie kapitalistycznym 
[coraz bardziej zaostrzają się 
sprzeczności między krajami 
i rosną sprzeczności wewnątrz 
tych krajów, coraz groźniej 
|nadciąga nowy kryzys eko- 
|nomiczny, nieubłaganie wzra- 
sta bezrobocie i towarzysząca 
mu nieuchronnie pauperyzac- 


ja mas pracujących. 
Imperializm amerykański, 
który podjął się roli zbawcy 
kapitalizmu, usiłuje zjedno- 
|czyć siły reakcyjne całej kuli 
|ziemskiej, dąży do rozpętania 
nowej wojny światowej prze- 
ciwko ZSRR i krajom obozu 
| demokratycznego, licząc na 
| zdobycie w ten sposób pano- 


| wania nad światem. 
Kierowani przez partię Le- 
|nina-Stalina ludzie radzieccy, 
| wespół z setkami milionów o- 
|brońców pokoju innych kra- 
|jów, wespół z uczciwymi 
| ludźmi całego świata, walczy- 
li i będą walczyć nieustannie 
lo pokój, niezawisłość i wol- 
| ność narodów. 

| Obecny Zjazd z nową siłą 
, potwierdził, że partia nasza 
jak i cały naród radziecki 
|zdecydowane są niezłomnie 
bronić pokoju i obronić po- 
kój. 

Nie oznacza to, że możemy 
choć na chwilę osłabić uwa- 
|gę, jakiej udzielamy zagad- 
nieniom obrony państwa ra- 
dzieckiego. 


Partia nasza, rząd i cały 
| naród radziecki uważały i na- 
(dal będą uważać za swój naj- 
ważniejszy obowiązek zapew- 
nienie zdolności obronnej 
ojczyzny socjalistycznej, 
wszechstronne umacnianie 
| gotowości ludzi radzieckich 
spotkania w pełnym uzbroje- 
niu każdego agresora. 


Towarzysze! Ucħwały po- 
wzięte przez nasz Zjazd o- 
twierają przed partią, przed 
całym narodem radzieckim 
nowe wspaniałe horyzonty 
pokojowej twórczej pracy w 
imię zbudowania komunizmu 
w naszym” kraju. 


Realizacja uchwał przyję- 
tych przez Zjazd uczyni oj- 
czyznę radziecką jeszcze po- 
tężniejszym mocarstwem i 
będzie wielkim wkładem do 
sprawy umocnienia całego o- 
|bozu demokracji i socjalizmu, 
|do sprawy utrwalenia pokoju 


|na całym świecie. 
Bratnie partie komunistycz- 
ne i robotnicze, masy pracu- 


ludzkość postępowa, wzboga- 
cone przez nasze doświadcze- 
nie, z jeszcze większym zde- 
cydowaniem pójdą 
wolności i postępu. 


Na przyjęciu obecni byli 
wszyscy przedstawiciele brat- 
nich partii. Obecni byli także 
członkowie Komitetu Central- 
nego Komunistycznej Parti 


| jów, 


Na tym polega wielkie mię- 
dzynarodowe znaczenie XIX 
Zjazdu naszej partii. 

O doniosłym znaczeniu na- 
szej wielkiej sprawy dła mas 
pracujących wszystkich kra- 
dla całej postępowej 
ludzkości świadczą dobitnie 
pozdrowienia dla XIX Zjaz- 
du, które tutaj przekazywali 
przedstawiciele bratnich par- 
itii komunistycznych i robot- 
| niczych. 


jące wszystkich krajów, cała | 


drogą 


Partii Lenina — Stalina 
|przypadła w udziale wielka, 
|szląchetna misja historyczna 
|— zapewnić zbudowanie spo- 
łeczeństwa komunistycznego 
w naszym kraju i w ten spo- 
(sób utorować całej ludzkości 
| drogę do komunizmu (długo- 


trwałe oklaski). Wiemy, że 
jczeka nas nie tylko radość 
zwycięstw, nieuchronne są 


również trudności, ale wiemy 
także, że partia Lenina — 
Stalina pod przewodem swe- 
go genialnego wodza prze- 


| zwycięży wszystkie trudności 


ji odniesie całkowite zwycię- | 


stwo (burzliwe oklaski). 
Abyśmy mogli jednak wy- 
| korzystać pełniej 
nasze możliwości i szybciej 
kroczyć naprzód ku wytknię- 
temu celowi, usuwając z dro- 
gi wszelkie trudności i prze- 
szkody, musimy zdecydowa- 
nie walczyć z niedociągnię- 
ciami w pracy, przezwycię- 
żać nastroje niefrasobliwości, 
beztroski i samouspokojenia. 


Niezastąpioną bronią w 
walce partii z niedociągnię- 
ciami, błędami i wszelkiego 
rodzaju bolączkami jest kry- 
tyka i samokrytyka. Umacnia 
ona partię, podnosi jej zdol- 
ność bojowa, zacieśnia i po- 
głębia jej więź z masami, roz- 
wija twórczą aktywność sze- 
regów partyjnych i wszyst- 
kich ludzi pracy. 

Towarzysze! Partia Lenina- 
Stalina cieszy się bezgranicz- 
ną miłością wielomilionowe- 
go narodu radzieckiego. 


Ku naszej partii, ku jej 
wielkiemu wodzowi towarzy- 
szowi Stalinowi kierują się 
spojrzenia ludzi pracy i po- 
stępu na całym świecie, tych 
wszystkich, którzy pragną 
szczęścia dla siebie, dla 
|swych dzieci, dla przyszłych 


: pokoleń. Niech mi wolno bę- 


dzie oświadczyć z tej wyso- 
kiej trybuny, że partia nasza 
wykona swą historyczną mi- 
sję do końca. Zwycięski 
sztandar — sztandar Marksa- 
| Engelsa-Lenina-Stalina — be- 
dzie nadał powiewał dumnie 
nad wyzwoloną i odrodzoną 
ziemią! (burzliwe, długotrwa- 
łe oklaski). 

Przyjemna i radosna jest 
świadomość, że naród ra- 
dziecki buduje 1 tworzy no- 
we życie pod przewodem na- 
szego genialnego nauczyciela, 
wodza i przyjaciela, towarzy- 


¡sza Stalina, którego światły 
(umysł, potężna wola i bez- 


graniczna miłość do człowie- 
ka są rekojmią nowych zwy- 
cięstw, rekojmią pomyślnego 
rozwiązania zadań budownic- 


wionych przez XIX Zjazd na- 
szej partii (burzliwe, długo- 
trwałe oklaski). 

Niech żyje nasz poteżny i 
|wolny naród. twórca nowego 
| komunistycznego  społeczeń- 
stwa! (aługotrwałe oklaski). 


styczna Partia Związku Ra- 
dzieckiego, pąrtia Lenina- 
Stalina — promotor i organi- 
zator wszystkich zwycięstw 
narodu radzieckiego! (długo- 
trwałe oklaski). 

Chwała wielkiemu wodzo- 
wi i nauczycielowi mas pra- 
cujących i całej postępowej 
ludzkości, genialnemu budow- 
niczemu komunizmu, towa- 
rzyszowi Stalinowi! (burzli- 
we, długotrwałe oklaski prze- 
chodzące w owację; wszyscy 
wstają. Okrzyki: „Hurra!*, 
„Wielkiemu towarzyszowi 

talinowi — hurra!'). 


Ogłaszam XIX Zjazd Ko- 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego za zamknięty 
(burzliwe oklaski; wszyscy 
|wstają. Okrzyki: „Towarzy- 
'szowi Stalinowi — hurra!*, 
| „Chwała wielkiemu Stalino- 
wi!'. Delegaci na Zjazd i go- 
ście z ogromnym  entuzjaz- 
¡mem śpiewają hymn partyj- 
iny „Międzynarodówkę*. Po- 
| nownie zrywa się burzliwa 
jowacja na cześć wielkiego 
Stalina. W całej sali rozlega- 
ją się w wielu językach 
okrzyki na cześć wielkiego 
Stalina — ukochanego wodza 
i nauczyciela). 


Przyjęcie na Kremlu na cześć przedstawicieli bratnich partii 


Związku Radzieckiego i zastep- 
cy członków KC. 

Przyjęcie upłyneło w serdecz- 
nej atmosferze. 

Podczas przyjęcia odbył się 
wielki koncert. 


wszystkie | 
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wybranego przez XIX Zjazd Partii 


Członkowie Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 


A. A. Andrejew 
W. M. Andrianow 
A. B. Aristow 

G. A. Arutinow 
S. Babajew 

M. D. Bagirow 
N. K. Bajbakow 
N. I. Bielajew 

I. A. Benediktow 
10. L. P. Beria 

. B. P. Bieszczew 

. I. P. Bojcow 

. G. A. Borkow 

. Ł. I. Breżniew 

. N. A. Bulganin 

. S. A. Wagapow 
. B. Ł. Wannikow 
. A. M. Wasilewski 
. L A. Wołkow 

. G. I. Woronow 

. J. Woroszyłow 
. J. Wyszyński 
. Gafurow 

. S. Goriaczew 
. W. Griszin 

. I. T. Griszin 
Gusiew 
Denisow 
Jegorow 
Jefimow 
Jefremow 
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32. J. A. Ždanow 

33. I. K. Żegalin 

34. K. P. Żukow 

5. A. F. Zasiadko 

. A. G. Zwieriew 

. M. W. Zimianin 
. N. G. Ignatow 

D. Ignatiew 

G. Kabanow 
M. Kaganowicz 
3 E. Kałlnberzin 
3. L W. Kapitonow 
. Z. N. Kecchoweli 
. A. N. Kidin 

; A. L Kiriczenko 
. W. L Kisielew 

. N. W. Kisielew 

. M. D. Kowriginą 
. E. R. Kozłow 

. L S. Koniew 

. A. J. Korniejczuk 
. D. S. Korotczenko 
. P. N. Korczagin 
5. A. N. Kosygin 

. S. N. Krugłow 

. W. W. Kuzniecow 
. N. G. Kuzniecow 
. T. I. Kulijew 

. A. M. Kutyriew 
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61. O. W. Kuusinen 
62. I. G. Kebin 


63. A. N. Łarionow 
64. I. S. Łatunow 
65. I. K. Lebiediew 


66. W. W. Łukianow 
67. G. M. Malenkow 
68. W. A. Małyszew 
69. A. I. Marfin 

70. A. L Mgeładze 

71. D. N. Mielnik 

72. Ł. G. Mielnikow 
73. L. Z. Mechlis 

74. A. I. Mikojan 

75. M. B. Mitin 

16. N. A. Michajłow 
44. W. M. Mołotow 

18. W. A. Moskwin 

49. Z. I. Muratow 

80. N. A. Muchitdinow 
81. W. I. Niedosiekin 
82. B. F. Nikołajew 
83. A. I Nijazow 

84. N. N. Organow 

85. A. M. Pankratowa 
86. N. S. Patoliczew 
87. N. M. Piegow 

88. M. G. Pierwuchin 
89. P. K. Ponomarcnko 
90. A. N. Poskrebyszew 
91. P. N. Pospiełow 
92. F. M. Prass 


93. W. A. Prokofiew 


94. W. P. Pronin 

35. A. M. Puzanow 
96. I. R. Razzakow 
95. A. M. Rumiancew 
98. M. Z. Saburow 
99. A. W. Siemin 
100. D. G. Smirnow 
101. A. J. Snieczkus 


102. W. D. Sokołowski 
103. J. W. Stalin 

104. M. A. Susłow 
105. J. B. Tajbekow 
106. I. E. Tewosian 
107. P. L Titow 

108. F. J. Titow 

109. D. F. Ustinow 
110. A. A. Fadiejew 
111. A. I. Chworostuchin 
112. M. W. Chruniczew 
113. N. S. Chruszczow 
114. P. F. Czepłakow 
115. W. J. Czernyszew 
116. D. I. Czesnokow 
117. Ż. Szajachmetow 
118. N. M. Szwernik 
119. A. N. Szelepin 
120. D. T. Szepiiow 
121. M. FE. Szkiriatiow 
122. P. F. Judin 

123. U. J. Jusupow 
124. 1. D. Jakowiew 


M. A. Jasnow 


25. 


Zastępcy członków Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 


. G.F. Aleksandrow 

. G. W. Aleksienko 

P. A. Artemiew 

T. A. Achazow 

I. H. Bagramian 

. W. M. Bakradze 

N. J. Basistyj 

I. Bogdanow 

. D. Bondarenko 

Z. Borisow 

M. Budionny 

M. Butuzow 

. A. Wierszinin 

. A. Gedwiłas 

. A. Gogłidze 

W. Gorbatow 

P. Gorszenin 

. A. Greczko 

. G. Grigorian 
A. Gromyko 

. D. Danijałow 

A. Dwiński 

W. Dementiew 

A. Dygaj 

A. Jepiszew 

26. D. W. Jefremow 

/. G. Żaworonkow 
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28. P. F. Żigarew 
29. D. G. Żimierin 
30. G. K. Żukow 
31. A. P. Zawieniagin 
32. G. N. Zarubin 
33. P. A. Zacharow 
34. S. J. Zacharow 
35. L. F. Iljiczew 
36. N. S. Kazakow 
37. I. A. Kairow 
38. N. T. Kalczenka 
39. M. J. Kanunnikow 
40. B. Z. Kobułow 
41. A. I. Kozłow 
42. P. T. Komarow 
43. L. R. Kornijec 
44. A. I. Kostousow 
45. F. F. Kuzniecow 
46. K. S. Kuzniecowa 
4i. K. D. Kułow 
48. P. N. Kumykin 
49. P. F. Ładanow 
50. W. T. Łacis 
51. P. F. Łomako 
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52. A. A. Łuczynskł 
53. L. P. Łykowa 
54. J. J. Maksarew 


55. J. A. Malik 

56. M. S. Malinin 

51. R. J. Malinowski 
38. F. A. Mamonow 

. I. I. Maslennikow 
. R. J. Mielnikow 

. K. A. Miereckow 
. W. N. Merkułow 
3. A. A. Miurisep 

. M. I. Niediclin 

5. P. W. Nikitin 

. L I. Nosenko 

. G. M. Orłow 

. K. W. Ostrowitianow 
. W. N. Pawlow 

- D. W. Pawłow 

. J. I. Paleckis 

. A. S. Paniuszkin 
. P. I. Farszin 

. M. M. Pidtyczenko 
. M. T. Pomazniew 
. B. N. Ponomariew 
- G. M. Popow 

. 8. O. Postowałow 
9. A. P. Pczelakow 


D. J. Rajzer 
81. W. M. Riabikow 
82. W. 5. Riasnoj 


83. S. S. Rumiancew 
84. Z. T. Serdiuk 

». L A, Sierow 

. K M. Simonow 

. L P. Skułkow 

. K. M. Sokołow 
.Ł. N. Sołowiow 

. S. A. Stiepanow 
.J. A. Stiepanowa 
. W. N. Stoletow 
K. Timoszenko 
M. Tichomirow 
. K. Toka 

. P. Tumanowa 

. G. Fiodorow 
A. Furcewa 

. A. U. Chachałow 

. 1. S. Chochłow 

. W. G. Cchowrebaszwili 
. W. F. Cyreń 

3. W. I. Czujkow 

. G. A. Czumaczenko 
5. N. N. Szataiin 

. Z, A. Szaszkow 

. A. M. Szkolnikow 
. 5. M. Sztemienko 
109. P. A. Judin 

110. I. S. Jumaszew. 
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Skład Centralnej Komisji Rewizyjnej 
wybranej przez XIX Zjazd Partii 


A. I. Aleksiejew 
W. A. Andrejew 
W. I. Babicz 

A. F. Gorkin 

G. J. Griszko 
G. P. Gromow 
J. I. Gromow 
K. A. Gubin 
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10. G. W. Jeniutin 
11. W. I. Zakurdajew 
12. W. J. Zinczenko 
13. G. P. Kosiaczenko 
14. W. S. Krużkow 
15. T. Kułatow 

16. Z. W. Mironowa 
17. P. G. Moskatow 


18. W. P. Moskowski 


19. B. Owiezow 

20. G. I. Osipow 

21. N. W. Podgornyj 
22. B. F. Podcerob 
23. P. S. Prokkonen 
24. D. Rasułow 

25. G. J. Rud 

26. W. S. Sicmionow 


27. N. A. Skworcow 


28. A. L-Sobienin 

29. A. M. Spiridonow 
30. A. IL Strujew 

31. M. S. Sujetin 

32. A. A. Surkow 

33. M. P. Tarasow 

34. S. N. Tarasow 

35. A. T. Twardowski 
36. E. I. Tretiakowa 
34. N. T. Jakubow 


twa komunistycznego, posta- ! 


Końcowe posiedzenie XIX Zjazdu 


Niech żyje wielka Komuni- | 


Agencja TASS donosi: 

Dnia 14 pażdziernika w wiel- 
kiej sali Pałacu Kremlowskie- 
go odbyło się końcowe pos'e- 
dzenie XIX Zjazdu Komunisty- 
cznej Partii Związku Radziec- 
kiego. 

Godzina 8 wieczór. Na trybu- 
nie ukazują się: J. W. STALIN, 
jego najbliżsi współpracownicy 
— Mołotow, Malenkow, Woro- 
szyłow, Bulganin, Beria, Kaga- 
nowicz, Chruszczow, Andrejew, 
Mikojan, Kosygin, Szwernik, 
członkowie Prezydium Zjazdu. 
Delegaci i goście witają ich 
burzliwymi, długo niemilknący- 
mi oklaskami. Wszyscy wstają. 
Na sali zrywa się owacja na 
cześć STALINA, Rozlegają się 
okrzyki „Chwała towarzyszowi 
STALINOWI!', „Niech żyje to- 
warzysz STALIN! „Towarzy- 
szowi STALINOWI — hurra!*. 
Serdeczne uczucia bezgranicznej 
miłości i przywiązania do wiel- 
kiego wodza, przyjaciela 1 nau- 
czyciela mas pracujących wyra- 
żają delegaci na Zjazd 
komuniści Związku Radzieckie- 
go oraz przedstawiciele komu- 
nistycznych i robotniczych par- 
tii innych krajów, obecni na 
Zjeździe. 

Posiedzenie otwiera przewod- 
niczący K. J. Woroszyłow. 

Głos zabiera delegat Kuznie- 
cow, który komunikuje wyniki 
wyborów do centralnych orga- 
nów Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 

Na członków Komitetu Cen- 
tralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego wybrano 
125 towarzyszy. Gdy w licz- 
bie wybranych członków KC 
zostaje wymienione nazwisko 
STALINA, sala rozbrzmiewa 
burzliwymi oklaskami. Wszyscy 
wstają i długotrwałą owacją wi- 
tają STALINA. Rozlegają się 
okrzyki: „Niech żyje towa- 
rzysz STALIN! „Towarzyszowi 
STALINOWI — hurra!“, Zebra- 


| mówca 


ni oklaskują również nazwiska 
najbliższych współpracowników 
Stalina. Na zastępców członków 
KC Komunistycznej Partii źwiąz 
ku Radzieckiego wybrano 110 
towarzyszy. Do Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej wybrano 37 
towarzyszy. 

Po ogłoszeniu wyników wy- 
borów do centralnych organów 
partii Zjazd wysłuchał prze- 
mówienia powitalnego przedsta- 
wiciela Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Burmy. 


Przedstawiciel KC Komuni- 
stycznej Partii Burmy mówi o 
knowaniach imperialistów ame- 
rykańsko - angielskich, którzy 
inspirują i organizują w Bur- 
mie krwawą wojnę przeciwko 
masom ludowym i usiłują za- 
chować stosunki feudalne. Dą- 
żą oni do przekształcenia Bur- 
my w bazę wypadową przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i Chiń 
skiej Republice Ludowej. 

Ale — 'oświadcza mówca — 
imperialistom nie uda się zre- 
alizować swych planów. gdyż 
naród  burmański kierowany 
przez partię komunistyczną z 
bronią w ręku walczy o swą 
niezawisłość narodową, o demo- 
krację ludową i pokój. 

Wśród oklasków zebranych 
odczytał pismo powi- 
talne Komitetu Centralnego Ko- 
munistycznej Partii Burmy do 
XIX Zjazdu WKP(b). 

Z kolei wygłasza słowo pow- 
talne Lesie Morris — członek 
Komitetu Wykonawczego Ro- 
botniczej Postępowej Partii Ka- 
nady, powitany burzliwymi o- 
klaskami przez zebranych. 

Morris mówi m. in.: Być obec- 
nym tutaj i słuchać przemó- 
wień o osiągnięciach i wielkich 
planach potężnej Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckie- 
go, widzieć wokół siebie boha- 
terów „racy, bohaterów Wojny 
Narodowej, widzieć na własne 
oczy budownictwo  społeczeń- 


stwa komunistycznego, o któ- 


rym tak dawno marzyła ludz- | 
bkość — znaczy patrzeć w przy- 


szłość nie tylko Związku Ra- 


idzieckiego, lecz również wszy- 


stkich narodów. 

Następnie przemawiał członek 
Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Indii A. Gopalan, 
witany  burzliwymi oklaskami. 


Gopalan przekazuje Zjazdowi 
płomienne braterskie rewolu- 
cyjne pozdrowienie w imieniu 


wszystkich komunistów i mi- 
łującego wolność narodu hin- 
duskiego. u 

Ogromne osiągnięcia Związ- 
ku Radzieckiego, 
Chin Ludowych i krajów de- 
mokracji ludowej — oświadcza 
Gopalan — stanowią głęboki 
kontrast z sytuacją panującą w 
Indiach, gdzie sroży się głód. 
bezrobocie, nieustannie rosną 
ceny towarów masowego spo- 
życia, rosną podatki i wy- 
datki na cele wojenno - policwj- 
ne, gdzie ogranicza się swobo- 
dy obywatelskie. 

Dziś naród hinduski jaśniej 
niż kiedykolwiek widzi. kto jest 
jego prawdziwym przyjacielem. 
To właśnie Związek Radziecki 
i Chiny Ludowe zaproponowały 
pomoc głodującemu narodowi 


 hinduskiemu. podczas gdy im- 
(perialiści amerykańscy sprzeda- 


ją Indiom zgniłą pszenicę i zle- 
żałe tkaniny bawe!niane. 

W obozie demokratycznym, 
na czele którego stoi Związek 
Radziecki, naród hinduski widzi 
wiernego |  bezinteresownego 
przyjaciela. 

Wśród burzliwych. długotrwa- 
łych oklasków delegatów i goś- 
ci Zjazdu, Gopalan wznosi o- 
krzyk na cześć jedności narn- 
dów hinduskiego i radzieckie- 
go, na cześć jedności mas pra- 


cujących świata. na cześć Ko- 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i jej wielkiego 


wodza — STALINA, 


sukcesy | 


Delegat hinduskiej partii ko- 
munistycznej, po zakończonym 
przemówieniu, wschodnim zwy- 
czajem złożył ukłon w stronę 
sali, następnie v stronę Prezy- 
dium i zszedł z trybuny oklaski- 
wany przez obecnych. 

Przez chwilę panowała cisza 
na sali. Przewodniczący ogłasza: 

— Udzielam głosu towarzy- 
szowi STALINOWI. 

Wielki wódz wstaje ze swego 
miejsca i równym. miarowvm 
krokiem podchodzi do trybuny. 
Na sali zrywa się potężna owa- 
cja. Wszyscy wstają. Od okrzy- 
kow — „hurra“ drżą mury Pa- 
tacu Kremlowskiego. Rozlegają 
się okrzyki w różnych jezykach. 
Owacja ta jest wyrazem ogro- 
mu miłości człowieka radziec- 
kiego, każdego komunisty, jest 
wyrazem najgłębszego przywią- 
zania partii do swego wodza. 
Mijają minuty. Owacja nara- 
sta coraz bardziej jak lawina 
i ustaje dopiero wtedy, gdy 
STALIN zabicra głos. 

Wszyscy obecni na sali słu- 
chają z zapartym tchem słów 
STALINA i głęboko je przeży- 
wają. 

Gdy STALIN kuńczy przemó- 
wienie, zrywa się nowa, potężna 
owacja. 

(Tekst przemówienia I. Stalina 
podaliśmy w dniu wczorajszym). 

Przemówienie kańcowe 
głasza K. J. Woroszyłow. 

O godzinie 22 min. 25 
wodniczący ogłasza, że 
Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego zakoń- 
czył swe obrady. Delegaci Zjaz- 
du i goście śpiewają z ogrom- 
nym entuzjazmem hymn par- 
tyjny — Międzynarodówkę. Zno- 
wu zrywa się burzliwa owacja 
na cześć wielkicgo STALINA. 
W wielu językach rozlegają się 
okrzyki na cześć ukochanego 
wodza i nauczyciela — wielkie- 
go STALINA, 


wy- 


prze- 
XIX 
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Jest taka książka, która zdobywa serce czy- 
telnika na zawsze, książka o narodzinach ko- 
munisty. Znamy ją wszyscy — to „Jak harto- 
wała się stal“ Mikołaja Ostrowskiego. 

Czego uczą nas losy Pawła Korczagina, bo- 
hatera tej powieści? Dzieje chłopca z ludu, który 
w dzieciństwie swoim į trudnej młodości znosił 
krzywdę, sieroctwo i wyzysk (na którego zwali- 
ły się wszystkie plagi obszarniczo-kapitalistycz- 
nego społeczeństwa, pomywacz talerzy i palacz 
zatęchłej restauracyjki, poniżany į spotwarza- 
ny) — to jednocześnie dzieje buntu człowieka, 
który całym swoim życiem walczył o swoją za- 


służoną godność ludzką — o miano komunisty. | 


Przykład Pawki Korczagina uczy nas, że na 
miano komunisty zasłużyć trzeba całym swoim 
życiem. - 

Komunista — to prawdziwy człowiek. o wici- 
kiej wrażliwości. o bogatej skali ucznciowej, 
© dużej ciekawości ludzi j świata. człowiek ro- 


tumny, nieustannie kształcący swoją osobowość, | 


pragnący posiąść prawdziwą wiedzę o świecie. 

Ale czy to wystarczy? 

Otóż wielki pisarz M. Gorki w książce pt 
„Klim Samgin* kreśli nam obraz bohatera tej 
książki, jego młodości, rozwoju i późniejszego 
stoczenia się do roli najmity i obrońcy starego 
świata. Młody Klim jest wrażliwy, ambitny, jest 
czuły, nie pozbawiony nawet osobistego uroku. 

Czym różni się Klim od Pawki Korczagina? 
Klim również jest „zaborczy“, niepozbawiony 
pasji życia, lecz życie to dlań tylko pole do 
przejawiania własnej indywidualności — arena 
na której walczy o swoje osobiste wyłącznie 
szczęście. 

Widzimy więc jak w samym pojmowaniu ży- 
ela | jego radości rozchodzą się drogi tych dwóch 
postaci, z których jedna reprezentuje świat sta- 
ry, a druga narodziny nowego. 

Paweł Korczagin urzeka nas pasją życia, jego 
umiłowaniem, poczuciem godności osobistej — 
lecz życie pojmuje jako służbę swojej klasie, 
swemu ludowi. 

Komunista to człowiek aktywny o gorącym 
sercu, który całym swoim życiem gotów jest 


służyć dziełu wyzwolenia swego ludu, zapewnie- | 


nia mu szczęścia. W tej walce znajduje szczę- 
Ście osobiste. 

Oto podstawowa przesłanka naszej komuni- 
stycznej moralności. 

Pamiętać przy tym należy, że my nie two- 
rzymy sobie obrazu komunisty kierując się ja- 
kimiś oderwanymi pojęciami o ludzkiej szla- 
chetności. Ideał służenia ludzkości, chociaż w 
mętnej i frazeologicznej postaci, występuje rów- 


nież w innych ideologiach. Komunista, to ideał | 


człowieka powstały w określonych historycznych 
warunkach rozpadania się starego ustroju wy- 
zysku j krzywdy, w okresie narodzin nowej epo- 
ki — socjalizmu. 

Gotowość służenia ludzkości łączy się u ko- 
munisty ze zrozumieniem wyzwoleńczej roli kla- 
Sy robetniczej — tej siły, która historycznie re- 
prezentuje interesy narodów i całej ludzkości. 

Przecież po swojemu pragnął także służyć ludz- 
kości angielski pisarz Wells, autor fantastycz- 
nych powieści, pragnący doskonalić świat. Był 
to umysł światły. Jednakże przez to, że nie 
potrafił związać się z klasą robotniczą, głównym 
motorem naszych dziejów, w istocie pozostawał 
na pozycjach obrońcy ginącego świata. 

Ideał komunisty jest ideałem historycznym, 
wymaga zgodności naszych dążeń z kierunkiem 
rozwoju dziejów. Zgodność ta bynajmniej nie 
oznacza biernego wyczekiwania wydarzeń. 

Komunista to człowiek nowej epoki, pragną- 
cy aktywnie na nią oddziaływać, nieubłagany 
wobec tych sił, które dążą do zahamowania roz- 
woju społecznego i aktywnie walczący o ustrój 
w którym zwycięża sprawiedliwość i piękno. 

Komunista to człowiek wielkiej miłości 
1 wielkiej nienawiści, miłości do ludzi pracy 
I nienawiści do ich ciemiężców. W walce nie 
można oderwać tych uczuć od siebie. „Nie wal- 
czy o postęp, kto nikogo nie obraża“ -— pisał 
Adam Mickiewicz, który głęboko kochał lud 
1 nienawidził ucisku. 
Komunista to człowiek kochający swój naród, 


swój kraj, płomienną najprawdziwszą miłością. 


H. WEKGOŁAJEWA 


* 


Komunista — to patriota. Komunista jednocze- 
śnie odrzuca fałszywy patriotyzm klas posiada- 
jących, dla których miłość do swego kraju ozna- 
cza uświęcenie zacofania i nędzy, tak jak gdyby 
piękno ojczystego krajobrazu polegać miało na 
kurnych chatach į zgniłvch studniach o zaskór- 
nej wodzie, Komunista—to patriota miłujący swój 
kraj miłością rewolucjonisty i nowatora. Miłość 
do kraju ściśle związana jest z głębokim sza- 
cunkiem dla innych narodów — z internacjona- 
lizmem. 


Braćmj į siostrami komunisty są wszyscy lu- 
dzie na świecie miłujący swą wolność, pragnący 
przez braterskie współdziałanie ludów zbudować 
lepszy świat. 

W Związku Socjalistycznych Republik Radzie- 
ckich po raz pierwszy w historii zwyciężyła idea 
komunizmu. Lenin i Stalin wielcy nauczyciele 
i wychowawcy proletariatu swoim osobistym 
życiem dali nam wzór komunisty. Na wzorze 
Lenina i Stalina wychowywało się j wychowuje 
nowe pokolenie ludzi radzieckich, których po- 
dziwiamy. czytając radzieckie powieści i ogla- 
dając radzieckie filmv. Któż z nas nie pozazdro- 
ścił mestwa lotnikowi Maresjewowi z ..Opowie- 
ści o prawdziwym człowieku”, kogo nie wzru- 
szyło piękno charakteru į odwaga bohaterów 
„Młodej Gwardii“ Fadiejewa. kogo nie urzekła 
postać niezapomnianego komunisty. trybuna lu- 
du — Kirowa? Kto z nas nie pozazdrościł skrzy- 
deł lotnikowi Czkałowowi? 

Ideał komunisty — bolszewika stał się idea- 
łem całego społeczeństwa radzieckiego i zwłasz- 
cza radzieckiej młodzieży, która z życia i czy- 
nów komunistów czerpie wzór. Komunista, to 
człowiek mądry i odważny, łączący śmiałość cha- 
rakteru z opanowaniem į skromnością, nieustan- 
nie kształtuje on swój charakter, lecz nie jest 


| zapatrzony w siebie, wzbogaca swoją indywi- 


dualność mądrością | doświadczeniem ludu. 
Prawdziwy wychowawca i kierownik mas uczy 
się jednocześnie u nich. Bez tego podobny jest — 
jak to powiedział Stalin — do mitycznego Anteu- 


sza, który ginie z chwilą gdy odrywa się od zie- 
mi. 

Komunista to człowiek o dużej inicjatywie, 
który kocha pracę pasją racjonalizatora } wy- 
| nalazcy — potrafi jej nadać szeroki rozmach 
przy dużej odpowiedzialności za wyniki pracy, 
przy dużej systematyczności. Jest to człowiek 
wszechstronny — dobry specjalista znający swój 
zawód, lecz nie zamykający się w ciasnych ram- 
kach źle pojętej fachowości. Jest to człowiek 
kulturalny, o szerokich horyzontach, czuły na 
piękno życia i sztuki. 

Komunista — to nie asceta. Komunista kocha 
życie. Ale w imię życia zdolny jest do wyrze- 
czeń, gdy wymaga tego walka i sprawa. 

Komunista jest skromny — nie upaja się raz 
osiągniętym zwycięstwem: obca jest mu wszel- 
ka panika i strach przed trudnościami, przed 
walką, 

Czyż nie tym cechom ludzie radzieccy zaw- 
dzięczają swoje wspaniałe osiągnięcia w pracy, 
budownictwie nauce i kulturze? Czyż nie dzie- 
ki tym cechom człowiek radziecki przekształcił 
zacofany ongiś kraj w krainę przodującej tech- 
niki i nauki, dobrobytu i kultury. Dzięki tym 
cechom ludzie radzieccy budują komunizm. 

I dziś, gdy rozkwita kraj radziecki, gdy pod- 
nosi się wciąż stopa życiowa radzieckich ludzi 
| widmo kapitalizmu znikło na zawsze — ko- 
muniści radzieccy pamiętają o swoich obowiąz- 
kach wobec całej ludzkości, z ich życia i przy- 
kładu czerpią natchnienie ludzie walczący na 
całym świecie, którym zagraża amerykański 
gangster | ludobójca. Lud Korei nazywa swoich 
bohaterów imionami radzieckich komunistów, 
z którymi ich porównuje. 

Komunista — gdziekolwiek by żył, walczył 
| pracował, kocha Związek Radzlecki, bo w nim 
widzi gwarancję zwycięstwa swoich ideałów. 
| Dlatego też obrady XIX Zjazdu WKP(b), Partii 
Radzieckich Komunistów z radością śledzone są 
przez ludzi pracy na całym świecie, 


ARNOLD SŁUCKI 


OJCIEC I SYN 


Opublikowany przez nas fragment wyuróżnionej Nagrodą Stalinowską powieści H. Ni- 
kołajewej pt. „Żniwa“ przedstawia dzieje zebrania kołchozowego, na którym dochodzi do 
dramatycznego starcia między ojcem a synem. Spowodowane jest ono niewłaściwym | 
stosunkiem ojca do socjalistycznej własności. 


W postawie syna widzimy typowe cechy przodującego komunisty, bezkompromisotwe- 
go w swym postępowaniu, zasadniczo traktującego wszelkie problemy, z punktu widzenia 


ich społecznej oceny. 


Na tej kolumnie pragniemy pokazać pewne cechy postawy 
komunistów Związku Radzieckiego. Oczywiście nie sposób od- 
zwierciedlić tu wszystkich cech charakteru i postawy życiowej 
ludzi, kierujących się w życiu wskazaniami Lenina i Stalina, 

| o tych ludziach mówi artykuł poety Arnolda Stuckiego, ujmu- 
| jacy całościowo to zagadnienie. 
l Braci Tur, Nikołajewej, wiersz Mieżirowa, stanowią artystycz- 
ne odzwierciedlenie działania komunistów w życiu. Opowiada- 
nie Braci Tur mówi o bohaterstwie zwykłych ludzi, cywilnych 
żołnierzy wielkiej Wojny Ojczyźnianej. 


Fragmentu prozy Tichonowa, 


uczyć. 


o a Tacdtwo CIVSTAKOW 


Mała stacyjka wysokogór- 
ska latem służyła jako schro- 
nisko dla nielicznych alpini- 
stów, którzy zabrnęli aż tutaj, 
zimą zaś — jako siedziba sa- 
motnych uczonych, badają- 
cych wahania temperatury i 
ruchu mas powietrza. W tym 
roku zamierzali tu zostać na 
trzecią zimę Eugeniusz i Li- 
dia Czystiakowowie, młodzi 
meteorolodzy leningradzcy, za- 
kochani w sobie nawzajem i 
w nauce. 

Pewnego razu o świcie, kie- 


|dy Czystiakowewie spali jesz- 


cze w swych workach jelenich, 
za oknem ich domku rozległ się 
ciężki warkot silników. Warkot 
to zbliżał się. to zamierał, jak- 
by gdzieś w pobliżu krążył sa- 


Nadszedł czas. na ostatni 
i najcięższy dla Wasilija punkt 
porządku dziennego. 

Odrzucił z czoła czarne, 
wpadające w granat pasmo 
włosów. Ręce zacisnęły mu 
się tak, że paznokcie zbiela- 
ły jeszcze bardziej. 

— Towarzysze, ostatni punkt 
porządku dziennego obejmuje 
zwolnienie Kuźmy Wasiljewi- 
cza Bortnikowa z pracy we 
młynie. 

— Masz ci lost 

— Dlaczego? 

Zgodnie ze złożonym 
przez niego oświadczeniem — 


— 


głuchym głosem powiedział, 


Wasilij. 
— Cóżeś ty wymyślił, Kuź- 
mo Wasiljewiczu? 


— Co jest napisane w tym 


oświadczeniu? Dlaczego chce 
ustąpić? 

— Wskutek złego stanu 
zdrowia... — bardziej jeszcze 


ponuro zabrzmiały słowa Wa- 
silija. 

— Na co jest chory? 
Że wiek i zdrowie w 
ogóle... — Wasilij gniótł ner- 
wowo papier w rękach. 

— Sam niech mówi! 


Starzec wstał Wzrok miał 
niespokojny, pełen , bolesnej 
meki. Ręce mu się trzęsły, 


drgały rzęsy. przez wargi i 
policzki przelatywał dreszcz. 
Cała jego twarz jakoś starczo 
dygotała. Wargami chwytał 
powietrze. 

— Proszę mnie zwolnić... Bo 
ja.. — przełknął ślinę, chciał 
coś powiedzieć, ale Stiepanida 
szarpnęła go za rękaw i pra- 
wie siłą posadziła na miejscu. 

Wasilij podniósł teraz oczy 
i nie odrywając ich patrzył na 
ojca, zapomniawszy o sobie, 
o kołchoźnikach, o tym, że 
powinien prowadzić zebranie. 


Wasilij zapanował nad sobą: 

— Towarzysze, przywołuję 
was do porządku! Kto chce 
zabrać głos? ; 

— Ja proszę! — wstał Pi- 
mien Jasniew. 

Sluchano go ze szczególną 
uwagą. Był jednym z nailep- 
szych pracowników 1 cieszył 
się głębokim zaufaniem całe- 
go kołchozu. 

— Towarzysze — zaczął. jak 
zwykle bardzo cicho. — Kuż- 
ma Wasiljewicz własnymi rẹ- 
kami wyremontował młyn. Od 
czasu, kiedy został młynarzem, 
młyn nasz zaczął pracować bez 
uszkodzeń i przynosi dochody. 
Obaj z Kuźmą Wasiljewiczem 
przeżyliśmy na tej ulicy życie 
od pieluch do siwych włosów. 
Znamy go wszyscy. I właśnie 
młyn potrzebuje nie tylko 
specjalisty, ale człowieka 
twardego, którego by nie sku- 
siły łatwe zarobki. Całym koł- 
chozem, jak tu jesteśmy, pro- 
simy cię, Kuźmo Wasiljewi- 
czu, nie porzucaj pracy. 

Wszyscy przyklasnęli. 

-— Sprawa jest jasna! 


— Przewodniczący, głoso- 
wać! 

— Po co? Nie przyjmować 
rezygnacji! 


Znów wstał stary Bortnikow 
i znów powtórzył: 

-- Proszę o zwolnienie... 

— Ale dlaczego? 

— Podaj przyczyny. 

— No, bo.. nie mają do 
mnie zaufania... Więc... proszę 
mnie zwolnić... 

— Ufamy ci! 
Przewodniczący, 
wać! Co tu gadać! 

—- Kto ci nie ufa? 

— Ja nie ufam... — zmięty 
papier utonął w pięści Wasili- 
ja i w tej chwili wypadł. Bez- 
silne dłonie ciężkc opadły na 
stół Znów zapadła cisza. 


głoso- 


wastlij ltował się nad oj- 
cem, ale jednocześnie rozu- 
miał, że Inaczej nie może i 
nie wolną mu postąpić. W tej 
chwili nie chctało mu się żyć. 
.Prawą ręką chwycił obsadkę, 
złamał ją i tak ścisnął, że sta- 
lówka wpiła się w pobrudzoną 
atramentem, stwardniałą dłoń. 


— Dlaczego nie dowierzasz 
ojcu? Mów, co wiesz! — za- 
żądała Lubawa. 


A stary Bortnikow na 
oczach wszystkich jeszcze 
bardziej postarzał się | osłabł. 
Nie było w nim ani gniewu, 
ani nienawiści, ani strachu. 
Bezradnymi, pełnymi łez ocza- 
mi jak dziecko, patrzył na sy- 
na, jakby na przekór wszyst- 
kiemu w nim tylko szukał wy- 
bawienia. 

Wasilij wstał. 

Ja powiem... wciągnął 
powietrze. — Ja zaraz po- 
wiem.. W ubiegłym tygodniu 
przywieźli do zmielenia gryke 
dla Domu Dziecka.. A po pa- 
ru dniach u ojca częstowano 
mnie gryczanymi plackami... 
Gryki ojciec nie miał | kupić 
nigdzie nie mógł... Wasilij stał 
na oczach wszystkich, szukał 
jeszcze słów. ale nie mógł ich 
znaleźć i nie przyszło mu do 
głowy usiąść. W pokoju nie 
było ani jednej twarzy spo- 
kojnej lub obojętnej. 

Wśród  niezmaconej etszy 
wstał z miejsca Kuźma Bort- 
nikow. Ponad całym zgroma- 
dzeniem górowali ojciec | syn. 
Stali wobec wszystkich zebra- 
nych, twarzą w twarz, jeden 
naprzeciw drugiego: syn — na 
miejscu przewodniczącego, 0J- 
ciec — w ostatniej ławce. 
Moja wina.. Ta gryka 
była w moim domu.. Sądźcie 
mnie Jaki wyrok wydacie — 
przyjmę... 


molot w poszukiwani zdoby- 
czy. Kiedy Czystiakow skoczył 
da okna, w niskich, śnieżnych 
chmurach nikł cień oddalają- 
cego się samolotu. Eugeniusz 
i Lidia długo nie mogli zasnąć, 


zatrwożeni tą czarną  zjawą. 
Po upływie pół godziny, zastu- 
kano silnie do drzwi domku. 
Potem drzwi zerwane z haczy- 
ka, rozwarły się szeroko i do 
domu wpadło trzech hitlerow- 
skich spadochroniarzy z auto- 
matami w rękach. Mieli na 
sobie wełniane ubrania alpej- 
skie, które nadawały im wy- 
gląd sportowców i tylko au- 
tomaty w rękach i hełmy na 
trykotowych czapkach zdra- 
dzały żołnierzy. Dwaj z nich, 
z poczerwieniałymi od gór- 
skiego słońca twarzami. miell 
wygląd bandytów, trzeci zaś, 
w złotych okularach, z deli- 
katnymi rysami twarzy cały 
był jakby pełen poczucia swej 
wyższości nad tymi dwoma 
żołnierzami i nad' całym po- 
zostałym światem. 

Mężczyzna w złotych okula- 
rach, ledwie wszedł, strzelił w 
aparat radiowy. Kryształowy 
świat lamp rozsypał się z 
brzękiem. Czystiakowowi wy- 
dało się, że kula trafiła go w 
serce. Oberlejtnant Hugo 
von Bischof -— przedstawił się 
gość w okularach. — Od tej 
chwili terytorium to zajęte 
jest przez wojsko niemieckie. 
Obowłiązani jesteście państwa 
spełniać moje rozkazy... 


Noc była ciepła 1 zacząłem 
przypominać sobie wykonaną 
pracę. Wykuliśmy dwanaście 
metrów w skale, pokazało się 
już dno rzeki I trzeba je za- 
lewać betonem, Bardzo do- 
brze... 

..Dobre myśli wzięły górę 
i oglądając się na rzekę, po- 


szedłem spać. Wchodzę do 
baraku, a spać mi się nie 
chce, Spotykam  'Siergę, za- 


częliśmy palić papierosy i roz= 
mawiać. aż  zdrzemnęliśmy 
się, I to tak, że sen ogarnął 
nas zupełnie nagle. Wszyscy 
inat też spali, tylko nocna 
zmiana poszła do pracy... 

Otwieram oczy — Siergo 
trąca mnie I wołs: 

— Woda do kolani 

— Komu, Siergo, woda do 
kolan? 

Siergo drży cały, 

— Rzeka wylała! 

— Co takiego. co mówisz? 
— Kura wylała, Szymonie, 
wszyscy tam idą. Kura wy- 


lała! 
Huk słychać. jakby paro- 
wóz huczał. Wszyscy, którzy 


mieszkali w barakach, i wszys- 
cv, którzy tam pracowali 
pędzą do domu, gdzie miesz- 
kał nasz główny budowniczy, 


— 


Rzgrat Michałycz. Wszyscy 
wołają różnymi językami: 
„Ratuj, Bagrat  Michałycz! 
Wstawaj, Bagrat Michałycz, 


ratuj"'" I wtedy wyraźnie zo- 
baczyłem Cagołowa, jak mó- 
wił: „Będziesz wojował z rze- 
ką. towarzyszu Szymonie" — 
i zawołałem: „Ratuj. Cago- 
łow!“ A Bagrat Michałycz 


— Oddział nasz schodzi ju- 
tro do doliny. Jeżeli nie chce- 
cie, by wasze duchy uleciały 
do nieba — stąd do raju jest 
przecież bardzo blisko, 
wskażcie nam drogę przez 
przełęcz Wiemy doskonale, 
że ścieżkę zimową znacie. 

Eugeniusz Czystiakow spoj- 
rzał na żonę i widząc, jak spo- 
kojnie opuszcza powieki, od- 
powiedział: 

— Nie znam Żadnej drogi 
przez przełęcz. 

Oberlejtnant zmrużył gniew 
nie oczy za cienką złotą ©- 
prawą okularów. 

— Powtarzam: posiadamy 
pewne informacje, że znacie 
zimową ścieżkę. Mieszkacie tu 
już trzecią zimę — i von Bi- 


schof zrobił krok w kierunku 
Czystiakowa. 

Ten nie spuścił wzroku. Pa- 
trzyli tak na siebie minutę. 

— Twierdzi pan stanowczo, 
— ciągnął lejtnant — że nie 
znacie ścieżki. 

— Nie, nie znamy. 

Hugo von Bischof odpiął fu- 
terał i rękojeścią swego pa- 
rabellum uderzył w okulary 
Czvstiakowa, wbijając mu od- 
łamki rozbitego szkła w pra- 
we oko. 


Czystiakow krzyknął z pie- 
kielnego bólu, a Lidia w prze- 
rażeniu skoczyła do von Bi- 
schofa. Ale silne dłonie żoł- 
nierzy schwytały ją z tyłu. 

Czystiakow stał przed swy- 
mi oprawcami, a oko spły- 
wało mu na but. Ale wście- 
kłość, wywołana  nieludzkim 
bólem, dodała mu sił, by u- 
trzymać się na nogach. 


— Znam ścieżkę dobrze — 


powiedział — ale nie pokażę 
jej wam nigdy.  Słyszycie, 
mordercy? 

— A pani, madame? — 


zwrócił się Bischof do Czystia- 
kowowej. 

— A ja... ot co! — i Lidia 
plunęła mu w twarz. 

Spokojnie otari  chustką 
plwocinę i wycedził dobitnie: 

— Cóż, madame, mój od- 
dział nie jest tak wielki: 
wszystkiego osiemdziesięciu 
żołnierzy... 


właśnie wyszedł i pobiegł z 
nami na dół. 

Tam zobaczyłem Kurę 1 
zrozumiałem, czym jest zdra- 
da. Żadnych siwych grzebieni, 
żadnych głosików — rzeka aż 
Jarzy się z gniewu, jakby zę- 
bv szczerzy ] huczy a huczy... 
Towarzysze stoją już wszys- 
cy w wodzie. maszyny — w 
wodzie, nie włdać drugiego 
brzegu rzeki w ciemnościach 


| tylko huczy jak wiatr w 
pieczarze. 

— No — mówię — przy- 
szła kontrrewolucja! 


Chwytam za łopatę, zeska- 
kuje w dół 1 od razu stoję 
Po pas w wodzie. Woda pory- 
wa ludzi I narzędzia, a tamę 
trzeba postawić właśnie tu, 
w samej wodzie, 


Ragrat Michałycz wydawał 


polecenia — aż zachrypł | głos 
stracił» Wszyscy ludzie jakby 
do kąpieli poszli — od razu, 
wszyscy, ilu ich było, rzucili 
się w wodę, nawet kobiety 
przybiegły. Aż czarno było 
od ludzi. a wszyscy szli do 
wody, Zaczęto zrzucać ka- 
mienie, piasek i ziemię. Woda 
syczała między kamieniami 
jak żmija i zdawało sie. że 
ta noc nigdy się nie skończy. 
Tłoczyliśmy się, zlani potem 
t stojąc w wodzie. rękami I 
nogami  przetaczaliśmy ka- 
mienie 1, jak mogliśmy, umac- 
nlaliśmy tame. Wszyscy co do 


jednego powiedzieli sobie: 
„Zatrzymamy rzekę!“ i nikt 
nie odchodził. 


I zawołał przez okno: 
— Chłopcy, bierzcie ją! 


Kiedy wszelkie tortury 1 
męczarnie żostały wyczerpane, 
ledwie żywych jeńców strąco- 
no w przepaść, na której dnie 
huczała niewidoczna z góry 
rzeka. 

Potok górski pochwycił cia- 
ła obu ofiar i z łoskotem za- 
niósł je w dolinę. 

Po kilku dniach w pobliżu po- 
zycji oddziału strzelców gór- 
skich kapitana Gulnowa, woda 
wyrzuciła na brzeg dwa tru- 
py. Zniekształcone i okaleczo- 
ne zwłoki przybyły do doliny 
jak gońcy. Dowództwo od- 
działu domyśliło się, co za- 
szło na szczycie. Kapitan Gul- 
now postanowił ruszyć na 
szczyt, by zdecydowanym na- 
tarciem strącić Niemców z 
łańcucha, póki się jeszcze na 
nim nie umocnili. 


Ale zima  zagrodziła fut 
wszystkie przejścia pancer- 
nymi zaporami lodowymi. Jak 
dostać się na szczyt? 


Oddział kapitana Gulnowa 
stał we wsi swańskiej. Na tej 
ogromnej wysokości, wśród 
majestatycznej przyrody mie- 
szkali ludzie rośli j zręczni. 
Jedynym w całej wsi człowie- 
kiem, znającym drogę zimo- 
wą przez przełęcz na szczyt, 
był osiemdziesięcioletni chory 
Tariel Solani, który od dwu 
lat już nie wychodził z domu. 

Wieczorem kapitan Gulnow 
włożył  odświętny mundur, 
obciągnął pasy i poszedł do 
Tariela, Chory starzec leżał na 
słomie kukurydzanej w ma- 
Jutkiej wojłokowej czapeczce, 
przy ogniu rozpalonym w sa- 
mej izbie, na klepisku i palił 
fajkę w milczeniu. 

U Tariela przesiedział kapi- 
tan Gulnow cały wieczór. 

O świcie oddział strzelców 
górskich ustawił się w szyku 
przed chatą Tariela. 


Tariel był w lekkich san- 
dałach ze skóry baraniej, w 
jakich Swanowie udają się na 
najdalsze wyprawy. Na plecy 
zarzucił torbę ze skóry kozicy. 
i skłonił się przed żołnierzami. 

Starzec doświadczonymi 
oczyma popatrzył na twarze 
żołnierzy, zwrócone ku nie- 
mu z ufnością į nadzieją. 

Stanął na czele kolumny. 
Wkrótce sznur żołnierzy znikł 
za załomem lodowca. 


Następnego ranka oddział 
kapitana Gulnowa niespodzie- 
wanym natarciem z tyłu roz- 
bił strzelców Hugo von 
Bischofa z dywizji „Róża gór- 
ska“ i strącił ich ze szczytu. 
Hugo von Bischof został mar- 
twy na śniegu. A kiedy strzel- 
cy Gułlnowa umocnili się na 
wzgórzu, kapitan wdrapał się 
na szczyt, wyjął ze stalowej 
szkatułki kartę wizytową von 
Bischofa | rzuciwszy na wiatr 
jej strzępy, napisał na kawał- 
ku papieru: 

„Szczyt ten obronili przed 
Niemcami Eugeniusz i Lidia 


Czystiakowowie". 


— Szymonie — mówię do 
siebie — nie zabiły cię kule, 
to nie zabije I rzeka. Pracuj, 
Szymonie! Cagołow patrzy na 
ciebie, Lenin patrzy na cie- 
bie. cały proletariat patrzy 
na ciebie. 

zapomniałem o chorym ra- 
mieniu. o śnie { zmęczeniu. 
I tak pracowaliśmy przez ca- 
ła noc bez przerwy, aż do 
świtania 

Sterczeliśmy jak kije w wo- 
dzie i jak kije namokliśmy. 
Zapamiętałem się w pracy i © 
niczym już nie myślałem, 
Tylko w tym  zapamiętaniu 
wciąż podawałem i podawa- 
łem kamienie. Nagle powła- 
da do mnie Siergo: 

— Szymon, patrz, bracie! 

Patrze — i nic nie widzę. 
A wtedy Siergo ujął moją rę- 
kę i przyłożył mi ją do nóg. 
I zobaczyłem. że woda nie 
siega już nawet do kolan. To 
było zwyciestwo. 


Rozejrzałem się dokoła — 
fwlatło. 


Wszyscy spall jak ptaki w 
przelocie. wiesz. dwa tysiące 
ludzi spało. A Kura była ca- 
ła sina i wzdeta, jak żyła 
na ręku, ale nic już nie mo- 
gła zrobić. 


Potem ukończyliśmy Zages. 
Zbudowaliśmy elektrownię, 
puściliśmy wodę.  ustawiliś- 
my ogromnego Lenina twa- 
rzą do szczytów, daliśmy 
światło Tyflisowi, I ludzie w 
Tyflisie przez całą noc mogli 


É 


Opowiadanie Tichonowa wskazuje na bohaterstwo pracy, 
a fragment powieści Nikołajewej „Żniwa” przedstawia nam 
pryncypialność, zasadniczość postawy komunisty wobec ludzi, 
kierującego się w pierwszym rzędzie społeczną treścią swjego 
postępowania. 

W gorących dniach kampanii wyborczej, walki o wykonanie 


planu, należy zastanowić się nad sensem zawartym w opubliko- 
wanych tu wierszach i opowiadaniach. I warto, należy się z nich 


wszystko widzieć jak w 
dzień. To była nasza praca... 
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ALEKSANDER MIEŻIROW 
(tłumaczył W. Woroszylski) 
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Są w wojennym rozkazie 
słowa trwalsze niż śmieró, 
którym obca jest klęska, 
któryra obce wahanie. 
Lecz nie zawsze ma prawo 
nawet w boju najcięższym 
użyć słów tych 

dowódca, 

prowadzący kompanię, 


Regulamin piechoty 

na pamięć już znam, 
umiem plecak udźwignąć, 
w boju czała nie chylę, 
gorzką wiedzę żołnierską 
wychłeptałem do dna = 
a tych słów 

nie znalazłem, | 

choć szukałem usilnie 


Rok dwudziesty. 

Kłus koni w czarnym karmu | metą 
Eszelony. 

Śmiertelna perekopska mordownła. 
Interwencja i tyfus, 

Wzumagający się gniew. 

I na pewno już wiesz, że nie wyjdziesz spod ognia. 
Poprzez czas, poprzez przestrzeń 
daleki gdzłeś brzeg... 

Jak się zerwać i pójść 

w bój ostatni, najkrwawszy? 

Ale oto 

komisarz się podniósł | rzekł: 

— Komuniści, wystąpić! 

Naprzód! 
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Zdarto z drzewców sztandary 
pokonanych wojsk. 

Milion tam zbudowano, 
milion wałów i turbin. 
Kierowano rzekami. 

Zaorano ugory. 

Nowe życie budując, 

szły oddziały do szturmu. 


Ale defekt tragiczny 

raz do planów się wkradł, 
runął wał betonowy 

na pieniącej się rzece. 
Tylko świt, tylko ślad, 
tylko fale { wiatr, 

tylko wiry glębokie, 

gdzie szli na dno koledzy. 


Kiedy Już nie starczyło 

zwykłych środków | młar, 

kiedy siini padalj j cofali się słabeń, 
spojrzał 

główny inżynier, 

tchu zaczerpnął 

i wstał: 

— Komuniści, wystąpić! 

Naprzód! 


Letnim rankiem 

spod stóp twych 

wymykał słę grunt, 

ariergarda się wlokła, 

zziebnięta | głodna. 

I Messerschmitt powietrze olowiem pral. 

Więc wiedziałeś; tym razem nie wyjdziesz spod ognia. 
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Mosty, 

mosty palono. 

Zła szerzyła się wieść. 

Na uchodźców nie patrząa, 
szli zmęczeni żołnierze. 

I dowódcę oddziału 
obudzić chciał deszoz, 

a dowódca nie wstawał. 

A dowódca już nie żył. 


Gorycz szlaków odwrotu 
tylko krwią można zmyć, 
można cofać się, nłe czekać, 
była dzień taki nadszedł. 
Wstał zastępca dowódcy, 
szczeniak młody jak my: 
— Komuniści, wystąpió! 
Naprzód! 


Zdarto z drzewców sztandary 
faszystowskich wojsk. 
Całowano jedwabie 

saperów i gwardii. 

I przed grobem Lenina 

w pierwszym maju pokoju 

s szorstką dłonią przy daszku 
krokiem przeszliśmy twardym. 
Znowu chmury lutego, 
wicher I śnieg, 

lecz nie stygnie żelazo — 
jeszcze pachnie nim ziemia, 
To przybliża się dzień, 

To przeciąga się wiek. 

Szron bagnety pokrywa 
wartownikom spod Kremla 


Ale wszędzie, 

gdzie metal powietrze rnów tnie, 

gdzie trwa bitwa lub praca ogromna, 
tam zawsze 

poprzez wieki, 

na wieki, 

ponad życie i śmierć: 

— Komuniści, wystąpió! 

Naprzód! 


| Te Ta Ta Tp TD DD ZZ Z "p" TT" R TT TT TT R R TT R R Ta 


Słowa Chorążego Pokoju Józefa Stalina 


polęgujące nasz zapał do dalszej twórczej pracy dla dobra Ludowej Ojczyzny, 


— poniosą agilalorzy Froniu Narodowego do wyborców 


Z najwyższym, gorącym zainteresowaniem zapoznają się 


kach, urzędników w biurach, 


Stalina. wygłoszonym na XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Gazety 


studentów w uczelniach naszego 


setki tysięcy robotników w fabry- 


kraju z przemówieniem Józefa 


z tekstem przemówienia rozchwytywane były w błyskawicznym tempie. W zakładach przcy 


gromadzono się wokół głośników radiowych. 


Słowa Wielkiego Przywódcy | Nauczyciela postę- 


powej ludzkości są na ustach setek tysięcy mieszkańców miast i wsi. 


W Komitetach Frontu Naro- ' Słowa Chorążego Pokoju pote- ttu Narodowego nr 1 w Warsza-|| 


dowego, na zebraniach przed- 
wyborczych, na odprawach agi- 
tatorów żywo omawiano prze- 
mówienie STALINA. W rozmo- 
wach, toczących się na zebra- 
niach podkreślano. że słowa 
Wielkiego STALINA są bezcen- 


nym orężem w przedwyborczej . 


akcji politycznej — przynosząc 
nowe, nieodparte argumenty. 
budząc poczucie  niezłomnej 
spoistości. solidarności i siły 
obozu pokoju i wzmagając 
świadomość jego rosnącej prze- 
wagi nad siłami imperializmu. 


Hota polska do ambasady jugosłowiańskiej w Warszawie 


guja zapał milionowych rzesz 
patriotów do dalszej, twórczej 
pracy dła dobra Ojczyzny Lu- 
dowej. 

Patrioci poiscy, walczący w 
Narodowym Froncie o pokój i 
Plan 6-letni. z uczuciem dumy 
czytają słowa STALINA o „sztur 
mowych brysadach“ światowe- 
go obozu pokoju ł postępu, 
podkreślając, że jedną z nich 
jest Polska Rzeczpospolita Lu- 
| dowa. 

15 bm. agitatorzy wyruszający 
z Obwodowego Komitetu Fron- 


wie z ogromnym 


ożywieniem i 
omawiali przemówienie JÓZEFA | 
STALINA na XIX Zjeździe Ko-ų! 
munistycznej Partii Związkuj| 
Radzieckiego. 


Pamiętać będziemy, że nasz. 


„szturmowych brygad“. Powie-i 
my o tym każdemu wyborcy.i 
"Powiemy mu: „Obywatelu, to-! 
warzyszu, swym głosem w wy- 
'borach, pracą w fabryce czy! 


(eztun naród, to jedna z tych: 


urzędzię walcz o to, aby naszą, 


naród był coraz lepszą „brygadą 


U 


w sprawie prowadzonej przez pracowników ambasady 
działalności dywersyjnej i szpiegowskiej 


Dnia 10 października br. Ambasada Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii w War- 
szawie skierowała do Ministerstwa Spraw Zagranicznych oszczerczą 1 prowokacyjną notę. 
w której protestuje przeciwko rzekomemu naruszaniu przez władze polskie przywilejów dy- 
płomatycznych i utrudnianiu pracy Ambasadzie FLRJ. 

W związku z tym 15 hm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesłało ambasadzie FLRJ 


" odpowiedź, w której stwierdza 
Ministerstwo Spraw Zagrani- 


€eznych odrzuca z oburzeniem | 


niewybredne insynuacje i osz- 
czerstwa, zawarte w nocie Am- 
basady Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii w War- 
szawie z dnia 10 października 
1952 r. 


W przeciwieństwie do twier- 
dzeń Ambasady FLRJ Minister- 
stwo kategorycznie oświadcza, 
że Ambasada korzysta z wszel- 
kich normalnych uprawnień i 
przywilejów, które służą dla 
wykonywania normalnych fun- 
kcii dyplomatycznych. 

Jeśli te normalne uprawnienia 


1 przywileje, przewidziane pra- 


wem i zwyczajami międzynaro- 
dowymi nie wystarczają Amba- 
sadzie FLRJ dla zabezpieczenia 
jej działalności, to dzieje się tak 
dlatego, że Ambasada najwido- 
czniej wykracza poza normy 
ustalone prawem, zwyczajami i 
dobrymi obyczajami, przyjęty- 
mi w stosunkach międzynaro- 
dowych. 

Tak też jest w istocie. 

Ministerstwo przypomina Am. 
basadzie FLRJ fakty ujawnione 
między innymi na procesie 
szpiega jugosiowiańskiego Pe- 
trovića, działalność wywiadow- 
czą radcy FRukaviny i innych 
pracowników Ambasady, 
rych odwołania zmuszony był 
domagać się Rząd Polski. 


W styczniu br. terytorium 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej opuścił urzędnik Amba- 
eady FLRJ. Papić Radovan, któ 


TAK WYKUWAŁO SIĘ MISTRZOSTWO OGNIOWE 


Samolot holułący zrzucił re- 
kaw, który opadł niedaleko 
miejsca postoju samolotów. Pod- 
biegli ku niemu mechanicy u- 
zbrojenia. 

— Rozłożymy go w ten spo- 
sób, aby były dobrze widoczne 
wszystkie miejsca przestrzelo- 
ne — rzekł jeden z nich. 

— Rękaw jest podziurawio- 
ny jak sito — z uśmiechem od- 
powiedział majster 


cera Stajniaka. 

— Przygotowywalłem mu broń 
pokładową do strzelania z 
dumą w głosie dodał mechanik. 

Majster uzbrojenia liczył 
wszystkie przestrzały w ręka- 
wie. 

— Pierwszorzędny pilot 
ciągnął rozmyślania mechanik. 
— Daje najlepszy przykład, jak 
trzeba walczyć o zdobycie sztan- 
daru przechodniego ZG ZMP. 

Rozmowę przerwało nadejście 
dowódcy pododdziału i technika. 

— Zdaje się, że rękaw trzeba 
będzie zmienić — rzekł z uśmie- 
chem mechanik. 

— Toż to są celujące wyn'- 
ki! — wykrzyknął technik ll- 
cząc otwory w rękawie. Wynik 
zapisał w swoim notesie. 

Gdy oficer Stajniak powrócił 
na lotnisko, dowódca złożył mu 
gratulacje za wyniki w strzela- 
niu. 

ZMP-owiec oficer Stajniak na 
równi z dowódcą cieszył się ze 
swego sukcesu. Celujące wyniki 
w strzelaniu osiągnął dzięki wy- 
trwałemu pogłębianiu swoich 


kwalifikacji strzeleckich i sy-| 


stematycznym treningom. 


Oficer Stajniak miał począt- 
kowo wiele trudności w osią- 


gnięciu mistrzostwa ogniowe- | 
go. Jedną z nich — a to było 
najpoważniejsze — było nau- 


czenie się budowania prawidło- 
wego manewru dla ataku celu. 

Początkowo Stajniak nie u- 
miał prawidłowo zająć pozycji 
ogniowej. Bardzo często zdarza- 
ło mu się, że przystępował do 
aloku z bardzo bliskiej odległo- 

' nie zdążywszy nawet uchwy- 
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TAŻ: PEK „Ruch“. Oddział 


pan a nA 


któ- , 


uzbrojenia. | 
— To rezultaty strzelania ofi- | 


m. in.: 
ry uprawiał podobną działal- 
ność wywiadowczą. I tak w 


grudniu 1850 r. Papié przeby- 
wał w województwie wroclaw- 
skim. odwiedzając zamieszka- 
KE tam obywateli jugoslo- 
| 


wiańskich oraz repatriantów z. 


Jugosiawił, Papić zaslęgał u 
nich informacji o charakterze 


wywiadowczym oraz rozdawał i 


wśród nich broszury o treści 
wrogiej Połsce Ludowej. 
Podczas swego pobytu w Świd 
nicy w październiku 1951 r. Pa- 
| pić zbierał n obywateli jugo- 


słowiańskich. zamieszkałych na | 


tamtejszym terenie, informacje 
je dysiokacji I ruchach wojsk, 
o urządzeniach 
skowcgo oraz o położeniu i 
produkcji miejscowych fabryk. 
Oplolka Hubert ożeniony z o- 


bywatelką jugosłowiańską. za- | 


mieszkałv w miejscowości Gó- 
rowo, województwo Olsztyn. 
| oświadczył władzom polskim, 
|że podczas starań w Ambasa- 
dzie FLRJ w Warszawie o uzy- 


skanie wjazdu do Jugosławii do | 
urzędnicy Ambasady | 
, umyślnie zwlekalji z wydaniem | 


rodziny. 


| potrzebnych dokumentów, żą- 
jdając za nie udzielenia infor- 


| macji i szantażując go unie- 
możliwieniem mu — w razie 
odmowy — prawa wjazdu do 


Jugosławii. Papić żądał od O- 
„płotki dostarczenia informacji o 
.umocnieniach granicy państwo- 
wej. wypytywał o rzekome u- 
rządzenia dla rakiet odrzuto- 
wych j e jednostkach Wojska 
Polskłego. Papié polecił mu 


cić projekcji celu w siatce ce- 
,lownika, 
| ZMPwiec Stajniak często 
I myślał. jaki y sposób zastosc- 
wać, aby zapewniał on dokład- 
ine wyjście na cel. 

Pilot zwrócił się również o 
pomoc do dowódcy. Pod jego 
/sierunkiem Stajniak zaczął re- 
fgularnie trenować na specjal- 
|nej aparaturze, ćwiczył każdy 
element ataku i sposoby budo- 
wania manewru dla jego prze- 
prowadzenia. W szkolno-bojo- 
wych lotach młody pilot utrwa- 
Kł swoje nawyki, nabyte w 
czasie zajęć w klasach | na tre- 
| ningach. 

Pewnego razu wykonując za- 
(danie lotnicze oficer Stajniak 


niedokładnie wykonał manewr | 


zajścia nad cel. Postanowił na- 
tychmiast naprawić swój błąd. 
|Zawróciwszy maszynę, pilot 
|zbudował prawidłowy manewr 
ido rozpoczęcia ataku | dokład- 
nie trafił w cel. 

Powróciwszy na lotnisko Staj- 
niak zameldował dowódcy do- 
| kładnie o tym, jak naprawiając 
błąd znalazł prawidłowy spo- 
sób budowy manewru, gwaran- 
tujący wzorowe wykonanie za- 
dania. 

Dowódca z uwagą słuchał re- 
lacji pilota i polecił: 
| — Dokładnie przeanallzujcie 


w Warszawie, Srebrna 12. Tel. 
centr 48-04-21. 33 30 
KOLPORTAŻ: PPK „Ruch“, 


Oddział w Warszawie, Srebrna 
iż, Tel. centr. 8-04-21, 22, 30. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Zamówienia 1 wpłaty na pre- 
numeratę przyjmują wszyst- 
Kie urzędy pocztowe oraz li- 
stonosze w terminie do dnia 
15-g0 każdego miesiąca po- 
przedzającego okres zamawia- 
nej prenumerati.—Cena mies. 
— 1.80 zł, kwart. — 5.40 zł. pół- 
rocznie — 10.80 zł, rocznie — 
2160 zł. Zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładową przyjmu- 
ja miejscowe placówki PPK 
aRUGFT". 
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lotniska woj-| 


faze baczną uwagę na bH- 
| skie od Górowa terytorium 
| ZSRR i interesować się ewen- 
| tualnymi zgrupowaniami wojsk 
|z drugiej strony granicy. 

| Urzędnik Papić Radovan u- 
prawiał tę dywersyjno-wywia- 
dowczą działalność przez cały | 
czas pobytu w Polsce, aż do 
momentu swego wyjazdu na 
| „urlop“, z którego nie powró- 
jcił już do Polski. 

Z drugiej strony powszechnie 
są znane i wiadome Ambasa- 
dzie FLRJ fakty brutalnego 
gwałcenia przez władze FLRJ 
uprawnień į przywilejów dy- 
,plomatycznych w sosunku do 
Ambasady PRL w Belgradzie, 
Która była przedmiotem wszel- 
kich szykan į prowvkacyjnych 
ataków, aż do napaści na lokal 
Ambasady włącznie, 

W świetle tych faktów jest 
| oczywiste, że nota Ambasady 
nie może mieć na celu nic in- 
nego, jak próbę odwrócenia u- 
wagi od praktyk i metod wladz 
FLRJ, jeśli chodzi o narusza- 
nie i gwałcenie praw i zwy- 
czajów przyjętych w stosunkach 
| międzynarodowych. Podobne 
| próby są jednak z góry skaza- 
ine na niepowodzenie. 
| Ministerstwo Spraw Zagra- 
|nicznych kategorycznie odrzuca 
| protest Ambasady FLRJ jako 
| bezzasadny 1 domaga się, by 


| przywileje | uprawnienia, z któ- | 


'rych ona korzysta, służyłyą dla 
normalnej. zgodnej z prawem | 
i uznanymi zwyczajami działal- | 
ności dyplomatycznej. 


wyniki strzelania 1 swoje dzia- 
łania w powietrzu. 

Pilot wykonał polecenie do 
'wódcy. Powtórnie sprawdzil 
|schemat budowy manewru i 
|przeanalizował swoję działania 
w powietrzu. W następnym lo- 


Icie Stajniak postanowił udo- 
wodnić, że jego obliczenia są 
słuszne. 


..Dzień lotów. Po odebraniu 
samolotu od technika ZMP-o- | 
wiec pilot Stajniak włożył spa- 
dochron i zajął miejsce w ka- 
binie. Wkrótce samolot płynnie 
oderwał się od ziemi i nabie- 
rając wysokość poleciał w stre- 
fẹ strzelania. 


| rachunkach 


Stainiak miał dziś za zadanie 
przeprowadzić szereg ataków i 
zanotować ich wyniki „strzela- 
iniem' z fotokarabinu. Znajdu- 
jąc się już w strefie strzelania 
powietrznego pilot odnalazł sa- 
molot. który miał być celem je- 
go ataku | wykonał zadanie. j 

Bezpośrednio po wylądowa- | 
iniu samolotu mechanicy wyjęli 
kasety z filmem oddając je w 
jcelu wywołania do fotolabora- 
|torium. Wkrótce film został wy- 
wołany. 

Dowódca, mając dane ze; 
„strzelania, dokonał analizy 
działań piłota w powietrzu | o- 
rzekł, że zadanie zostało wyko- 
nane na celująco. 

— Przygotujcie się terez na 
strzelanie z broni pokładowej — 
ipolecił dowódca młodemu pilo- | 
towl. | 

Oficer pilot Stajniak sumien- 
nie przygotował się do czeka- 
jącego go lotu. Poznawszy do- 
kładnie warunki i kolejność 
|wykonywania poszczególnych 
jelementów ćwiczenia pilot do 
konał szeregu obliczeń gwaran- 
tujących wzorowe wykonanie 
strzelania. 

W czasie rozgrywki lotu do- 
wódca upewnił się, że .pilot jest 
należycie przygotowany do wy- 
konania zadan!a. 

..Loty rozpoczęły się w ściśle 
oznaczonym czasie. Oficer Staj- 
niak leciał do strefy strzelania 
powietrznego. Zbliżając się do 
celu dokładnie przestrzegał wa- 
runków ćwiczenia 1 po mil- 
strzowsku zbudował manewr 
zajścia na cel. Stajniak z uwa- 
gą patrzył w siatkę celownika. 
Po chwili celne strzaly w wielu 
miejscach  przedziurawiły rę 
kaw... 

W czasie omawiania lotów do- 
wódca przeanalizował dz!ałania 
pilota Stajniaka | wysoko oce- 
tnit rezultaty jego strzelania. | 

W walce o zdobycie sztandaru | 
przechadniego ZG ZMP oficer 
pilot Stajniak zapisał na swym. 
koncie nowe sukcesy szkolenio- 


we, osiągnął zasłużone miano i 
jnistrza celnego ognia. 
A. SPYTEK 


* 


W obwodzie wyborczym nr 28 
w Szczecinie panuje niezwykłe 
ożywienie. Kilkudziesięciu agi- 
tatorów, którzy zebrali się tu 15 
bm. na kolejne seminarium ży- 
wo omawia przemówienie JO- 
ZEFA STALINA na XIX Zjeż- 
dzie KPZR. Wielu agitatorów 
wysłuchało tekstu przemówie- 
nia przez radio, wielu zapozna- 
ło się z treścią podczas semi- 
narium. 

„Słowa towarzysza STALINA 
dotrą do ludzi dobrej woli na 


|szturmową"* w walce o pokój, | całym Świecie, dodadzą im no- 
-| o szczęście, o socjalizm." 


wych sił w sprawiedliwej wal- 
ca o wolność, o pokój — mówi 
agitator Jan Miłek — dodają o- 
| ne sił i naszemu narodowi, któ- 
|ry za przykładem Związku Ra- 
|dzieckiego buduje swoją gzczę- 
|śliwą przyszłość j umacnia świa_ 
|towy obóz pokoju. Jeszcze bar- 
dziej skonsolidują się szeregi 
obrońców pokoju na całym 
świecie pod kierownictwem kla- 
+sy robotniczej į ich wypróbo- 
|wanych w bojach partii. 
zrealizują imperialiści swych 
(zbrodniczych planów, bo nasze 
[siły rosną | potężnieją i muszą 
' zwyciężyć", 


$776 ten węgia wydokyli dodatkowo 
górnicy Kkopaini „Eminencja“ 


Bez przerwy napływają dalsze meldunki o podejmowaniu 
nowych zobowiązań przez te załogi, które zrealizowały już 


swoje zobowiązania podjęte przed miesiącem dia 
Programu Wyborczego Frontu Narodowego 


WRP(D). 


Wzmożoną bitwą o węgiel dla 
rosnącej gospodarki narodowej 
popiera Program Wyborczy 
Frontu Narodowego załoga ko- 


palni „Eminencja“. Od począt- | 


ku miesiąca w kopalni tej sy- 
stematycznie wzrastają cyfry 
wykonania dziennych planów 
produkcyjnych. Średnie wyko- 
nanie planów dziennych w o- 
kresie 1—14 bm. wynosi 109.9 
procent. 


Ambitne starania 6 jeszcze 
wyższe osiągnięcia trwają nie- 
ustannie We wrześniu górnicy 
„Eminencji* wydobyli 9176 do- 
datkowych ton węgla. Zobowią_ 
zanie za październik przewidu- 
je 5008 ton dodatkowego wy- 
dobycia. 

W awangardzie załogj od- 
działu IH idzie brygada filaro- 
JDDDODDODDDAODDDDODOOG 


Handlarze polską 


Siedem milionów Polaków 
żyje i pracuje na Ziemiach 
Zachodnich. Jedną czwartą 
produkcji przemysłowej i jed- 
ną trzecią produkcji rolnej da- 
ią krajowi Ziemie Odzyskane. 
A przecież to dopiero początek 
— rezultat zaledwie siedmiu 
lat pracy na ziemiach wylud- 
nionych i straszliwie zniszczo- 
nych przez wojnę. 

Nie tylko wiekami historii, 
uporczywą walką pokoleń Po- 
laków przeciwko zniemczeniu, 
związane są Ziemie Odzyskane 
z naszą zjednoczoną Ojczyzną, 
Jest jeszcze inna, równie moe- 
na więź łącząca prastare zie- 
mie piastowskie z Macierzą. 
Jest to wysiłek i trud całego 
narodu, ogrom ofiar i wyrze- 
czeń, które dźwignęły Ziemie 
Zachodnie z ruin wojennych, 
ożywiły je bujną, tętniącą, 
twórczą pracą i wprowadziły 
na drogę rozkwitu, jakiego 
ziemie te nigdy nie zaznały. 


Te właśnie nadbałtyckie, nad 
odrzańskie Ziemie Odzyskane, 
których patriotą jest każdy 
uczciwy Polak, są przedmio- 
tem przetargów i handlu na 
politycznych giełdach zachodu. 
Te nasze Ziemie Odzyskane, 
zroszone krwią bohaterów 
Pierwszej i Drugiej Arraii, 
stały się monetą w wojennych 
amerykańskich 
imperialistów, hitlerowskich 
drapieżców i bezojczyźnianych 
szakali z „polskich“ knajp w 
Waszyngtonie i w Londynie. 


Co leży u podstaw polityki 
bankierów í mononpolistów 
dzierżących władzę w Stanach 
Zjednoczonych? Dążenie do 
osiągnięcia jak największych 
zysków, dążenie do wojny, do 
panowania nad światem, do 
napaści na Związek Radziecki, 
który wskazuje, jak szczęśli- 
wie mogą żyć narody wyzwo- 


jlone z ucisku kapitalistyczne- 


go. do zniszczenia krajów de- 
mokracji ludowej, które wkro- 


QQDADDDDDODODODOOODAGGDGO 


uczczenia 
i XIX Zjazdu 
|wa Pawła Doliny. Przekracza 


ona swoje postanowienia prze- 
ciętnie o 40 procent, uzyskując 
ostatnio 221 procent normy. Ze- 
spół chodnikowy Tomasza 
Szczotki, który dla poparcia 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego uzyskał już śred- 
| m wynik 177 procent, ostatnio 
|dzienne swe zadania realizuje 
|w 222 procent. 

Przodujący górnicy „Eminen- 
cji“ aktywnie praculą także w 
Komitetach Frontu Narodowego. 
iW Komitecie Zakładowym z 
pełnym oddaniem pracują przo- 


dujący w produkcji — Jan 
Zgraja,  ZMP-owiec Tadeusz 
|Dziędziejewski, awansowana z 


robotnicy na sztygara sortowni 
— Stanisława Stobikowa, kie- 
'rownik robót górniczych — Sta- 
'nisław Sosin | wielu innych. 


czyły na drogę wolności i so- 
cjalistycznego budownictwa. 

W jaki sposób chcą Imperia- 
liści amerykańscy rozpętać no- 
wą. trzecią wojnę światową? 
Przede wszystkim w oparciu 
© sojusz ze wszystkimi niedo- 
bitkami  faszystowskimi, a 
głównie z pachołkami Hitlera 
w _ Niemczech zachodnich. 
„Potrzebujemy niemieckiej po- 
mocy i to zarówno wojsk jak 
i pomocy samego kraju“ 
oświadczył gen. Eisenhower 
na konferencji państw paktu 
atlantyckiego. A gen. Collins, 
szef sztabu armii amerykań- 
skiej, powiedział to jeszcze 
bardziej brutalnie: „Wystarczy 
gdy dostarczymy broni... Jest 
dosyć Niemców, którzy mogą 
umierać w imię interesów a- 
merykańskich'. 

Czym chcą zapłació Amery- 
Kanie za udział hitlerowskich 
drapieżców z Bonn w nowej 
wojnie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej?  Obietnicami 
nowych zdobyczy, możliwościa 
mi grabieży, a przede wszyst- 

im naszymi, polskimi Ziemia 
mi Odzyskanymi. 

„Udział w amerykańskich 
pianach pozwoli nam odzy- 
skać utracone ziemie na 
wschodzie” mówił Ade- 
nauer w parlamencie boń- 
skim, 

»Musimy mieć coś do o- 
fiarowania Niemcom. I dla- 
tego musimy poprzeć ich ro- 
szczeniąa ną wschodzie” 
mówił amerykański kongres 
men Judd. 


Oto jak w zgodnym koncer- 
cie słychać „Głos Ameryki" i 
głos Hitlera. Oto do czego się 
sprowadza amerykańsko-hit- 
lerowska zmowa — do wyda- 
nia naszego narodu w niewolę 
hitlerowskich - bandytów, do 
zniszczenia Polski i wytępie- 
nia Polaków. 

Ale słychać w tym chórze 
jeszcze jeden „głosik“ — szcze- 


Nie | 


Budujcie szybciej sócjalizm — 


budujcie go z jeszcze większym zapałem, pasją i oddaniem 
— powiedział witając Krajową Naradę Pracowników Służby Zdrowia 
sękrelarz KG PZPR, Premier |. Cyrankiewicz 


15 bm. w sali Rady Państwa 
jowa Narada Pracowników Słu 
Na naradę przybył gorąco w 
KC PZPR Premier Józef Cyr 
cieli Rządu i Partii. W naradzie 
stawicieje związków zawodowy 
W imieniu Partii i Rządu gł 
Premier Józef Cyrankiewicz, 

Bilans przemian. które doko- 
nałv się w ciągu 8 lat jest o- 
gromny. Odrobiliśmy wiekowe 
zacofanie szczególnie jaskrawe 
na odcinkach, z którymi styka 
się lekarz i pracownik służby 
zdrowia. Na wsi, tam gdzie 
przed wojną było 68 ośrodków 
zdrowia jest już około 900. Na 
wsi właśnie nastąpił zasadni- 
czy przełom. Już 85 proe. poro- 
dów w kraju odbierają położne 
iub szpitale wobec 25—30 proc. 
przed wojną — 23 powiatów 
ma stacje pogotowia ratunko- 
wego. 

Rozrasta się produkcja le- 
karstw. Rozrasta się system ulg 
w szpitalach. Rozwinęła się 
szeroko profilaktyka. Przepro- 
wadzona została przez pracow- 
ników służby zdrowia zwycięs- 
ku akcja przeciwwenervczna, 


w Warszawie odbyła się Kra- 
Żby Zdrowia. 
itany przez zebranych Sekretarz 
ankiewicz na czele przedstawi- 
wzięły również udział przed- 
ch i organizacji społecznych. 
os zabrał sekretarz KC PZPR 
klóry oświadczył m. in.: 

która zmniejszyła  30-krotnie 
liości zachorowań. 


Zmniejszyła się zapadalność 
na choroby zawodowe. 
Zmniejszyła się zapadalność 


w chorobach u położnic. Rośnie 
liczba lekarzy 
| Co  najjaskrawiej oświetla 
| przełom — to zwiększenie przy- 
rostu naturalnega — (ryumf ży- 
cla nad śmiercią, zwiększą się 
iiezba uredzeń, zmniejsza śmier- 
telność niemowląt, niewątpli- 
wy wynix przemian gospodar- 
czych | społecznych w naszym 
kraju, 

Budujcie szybciej socjalizm — 
budujcie go z jeszcze wiekszym 


budujcie go na swoim odcinku 
— na odcinku pieczy, powierzo- 
nej Wam nad czlowiekiem, na 


zapałem, pasją 1 oddaniem —. 


odcinku nauki i praktyki — 
wszyscy Wam pomożemy. 

Budujcie socjalizm także w 
Waszej postawie społecznej. 
Walczcie z pokuiującą jeszcze u 
części pracowników slużby zdro- 
wia hezdusznością, biurokratyz= 
niem, opieszalością, sobkostwem, 
brakiem poświęcenia, ze wszy* 
stkimi pozostałościami kapita- 
listycznej mentalności. 

Życzę Wam, aby pracownicy 
siużby zdrowia spełniając swój 
abowiązek, jeszcze ofiarniej niż 
dotychczas brali udział w co- 


dziennej ciężkiej pracy nasze- 
|go narodu — w zwycięskim 
marszu ku lepszej przyszłości, 


ku której kroczy cały nasz na» 
, ród pod przewodem naszego 
i Prezydenta Bolesława Bieruta. 


* 

Na zakończenie Narady ode 
czytano list do PREZYDENTA 
BOŁESŁAWA BIERUTA oras 
|rezolucje. które zebrani uchwae 
(ili wśród gorących owącji na 
cześć Wielkiego Chorążego Pos 
| kojn JÓZEFA STALINA i Wiele 
|klego Budowniczego Polski Lus 


| dowej BOLESŁAWA WIEŻE 
5 wa 
likonstyluowanie Się w 


ładz 


VII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 


14 bm. Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych doko- 
| nało wyboru swych władz. 

Przewodniczącym VII sesji 
Zgromsdzenia Ogólnego wybra- 
ny został kandydat amerykań- 
ski, minister spraw zagranicz- 
nych Kanady — Pearson. 

Delegacje ZSRR. Republiki 
Ukraińskiej i Białoruskiej oraz 
Polski i Czechosłowacji głoso- 
wały przeciwko kandydaturze 
Pezrsona za kandydaturą 
Indii. 


kr 


© 
kanie zgrai zdrajców i sprze- 
dawczyków, którzy za wszel- 
ką cenę chcą zasłużyć na po- 
chwałę swego pana. To emi- 
grandziarze wszystkich kliczek 
zgodnym chórem „odstępują” 
Ziemie Odzyskane za niewiel- 
ką opłatą w dolarach. 

Najbardziej zaciekli wrogo- 
wie Polski i najpodlejsi zdraj- 
cy dogadali się, aby przehan- 
dłować krew i ziemię polską w 
zemian za złudną nadzieję po- 
wrotu do władzy, odzyskania 
swych (folwarków i fabryk. 
Spieszy im się do nowej woj- 
ny, choćby wojna ta miała o- 
znaczać ruinę i zagładę Polski. 

„Domagamy się, aby ONZ 
zaprowadziła w Polsce porzą- 
dek podcbnymi metodami i z 
taką samą energią, jak w Ko- 
rei” łajdacko podlizywał 
się Amerykanom i hitlerow- 
com Mikołajczyk w memoran- 
dum wysłanym do ONZ. Chcie 
liby jaśniepańscy szubrawcy 
obrócić Polskę w  perzynę, 
spalić Warszawę napalmem, 
zesłać na ludzi dżumę, chole- 
rę i tyfus. 

W tych dniach, kiedy naród 
polski gotuje się do wyborów, 
kiedy słusznie szczycimy się 
naszymi osiągnięciami, kiedy 
z dumą spoglądamy ku Zie- 
miom Zachodnim, gdzie stare 
korzenie polskości splotły się 
z nowymi pędąmi socjalistycz- 
nej Polski, nie wolno nam za- 
pominać, że istnieje wróg. któ- 
ry czyha na Ziemie Zachodnie, 
zagraża naszemu niepodległe- 
mu bytowi i istnieniu nasze- 
go narodu. 

Głosując za Frontem Naro- 
rodowym głosować będziemy 
nie tylko za wspaniałymi pla- 
nami rozbudowy Ziem Za- 
chodnich i całego kraju. Be- 
dziemy głosować za wzmocnie- 
niem obronności Polski. za 
zdecydowaną odprawą Wszy- 
stkim wrogom. którzy knują 
antypolskie spiski. 


| TOMASZ ATKINS 


Ich patriotyzm 


Jak niejednokrotnie już podawała prasa zachodnio-nie- 
miecka, reprezentanci p. Mikołajczyka rozpoczęli rozmowy 


z bońskimi przedstawicielami. 


winny wrócić do Niemiec. 


W rozmowach tych mikołaj- 


| 
| 
czykowcy stwierdzali wyraźnie, że Ziemie Odzyskane, po- | 


Taki jest „patriotyzm“ emigranckich politykierów, o któ- 


rym tak chętnie krzyczą, 


Załoga elektrowni „Victoria“ w Wałbrzychu, dla poparcia 


Programu Wyborczego Frontu 
wiązania produkcyjne. Remont 
czony przed terminem! ZMP-o 


milian Ratycz dokręcają ostatnie śruby! 
W ten sposób załoga „Victorii“ 


natriotyzm, 


W skład Komisji Mandatowej 
weszli przedstawiciele: 
USA, Belgii, Burmy, Libanu, 
Nowej Zelandii, Panamy, Para- 
gwaju i Szwecji. 

Na posiedzeniu popołudnio- 
wym dokonano wyboru 7 wice- 
vrzewodniczących VII sesji 
Zgromadzenia oraz przewodni- 
|czących T komisji Zgromadze- 
nia. 


W.ceprzewodniczącymi zostali 
delegaci: ZSRR. USA, Anglii, 
Francji, Hondurasu, Egiptu i 


delegat Kuomintangu. 
Przewodniczącym Komis]; Po_ 
litycznej wybrany został przed- 
stawicieł Brazylii — Jose Mu- 
niz, przewodniczącym Specjal- 
nej Komisji Politycznej przed- 
stawiciel Grecji — Alexis Ky- 
reu, przewodniczącym Komisji 
Ekonomiczno-Finansowej przed 


Lud Francji i 


skiej Młodzieży Francuskiej. 


W całym kraju odbywają się 
krótkotrwałe strajki protesta- 
cyjne. W Vienne strajkowało 
przeszło 600 robotników, w de- 
partamencie Nord przeprowadzi- 
li strajki górnicy wielu szybów. 
Strajki przeprowadzili 
robotnicy w Ivre oraz w 14i 16 
dzielnicy Paryża. 

Wzmagają się również prote- 
sty młodzieży przeciw areszto- 
waniu Le Leapa oraz przywód- 
ców Związku Republikańskiej 
Młodzieży Francuskiej. Akcja 
ta nabrała szczególnego nasile- 
nia w Paryżu i okręgu parys- 
kim. Młodzież protestując prze- 
ciwko represjom policyjnym, 
wstępuje w szeregi Związku. 


W dalszym ciągu napływają 


także depesze i rezolucje 
protestacyjne z zagranicy. Z 
włoch nadeszły depesze pro- 


|testacyjne od robotników Rzy- 
mu, Modeny 


ZSRR. | 


również | 


stawiciel Czechosłowacji — Ji» 
ri Nosek. 


Poza tym ukonstytuowała 
się Komisja Ogólna Zgromadze= 
nia, której zadaniem jest ustaa 
tanie porządku dziennego i w 
skład której wchodzą: przewod» 
niczący sesji i wszyscy wice- 
przewodniczący. 


Przed ukonstytuowaniem się 
Komisj: Ogólnej przewodniczą= 
Cy Zgromadzenia Pearson, na- 
ruszając brutalnie reguły pro- 
ceduralne, oznajmił, że w skład 
Komisji Ogólnej wejdzie z glo- 
sem decydującym również prze- 
wodniczący Specjalnej Komisji 
Politycznej delegat Grecji 
Kyrou. Te jednostronną decy- 
zję Pearsona zakwestionował 
delegat radziecki Gromyko o= 
raz delegat Poiski dr Lachs. 


całego świata 


protestuje przeciwko aresztowaniu Le Leapa 
oraz przywódców URJF 


Francuskłe masy pracujące nadal protestują przeciwko sare» 
sztowaniu Le Leapa oraz przywódców Związku 


Repubiikań= 


Przeciwko  terrorowi policyje 
nemu we Francji  zaprotee 
stował także Związek Demokra- 
tycznej  Mlodzieży Finlandii, 
związki zawodowe  Czechosio= 
wacji, Związek Młodzieży Pras 
cującej Węgier, oraz Komitet 
Centralnv Rumuńskiej Po- 
wszechnej Konfederacji Pracy 
i Centralna Rada Zw. Zaw. Buł« 
garli. 


Jeszcze jedna prowokacja 
faszysty Pinaya 

Prasa donosi, że prokura= 
tor paryskiego sądu wojsko= 
wego wystosował do prze= 
wodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego pismo, w którym 
| domaga się pozbawienia nie- 
tvkalności poselskiej Jacques 
Duclos, Francois Billoux i kil- 
ku innych deputowanych ko- 


1 innych miast, | munistycznych. 


Neta czechosłowacka 
do rządu USA 


Czechosłowackie MSZ wystosowało do amhasadv amervkań- 


skiej w Pradze notę, w której 


`f skiej i terrorystycznej działalności 
|przerzvcanych na terytorium Republiki 


protestuje przeciwko szpiegow= 
agentów amerykańskich, 
Czechosłowackiej z 


amerykańskich stref okupacyjnych w Niemczech i Austrii, 


Nota stwierdza m. in.: 


Dnia 21 września 1952 r. dwaj 
agenci, przerzuceni na tervto- 


Narodowego, podjęła zobo- 
turbogeneratora został ukoń- 
wcy: Aleksander Szprycha i E- 


dokumentuje swój głęboki 


rium Czechosłowacji z Niemiec 
zachodnich, zabili Franciszka 
Mika i Karela Jugla, członków 
rady narodowej w Rzewniczo- 
wie rejonu Nowostraszeckiego. 
Po ujęciu tych agentów, wye- 
kwipowanych 1 uzbrojonych 
przez organa amerykańskie, 
znaleziono przy nich broń, fal- 
szywe dowody osobiste i doku- 
menty, które wraz z pozosta- 
łymi materiałami, znalezionymi 
na miejscu zbrodni, zdradziły 
udział amerykańskiego wywia- 
du w organizacji szpiegowskiej 
i sabotażowej na terytorium 
Republiki Czechosłowackiej. 
Rząd Republiki  Czechosło- 


"wojenni zerwali 


wackiej — stwierdza nota 
jak najkategoryczniej protestu= 
je przeciwko postępowaniu 
władz amerykańskich, które or- 
ganizują działalność wywiadow= 
czą i terrorystyczną, na teryto- 
rium Republiki Czechosłowac- 
kiej i kierują tą działalnością. 


Agresorzy amerykańscy 
dążą do rozszerzenia 
działań wojennych w Korej 


Koreańska Centralna Agencja 
Telegraficzna  zamieścila arty- 
kuł, w którym omawia zerwanie 
przez Amerykanów rokowań o 
rozejm w Panmundżonie. 

Polityką 
stwierdza 


Waszyngtonu == 
Koreańska Central- 


na Agencja Telegraficzna 


dąży do rozszerzenia wnj- 
ny w Korei. Oto  dłacze- 
go amerykańscy  podżegacze 


rokowania o 
rozejm w chwili, gdy pozostało 
do rozwiązania tylko jedno za- 
gadnjenie, a mianowicie sprawa 
jeńców wojennych, w chwili, 
gdy do podpisania rozejmu po- 
został tylko jeden krok. 


